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Sekretarjat czynny od godz. 12—1 


przyjmuje codzięnnia od godziny 6—7 wisezoro 


ińskie 


Wojska sowieckie maszerują w głąb Mandżurji 


MUKDEN, 17.8. Na ulicach mia 
sta ukazały się wielkie afisze, w któ- 
rych Rząd Mandżurski zawiadamia 
naród o wybuchu wojny sowiecko- 
chińskiej. 

Według komunikatu urzędowego 
wczoraj wieczorem wojska sowiec- 
kie w bardzo poważnej sile, zaopa- 
trzone w najnowsze Środki technicz- 
ne, przekroczyły granicę chińską w 
odległości 30 kim. na Północo - 
Wschód od miasta Mandżurii i ob- 
sadziły dotychczas dwa miasta chiń- 
skie. 

Sadzac po kierunku ataku, woj- 
ska sowieckie zamierzają odciąć 
Mandżurję od strony zachodniej. 

Naczelny wódz armji chińskiej 
wydał rozkaz, aby wojska chińskie 
wszelkiemi możliwemi środkami sta- 
rały się osłabić napór sowieckiego na 
pastnika. 

Władze chińskie oficjalnie za- 
wiadomiły poselstwa zagraniczne o 
rozpoczęciu przez Sowiety krolków 
wojennych, 

SZANGHAJ, 17.8. Minister spraw 
zagranicznych Rządu Nankińskiego 
Dr. Wang, polecił ambasadorowi 
chińskiermu w Waszyngtonie, aby za- 
wiadomił wszystkich sygnatarju- 
szów paktu Kelloga, iż Chiny prag- 


ną załatwienia zatargu z Sowietami |przywódca powstańców 


aiee rieg AN JRI YIR 


na drodze pokojowej, że jednak w |prawa państwa zaatakowanego. 


obecnym wypadku naruszenia ich 


granic, zastrzegają sobie wszelkie |silny popyt na ciepłą bieliznę 


Na rynku szanghajskim 


Krwawe zajście na Bałutach 


dury zimowe, co pozwała przypusz= 


panuje |czać, że Rząd Chiński liczy się z wą? 
i mun- |ną zimową. 


Awanturnicy śmiertelnie poranili posterunkowego 
jeden z napastników dogorywa w szpitalu 


Wczoraj w godzinach przedwieczornych |runkowy, pełniący swe obowiązki na rogu 
ulica Borysza na Bałutach była terenem |ulicy Borysza i Aleksandrowskiej usłyszał 
krwawej tragedji, która zakończyła się |rozpaczliwe wołania o pomoc. 


śmiertelnem poranieniem _ pósteninkowego jv 


P, P. i jednego z uczestników. 


ezzwłocznię pobiegł w kierunku skąd 
krzyki dochodziły i przed domem Nr. 12 


Około godziny 6.30 po południu poste- |przy ul. Borysza zauważył kilku bijących 


Powstanie antysowieckie w Azji 
SARA i korkin aa oireen wojska 


udje komunikat sztabu wojsk okręgu 


Środkowo-azjatyckiego armji czerwonej, 
który donosi, iż oddział basmaczów turk- 
meńskich napadł na miasto Hanka, poło- 
żone 6 40 klm. od Chiwy. ` 

Inne oddziały basmaczów prowadzą 


ofensywę w odcinku Chiwy od południa, 


Na czele tych oddziałów stoi 
turkmeńskich 


TENT 


Sytuac 


Akcja powstańców rozwija się rów- 
nież w okolicach miasta Aschabad, gdzie 
działają oddziały kurbaszy Szałtaj Ba- 


tyra. 

Między Aschabadem a Iskanderem, w 
okręgu Karakunińskim oddział bosma- 
czów spowodował wykolejenie pociągu 


słynny | pocztowego 


ja w Hadze nadal niejasna 


Snowden uparcie podtrzymuje swoje stanowisko 
Konferencja potrwa jeszcze przynajmniej tydzień 


RYGA, 17.8. Wbrew. doniesieniom ja- 
keby sytuńeją w Hadze uległa pewnemu 
odprężeniu, musimy stwierdzić, iż sytu- 
acja w dalszym ciągu jest nadal nięwye 
jaśniona. Dalegat Anglji kanclerz skar- 
bu Snowden zażądał w sposób stanowczy 
głosowania» nad swoim wnioslciem. Wsku 
tek takiej sytuacji odbyło się” wspólne 
posiedzenie przedstawicieli Włoch, Fran- 
cji, Belgji i Japonji, po którym wystoso- 
wano do Bnowdena propozycje uwzględ- 
niające 2,8 postulatów Snowdena. Jed- 
nocztónie zażądano ód Hnowdena jak naj 
szybszej odpowiedzi i wyrażenia jego 
zgody na powyższe propozycje. W odpo- 
wiadzi na to, Snowden zakomunikował, 
iz prosi o jednodniowy termin zwłoki w 
sprawie dania odpówiedzi, s jednocześ- 
nie wyraził swa zgodę na odroczenie 0- 
brad komisji finansowej, która miała 
sią zebrać dziś, Z powyłezeuo widać, iż 
żadna ge stron nie chce wziąć na siebie 
odpowiedzialności za zerwanie konferen- 
cji Sytuacja taka może się przeciągnąć. 
Jedno jest pewne, że nowe propozycje 
Francji, Włoch, Japonji i Belgji uwzglę- 


| 


dniające dwie trzecie postilatów angiel- 
skich są napewno ostatecznemi, jeżeli 
Snowden je odrzuci, co ogólnie przypusz- 
czają w kołach konferencji, to śmiało bę- 
dzie można twierdzić, że cała konferen- 
cja żakończy się fiaskiem. (ATU 
HAGA, 17.8. Królowa 
zaprosiłą w dniu dzisi 


sę 


przedstawicieli państw, znajdujących się 
obecnie w Hadze, na wielki obiad, który 
odbędzie się w przyszły piątek dnia 28 
sierpnia. 

Wobec powyższego należy sią spodzie 
wać iż rokowania i obrady przynajmniej 


holenderska | potrwają do tego terminu, być może że 
ejszym wszystkich |w tym czasie sytuacja ulegnie zmianie. 


Zamieszki w Jerozolimie 


Mahkometanie spalili modlitewniki żydowskie 


WIEDEŃ, 17.8. 
jarozolimy, że z okazji rocznicy zburzeni 
Jerozoliiny rozeszły się między arabami 
pogłóski o rzekomem planowaniu przez ży- 
dów urzączenia powstania. Żydzi urządzi 
Ilmasowy pochód pod t. z. mury płaczu. 


Następnie uchwalili zwrócić się 


do parlamentu angielskiego 6 wysłanie spe 
cjalnej komisji dia zbadania obecnej sy- 


Dzieńniki donoszą z | tuacji. 


Po imodliiwie popołudniowej w 
przededniu święta urodzin Mahometa wtarg 
nęło kilka tysięcy mahometan mimo pro- 
testów żydów na plac modlitwy. Arabo- 
spalili modlitewniki żydowskie i 
ołtarz. Sytuacja między ludno- 


wie 
zburzyli 
ścią arabską a żydówską jest bardzo na- 
prężona. (PAT) 


się łudzi, WWokoło utworzyła się grupa wi 
dzów, którzy przygłądali się temu widowik 
sku. Kilka kobiet dostało ataków nerwo« 
wych i te właśnie krzyki zwabiły posżerum 
kowego na miejsce ` 

W chwili gdy policjant chciał rozpędzić 
bijących się wyrostków, jeden z nich silnem 
uderzeniem pięści oszołomił go. pozostali 
zaś rzucili się na posterunkowego prze: 
wrócili go na ziemię, kopiąc i bijąc bezik 
tośnie. 


Postęrunkowy w obronie własucge ży 
cia starał się dobyć szabli lecz napastaścy 
wyrwali mu ją z rąk i jeden z mich zadał 
mu szablą dziewięć ran, Kilka uderzeń tua 
fiło nieszczęśliwą ofiarę obowiązku w gło- 
wę, tak że załewając się krwią leżał bied- 
ny posterunkowy na ziemi, a napastułcy 
znęcałi się nad nim w dalszym ciągu. 

Ostatnim wysiłkiem wyrwał postes- 
kowy rewolwer z pochwy i czołgając się 
po ziemi oddał do uciekających już uapasł 
ników sześć strzałów. jedea z napastii- 
ków trafiony kulą runął na zieszię, 

Strzały zaalarmowały sąsiednie poste 
runki policyjne, które zawiadomiły © zaj- 
ściu pogotowie ratunkowe, 

Bezzwłocznie na miejsce wypadku ptzy- 
był komendant policji na m. Łódź podin- 
spektor Niedzielski oraz kierownik I komi- 
sarjatu Danczuk, 


Ranionym posterunkowym, którego w 
stanie beznadziejnym przewieziono do szpi 
tala $w. Józefa okazał się Eugenjusz Gor 
czyński. 

Rannego awanturnika, któremu kula pó 
sterunkowego przestrzeliła jelita okazał się 
21-letni Stanisław Markiewicz zamieszkały 
przy ulicy Mickiewicza 12. W stanie groż 
nym odwieziono go również do szpitala. 

Pozostali napastnicy, których było jesz 
czę dwuch zbiegli korzystajac z zamiesza: 
nia. 

Pościg policji za zbiegłymi prowadzow 
ny jest pod osobistem kierownictwem ko- 
mendanta policji na m. Łódź, podinspekto* 
ra Niedzielskiego i kierownika | Komisar- 
jatu bodkomisarza Danczuka. (P) 
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„AASŁO” z unia 18 sierpnia 1929 m 


Ostatni akt krwawej tragedji 


Pogrzeb tragicznie zmarłych kolejarzy 
Ofiary obowiązku spoczęły na Starym cmentarzu 


Wczoraj rozegrał się ostami akt|dzonych ks. kanonik Kaczyński, Rej ra Akg cje w służbie dla 
krwawej tragedji, jaka miała miejsce na |sząc obowiązkowość tragicznie zmarłych, {P 


Na miejscu wiecznego spoczynku 


torze w pobłiżu stacji Karolew. 

O godz. 8 min. 15 z kościoła Matki 
źoskiej Zwycięskiej odprowadzono na 
miejsce wiecznego spoczynku mwłoki 
trzech ofiar obowiazku: pomocnika ma- 
szynisty Ś p. Antoniego Rajcha, nad- 


konduktora ś. p. Ignacego Grzebieluchę 
ubiaka. 


i przetokowego £. p. Bolesława K 


nym, przez 7-miu księży szli przedsta- 
tragicz- 
pracowników kolejowych i 
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Premjer Świtałski 
powrócił z urlopu 

WARSZAWA. 17.8. W dniu dzisiej- 
szym powrócił z urlopu p. premier Kazi- 
mierz Świtałski i niezwłocznie odwiedzi 
p. Prezydenta Rzpł. w Spale, poczem w go 
dzinach wieczornych przyjął min. Składkow 
skiego i niezwłocznie objał urzędowanie. 


Awantury w więzieniu 
Więźniowie RERUM grożą 


LWÓW, 1738. Więźniowie polityczni. 
aumieszczeni w tutejszem więzieniu kar- 


San «Bibie EAE y każ 
dej sposobności 


zatargu 3 
władzami dowie. 

Z powodu dyscyplinarnego ukarania 
jednego z kcmanistów, który zachowa) 
słę niewłaściwie wobec prokuratora w 
czagie inspekcji, inni zagrozi: 


Ji 

Poseł „Setrobu* Walłnicki, aresztow&% 
ny dnia 1-go sierpnia, został zwolniony 
za kaucją. (AW ) 


Kradzież auta policyjnego 


BERLIN, 17.8. Dziś dokonano tu nie- 


sterjum zawiadomiło drogą ra 
jowa sterowiec Zeppelin, 14 oddaje na 
ezag sterowca przez terytorjum 


przełotu, 
japońskie do dyspozycji owe 6 okre- 
tów wojennych. Okręty powyższe wyru- 
szyły, już ż oczekują przelotu sterowca. 


Michalak zwycięscą 
XI etapu biegu dookoła Polski 


BRZEŚĆ, 17.8. Start do Mi etapu bie- 
ga dookoła Połski odbył się tu dziś o godz. 
9:44 rano. Honorowym starterem był pre- 
zydent miasta. W Kobryniu odbył się lot- 
my finał, który wygrał Michalak przed Więc 
kiem. Przeciętna szybkość wynosi 28 kim. 
sa godzinę. Ogólna klasyfikacja nie ułe- 
gła zmianie. (PAT) 


s . 
Turniej wałk francuskich 

Powoli turniej zbliża się ku końcowi. 
(mdzie gromadzą się, aby podziwiać zma 

kolosów, którzy wyłaniają z sie- 
kandydata do pierwszej nagrody. 

Wczoraj w pierwszej walce wystąpi- 
fi olbrzym wielkopolski, wszechświatowy 
król podwójnego nelsona Pinecki z mi- 
strzem świata Pooschoffem. Początkowo 
walka prowadzona z obu stron równo 
przechodzi wkrótce w wielką przewagę 
Pineckiego, żydowski zapaśnik stale 
trzymał się defensywy i w krytycznych 
momentach uciekał za dywan, wykazu- 
jąc, że obawia się mistrza nelsona bar- 

Po dwudziestu minutach zmagania 
przybrały na tempie i w dalszym ciągu 
uwidacznia się ' przewagą Polaka, 
Pooschoff zaczyna walczyć brutalnie, 
gtarając się w ten sposób drażnić prze- 
tiwnika. W pewnej minucie Pinecki za- 
slađa podwójny nelson, lecz Pooschoff 
widocznie tchórzy. chroniąc się ucieczką. 

W dalszym ciągu wykazuje iniejaty- 
wę Pineckiego, który powtórnie chwyta 
Pooschofta w żelazny uścisk, lecz ten 
taniebnie znów wieje. 

Po godzinie walka nie przynosi rezul- 
tatu, poczem przechodzi ną punkty. 
Pierwsze trzy punkty zdobywa Pinecki i 
chwyta znów przeciwnika w podwójny 
nelson, lecz ten w 67 minucie zwycięża 
c tegoż chwytu parada. j 

Druga wałka Sztekker-contra Ex- 
maska przyniosła zadowolenie widzom. 
Zapaśnicy walczą spokojnie i ładnie, 
przyczem Sztekker atakuje od pierw- 
szych chwil. Wiele emocjonujących sy- 
tuacyj przewinęło się przed oczyma pu- 
bliczności. 

Spotkanie to należało do najciekaw- 
gych spotkań turnieju. W 85 minucie 
zwyciężył mistrz Polski suplesem. 

Dziś walczą: Ex-maska - Pooschoff, 
walka eliminacyjna, następnie wz yka 
dwóch chlub Polski Pineckiego z Sztek- 
kerem ściągnie do cyrku tłumy, oraz o 4 
nagrodę Stibor — Witing, 
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zwłokami tragicznie E AEA CBE ich sicie mio Sprawców. dotąd mie 
„do grobu. schwytano. (ATU) 
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Po strasznej katastrofie górniczej 
Z głębi ziemi wydobyto 14 zwęglonych zwłok 


Drużyna ratownicza odkopuje zabitych i rannych 


KATOWICE, 


17.8. Przez całą noc dziny 9-ej starosta dr. Sekter, od tej godzi|cza, pracująca z ogromnem poświęceniem 


trwały prace ratunkowe w nawiedzonej | ny zaś zastępca jego p. Rychter, wre w ca- |i z narażeniem własnego życia, wydobyła 
strasznem nieszczęściem — o czem donio- | łej pełni. 


sło wczorajsze „kasło” — kopalni „Pil- 
debrand”. 
Wejście do szybu zamknięte jest sii- 


Do godziny 2-ej w nocy z pod grtzów 
kamieni i zwałów węgla wydobyto 9 zwłok. 
Po godzinie 2-ej wydobyto jeszcze jed- 


rym kordonem straży kopałnianej. Wo- |ną ofiarę tej strasznej katastrofy. Górnik 
kół kordonu stoją grupy przeważnie mil- | ten zmarł wkrótce po przewiezieniu go. do 


czących górników. 
Akcja ratunkowa, którą kierował do go- 


szpitała. 
Do godziny 6-ej rano drużyna ratowni- 


Zwłoki Sp. 


Idzikowskiego w Gdyn 


lea szęzątki bohatera przybędą aż 
do Warszawy 


GDYNIA, 17.8. Dziś przed południem 
odbyło się w porcie wojennym w Gdyni 
przeniesienie zwłok á. p. majora Ludwika 
Idzikowskiego z pokładu okrętu szkolnego 
marynarki wojennej „lskra” do wagonu 
kolejowego. Na molo zgromadziły się już 
od rana delegacje wszystkich pułków lot- 
niczych wojsk polskich, miejscowych sto- 
warzyszeń i związków ze sztandarami. 

Na wszystkich okrętach wojennych 
R. P., znajdujących się w porcie, opusz- 
czono bandery do połowy masztu. Przy 
trumnie ze zwłokami mjr. Idzikowskiego 
pełnili straż honorową podchorążowie szko 
ły marynarki wojennej. 

O godz. 10-ej 45 kapelan marynarki 
wojennej ks. Szacki odprawił przy trumnie 
nabożeństwo żałobne. Po pokropieniu 
zwłok oficerowie marynarki wojennej R. P. 
z dowódcą okrętu szkolnego „lskra” p. Ei- 
blem wynieśli szczątki $. p. mjr. Idzikow- 
skiego z pokładu na molo, gdzie oddali je 


do rąk oficerów lotniczych, którzy przenie- 
śli je aż do wagonu kolejowego. 

W chwili przenoszenia zwłok dano sal- 
wy honorowe z okrętów, stojących w por- 
cie. Ustawione po drodze oddziały -mary- 
narki wojennej prezentowały broń, 

Za trumną kroczyła rodzina zmarłego, 
dowódca floty komandor Unrug, z towarzy 
szącymi mu oficerami, pułk. Wientawa- 
Długoszowski i inni, 

W czasie pogrzebu nad portem wojen- 
nym krążyły hydroplany dywizjonu lotni- 
czego marynarki wojennej z Pucka, Po 
załadowaniu wagon ze zwłokami ś.p. 
mjr. Idzikowskiego odstawiono na dworzec 
kolejowy w Gdyni. Zwłokom towarzyszy 
eskorta honorowa oddziału marynarki wo- 
jennej. Dziś o godz. 20.35 zwłoki $. p. 
mjr. Idzikowskiego przewiezione będą do 
Warszawy, wagonem, dołączonem do po- 
ciągu osobowego. (PAT) 


ida ustanawiają nowe 


rekordy|; 


w sportach wodnych 


WARSZAWA, . Dziś o godz. 16.30 
na pływalni przy we Łazienkowskiej rozpo- 
czął się trójmecz pływacki Polska—Cze- 
chostowacja— Jugosławja. Bieg 100 mtr. 
na wznak dia pań wygrała Dotlerowa 


w czasie 1.34.9, druga 
ka) 1.34-rekord Polski. 


(Czechosłowacja), 
Nowakówna (Pols 


M W, biesu na 400 mtr. dia panów pierwszy 


Gódłreuer (Czechosłow.) w czasie 5.30.8, 
trzeci Bocheński (Polska) ustanowił nowy 
rekord Polski w czasie 5.36. Bieg 100 me- 
trów na wznak dla panów: THeilling (Cze- 
chosłowacja) w czasie 1.20.1. Pierwszy 
dzień zawodów zakończył mecz w water- 
polo ]ugosławja—Polska ktp »werali 
oście 5:0, 3:0% 


dałszych 5 trupów , zupełnie zwęgłonych 
tak, że identyczności ich mie można w ża: 
den sposób stwierdzić. 

Do godziny 9-ej rano wydobyto 14 
zwłok, dwie nieżyjące ofiary znajdą się 
jeszcze pod ziemią. 

Wszyscy ranni i zabici rekrutują się 
przeważnie z pośród rębaczy i ACZ, nie 


Zdaniem zarządu kopałm katastrofa na 
stąpiła wskutek zapalenia się pyłu węgło- 
wego. 

Wśród herdności zamieszkałej w okolici 
nych wsiach, a zatrudnionej na kopalni 
„Hildebrand* panuje ogromne przygnębie 

Początkowo załoga wzbraniała się pod- 
jąć pracę, dzisiaj jednak około 400 osób zje 
chało do roboty. 

RE o wrrr z w i wi O 


Nowa klęska 
mistrza Holandji 


WARSZAWA, 17.8. Dziś drużyna mk 
strzowska Hołandji Philips rozegrała meca 
z drtżyną złożoną z graczy Warszawtan 
ki i Legji. Drużyna hołenderska ponłosłe 


nową w Połsce porażkę, 
3:1 (2:1). Gra nieciekawa. (PAT) 


Główne wygrane 
loterji PWK. 


Onegdaj odbyło się losowanie wygra 
nych loterji fantowej P. W. K. Główna 
wygrana wartości 75 tysięcy lub gotów- 
ką 63.750 zł. padła na nr. 227.701. Dru- 
ga wygrana wartości 20 tysięcy złotych 
padła na nr. 227.591, trzecia wartości 
10 tysięcy zł. na nr. 95.725, czwarta — 
wartości 5 tysięcy na nr. 114,055, piąta 
— wartości 2 tysiące zł. na nr. 249.404 
szósta wartości 1 tysiaca zł. na nr 
141407, siódma — wartości 1 tysiąca 
zł na nr. 83029, ósma — wartości 500 
zł. na nr. 107080 dziewiąta — wartości 
500 zł. na nr. 121334, dziesiąta — war- 
tości 500 zł. na nr. 18454, jedenasta — 
wartości 500 zł. na nr. 36269. Ponadto 
wylosowanych zostało szereg wygra- 
jaych wartości po 100 złotych i mne 
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MASLO z tna 18 sierpnia 19298 r, 


Dziesiąta rocznica Powstania Śląskiego 


Dnia 17 sierpnia 1919 roku w czasie, 
kiedy młoda państwowość połska wytęża- 
ła wszystkie siły, aby na dalekich rubieżach 
wschodnich powstrzymać najazd rosyjski, 
wybuchło na należącym jeszcze do Nie- 
niec Śląsku Górnym powstanie polskie. 
Zostalo ono sprowokowane terorem, który 
władze, działające z ramienia socjałistycz- 
nego rządu beriłńskiego zastosowały z całę 
brutalną bezwzgłędnością przeciwko robot- 
niczej i chłopskiej ludności śląska Wy- 
buchało w chwili najmniej odpowiedniej, 
kiedy tak sytuacja międzynarodowa, jak 
położenie Polski nie pozwałały liczyć na 
jakiekolwiek szanse powodzenia. Było ak- 
tem rozpaczy ze strony ludu, który już dłu- 
żej nie mógł dźwigać pruskich kajdanów,. 
a który już tracił wiarę w swych chwiej- 
nych prowodyrów z osławionym Kortan- 
tym fa czele, so w: «+ 2: 

Organizacje bojowe ludności śląskiej 
chciały rozpocząć powstanie jeszcze w 
kwietniu 1919 roku, kiedy to dopiero ukta- 
dano w Wersalu traktat pokojowy, a więc 
kiedy maniiestacja zbrojna ludności pol- 
skiej mogła skutecznie wpłynąć na losy 
śląska. Istniały też wtedy jeszcze realne 
szanse powodzenia akcji zbrojnej, a to z 
powodu ogólnego w Niemczech rozpręże- 
nia demobilzacyjnego i rozstroju społecz- 
no - politycznego. Stojący jednak na czele 
zorganizowanego życia polskiego Wojciech 
Kortanty wyzyskał posiadane wówczas za 
ufanie sfer robotniczych i rozpoczęcia po- 
wstamia zabronił, Czy zbyt przesadnie wie 
czył w sprawiedliwość twórców traktatu 
wersalskiego, czy też obawiał się niebez- 
pieczeństw, związanych z akcją powstań- 
czą? Najprawdopodobniej miało miejsce 
I jedno i drugie. 

Moment korzystny minął, Lud sig- 
Ski, i gnętiony przez Niemców, 
rozczarowany do koalicii z powodu narzu- 
cenia przez podpisany w czerwcu traktat 
wersalski plebiscyt, zniechęcony do swołch 
małodusznych trybunów, chwycił w noc z 
1 na 17 sierpnia za broń, Saniorzutny 
ten odruch, mie kurowany, nie ujęty w pla- 
nowe łożysko. załamał się w ogniu brutal- 
nego odwetu, zastosowanego przez krwa- 
wego kata ludności śląskiej, osławionego 
Hersinga. Nie spełniło również powstanie 
w całej rozciągłości swego zadania mani- 
festacyjnego, bowiem propaganda niemiec- 
ka przedstawiała je zagranicą, jako zamach 
na traktat pokojowy I akt nieprzyjazny 
w stosttaku do koalicji, Mścił się nieodpo- 
wiedni moment wybuchu, za co jednak od- 
powiedzialność spada nie na lud śląski, ale 
na jego niepowołanych przywódców. .. .. 

W każdym jednak razie bezpośrednim 
skutkiem sierpniowego wybuchu był wcześ 
niejszy przyjazd Komisji  Międzysojuszał- 
czej, która przekonała się naocznie, o Wy- 
sokim położeniu uświadomienia narodo- 
wego iudności polskiej na Górnym Śląsku. 
Dalszem następstwem pierwszego powsta- 


Dn. 11 b. m. rozpoczął się w Pradze 


cie na całym obszarze tej starej dzielnicy 
piastowskiej idei wałki zbrojnej o wyzwo- 
lenie, wyładowanej następnie w powsta- 
niach 1920 i 1921 roku, Lud śląski od 
chwili pierwszego swego wybuchu zbroj- 
nego stanął świadomie na gruncie wieczy- 
stej łączności z państwem polskiem, a ta 


powziętą w skutkach plebiscytu i trzeciego 


Przebudzenie się 


jego postawa jest i pozostanie wymowna 
gwararicją związku Śląską z całością Rze- 
czypospolitej, Oczywiście — gwarancję 
praktyczną, bo formalną mamy zapewnio- 
ną jasnym tekstem traktatu wersalskiego, 
oraz decyzją Rady Najwyższej z 1921 roku, 


powstania śląskiego. 

Sołenizantem dnia dzisiejszego jesi 
mężny, twardy i pracowity had śtąski, swig. 
zany swą bohaterską przeszłością w jede 
wspólny organizm z całym narodom p 
skinu : 


Dalekiego Wschodu 


Wywiad z ministrem spraw zagranicznych Chin 
Dr. Chenting T. Wang 


Chenting T. Wang, oparł się wygod- 
nie o poręcz fotelu i przez swe okrągłe 
szkła w rogowej oprawie przyglądał mi 
się bacznie, Dom, w którym mieszka 
minister spraw zagranicznych nowych 
Chin nie różni się niczem od pierwszego 
lepszego domu w Paryżu, czy w Londy- 
nie, choć znajduje się — w Szanghaju. 

— Tak, Miss Hay, odezwał się Dr. 
Wang, Chiny przejmą wszystko, co im 
potrzebne od cywilizacji zachodniej — 
beznamiętnie i bezboleśnie. A z tego co 
weźmiemy, wydestylujemy eliksir no- 
wego życia dla siebie. 

— A z Czego się będzie składał ten 
eliksir? — zapytałam. 

— Nauka, mechanika, dusza, — Bu- 
dzące się Chiny nie przeceniają bynaj- 
mniej cywilizacji zachodniej XX. wie- 
ku, ale niezbędne im są wasza wynalaz- 
ki, wasza wiedza, wasze metody badaw- 
cze, aby rozwinąć i pogłębiać potrzeby 
własnego rozwoju. Musimy przejąć wa- 
szą technikę. Dlatego też oceniamy i 
witamy pod tym kątem widzenia cudzo 
złemców przyjeżdżających do Chin. 

Potrąciliśmy o kwestję eksterytor- 
jalności. 

— Eksterytorjalność cudzoziemców 
w Chinach musi się skończyć — rzekł z 
naciskiem dr. Wang. 

— Czy ma to również oznaczać, ił 
państwa obce będą musiały wycofać z 
portów i rzek chińskich awe okręty wo- 
jeme? — wtrąciłam pytanie. 

— Rzecz prosta. Miejsce ich zajmą 
okręty strażnicze chińskie. Chiny wez- 
mą w swoje ręce obowiązek roztoczenia 

ieki nad mieniem i życiem cudzoziem- 
W. 

— Co właściwie było główną spręży- 
ną przebudzenia się Chin? Czy jest to 
konieczność gospodarcza? Czy były ni 
problematy narodowościowe? Czy był 
to nacisk z zewnątrz, czy też a wew- 
nątrz? 

— Zagranica, która widzi w prze- 
budzeniu się Chin groźbę żółtego nie- 
bezpieczeństwa, musi sobie sama przy- 
pisać powstania tej obawy, aczkolwiek 
jest ona może nieuzasadniona Mówiłem 
już, iż chętnie przyjmujemy  cudzo- 
ziemców, chcących u nas pełnić misję 
gospodarczą, czy kulturalną, Żaden jed- 
nak naród, a więc i Chiny, licząca zgórą 
400 miljonów ludzi, nie może pozwolić 
na to, aby obce państwa mieszały się 
do jego praw politycznych. 

Opisywano mi dra Wanga, jako jed 
ńego z „najniebezpieczniejszych'* ludzi 
w nowych Chinach. Istotnie jest on naj- 
wybitniejszą i najżywszą indywidual- 
nością na arenie politycznej Chin współ 
czesnych. Cechą jego jest bojowość, wy 


Ojca św. z okazji zjazdu. Na prezesa zja 


zjazd słowiańskiego duchowieństwa ka-|zdu zaproszono ks. biskupa dr. Podlaha, 


tolickiego. O godz. 9—ej w kościele św. 
Krzyżu ks. biskup Koryłowski z Prze- 
myśla odprawił pontyfikalną mszę św. 
w obrządku słowiańskim przy udziale 
chóru ukraińskiego. Na nabożeństwie by 
li obecni czterej biskupi, wiele ducho- 
wieństwa i około 800 osób wiernych. Na 
zjazd przybyło 110 osób duchownych i 
świeckich, 

Wieczorem o godz. 8—ej w wielkiej 
sali na Wyspie Słowiańskiej rzeki Wet- 
tąawy odbyło sią zagajunie zjazdu przez 
ks. arcybiskupa praskiego Kordacza, 


który na samym wstępie przeczytał list 


który wykazał w swem przemówieniu 
jako cel zjazdu przeprowadzenie w ży- 
cia ideału słowiańskich apostołów św. 
św. Cyryla i Metotego. 

W imieniu Polski witał zjazd ks. bi- 
skup dr. H. Przeździecki jako zwierzch- 
nik djecezji, która najbardziej spłynęła 
krwią mecz. w obronie jedności kościelnej. 


W imieniu Ukraifców witał zjazd 
ks. biskup Kocyłowski z Małopelski,, 
wtestcig od Iosjan katolików witał 


zjazd prof. Uniwersytetu warsżawskie- 
go, dr. Michał Zyzykin w języku rosyj- 
skim. mówiac o niedoli swego narodu. 


raźne przeciwstawianie OChin—Wschodu 
Europie — Zachodowi. Nauczył się on 
sporo na Zachodzie i stosuje teraz z 
dobrym skutkiem nabytą wiedzę. 

Jak się pan zapatruje na Ligę Na- 
rodów ? — rzuciłam nagle pytanie. 

— Trudno mi narazie odpowiedzieć, 
ponieważ nie mamy jeszcze stałego 
miejsca w Lidze. Nie widzę w danej 
chwili korzyści, jakie mogłaby nam dać 
Liga, a gdyby Liga odpowiędziała od- 
mownie na nasze żądanie przyznania 
Chinom stałego miejsca... tu dr. Wang 
wzruszył wymownie ramionami. 

— Czy Chiny wystąpiłyby z Ligi? 

— Jako minister spraw zagranicz- 


nych, nie mogę dać na to pytanie żad- 
nej odpowiedzi. 

W toku dalszej rozmowy Dr. Wang 
przyznał, iż Chiny mogą się stać pań- 
stwem militarnem, o ile będzie trwała 
dalej zła ich traktowanie przez mocar- 
stwa zachodnie. 

= Chiny będą zmuszone do utrzymz 
nia największej na świecie armji, 

— Czy sądzi pan, że Chiny będą 
mogły prześcignąć Japonję pod wzglę: 
dem wyszkolenia i wyekwipowania a 
mji i marynarki? — zapytałam. 

— Tak być musi! — brzmiała od 
powiedź, 


Siła wojenna Chin 
Armja chińska i jej dowódey 


Prasa rosyjska interesuje się teraz ty- 
wo siłami wojennemi Chińczyków. 

„Krasnaja Qazeta'”, wychodząca w 
Petersburgu, twierdzi, że Chiny nie mają 
armji zcentralizowanej, gdyż prawie każda 
partja i każdy generał ma swoje wojsko. 
Armja chłńska łącznie wynosiłaby około 
2 i pół miljona ludzi, a utrzymanie jej 
kosztuje około 700—900 miłjonów. rubli 
rocznie, 

Armja chińska uzupełnia się ochotnika- 
mi, wynajmowanymi za pieniądze, a wer- 
bowanie ich należy do głównych czynno- 
ści chińskiej armji — dokonywane w spo- 
sób prymitywny. Każda poszczegółna gru- 
pa wojskowa, cierpiąca na brak ludzi, wy- 
syła do gęściej zaludnionych okolic swoich 
oficerów na czełe kompanji żołnierzy, któ- 
rzy rozłóżywszy się w danej okolicy, wy- 
wieszają na jednym z budynków czerwoną 
chorągiew z napisem: „Tutaj przyjmuje 
się ochotników”. Bardzo często wysyła 
się żołnierzy z podobnemi chorągiewkami 
na bardziej ożywione ulice miast, Biura 
werbunkowe postugują się również plaka- 
tami, na których znajdują się tylko na- 
stępujące słowa: „Przyjmuje się ochotni- 
ków. Zgłoszenia w kancelarji" — nastę- 
puje adres. Po zwerbowaniu dostatecznej 
ilości rekruta, wysyła się go do wojsko- 
wych formacyj. 

Oficerowie chińskiej armji nie posia- 
dają wyższego wykształcenia i zazwyczaj 
są oni absolwentami dwuletniego kursu 0- 
icernkiego w Mukdenie lub innych woj- 
skowych szkół. Często też do godności o- 
ficernkiej podnosi się podolficefów, a nā- 
wet prostych żołnierzy, Niekiedy przy|- 
inuje się do służby w wojsku chińskie 0- 
flcerów-instruktorów i ruskich białogwar- 
lzistów. 

Armja Szansolina składa się z wójsk 
mandżurskich i z elementów pochodzą- 
cych z prowincji Żechy i liczy 20 pieszych 
16 konnych dywizyj, 20 samodzielnych pie- 
szych brygad i 9 konnych, razem 300,000 


ludzi. Uzbrojenie tej armji określa się na 
7 tysięcy karabinów maszynowych, 1,700 
tział | miotaczy min, 80 sainolotów I 9 po- 


ciągów opancerzonych. 
Głównym dowódcą mandżurskich sił 


zbrojnych jest syn Saaneoliga, Czanga 
ozwełan, będący równocześnie prezesem 
najwyższej pošitycanej i wojennej rm 
oraz wojennym gubernstorem w p 
mułedeńskiej. 

Piechota Czangszuełana jest uabrojoną 
różnorodnie: trzy czwarte armji chiń 
posiada karabiny rosyjskie i japońskie 
dipr geser pasayan 
mu Maxim'a, Kolta, Luisa I t p. Stósumkom 
wo dobrze jest zaopatrzona armja Czang 
czuelana w miotacze mn. 


Skrzynka do listów 
W sprawie nadużyć w urzędzie 


ny Chojny otrzymujemy ji 
list z i grobi o umieszczenża, 


Szanowny 
W numerze 222 z dnia 16 sierpnia 4 
adużycia W 
'. Poniewać 


yl- 
niejszego sprostowania. 

1. Władysław Ordon nie był pomocni- 
kiem sekretarza, lecz _ pralktykantew 
przyjętym na okres próby. 

2. W. Ordon nie pracował od kiiku 
lat, lecz zaledwie od 1 sierpnia r. b. 

3. W. Ordona jako człowieka 
go. nia obdarzano bezgranicznym Sufa- 
niem, a obowiązany był tylko zdawać 0 
dzień drobne sumy meldunkowe. 

4. Dnia 7 sierpnia r. b W. Ordon 
samowolnie opuścił stanowisko, nie zda- 
jąc wpływów z dnia poprzedniego, w wy 
gokości 48 zł. 50 groszy; J e w dwę 
dni później, powyższa kwota została 
przez niego wpłacona. 

5, Władysław Ordon został zwolniony 
że stanowiska, gdyż do pracy w  Urzę» 
dzie Gminy się nie nadawał, ale niepraw 
dą jest aby fałszować jakiekolwiek kwi 
ty, gdyż kwitarjusz prowadzony przeą 
Ordona zupełnie nie wykazuje podobne 
o zarzutu. 
* 6. Z tytułu niedbalstwa Władysław: 
Ordona, Gmina Chojny żadnych str 
mie poniosła. 
Z poważaniem 
Wójt Gminy Chojny : 
Woźniakowski, 
Sekretarz; T. Misjon. 


m. 4 „BABŁO” z dnia 18 sierpwią 1929 m 
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Dżywienie na starym szlaku 


ma marginesie konferencji polsko-rumuńskiej 


który był dotąd uśpiony, a po wojnie za- 
czynał tracić to znaczenie, jakie miał kie- 
dyś. Lwów znów widzi przyszłość przed 
sobą. A całą jego okolica spojrzy na świat 
jaśniej, z większa nadzieją — dzięki 
Gdyni 


to, że linje, posiadające dotąd jedynie wew- 
nętrzne znaczenie, stają się przedmiotem 
zainteresowania międzynarodowego. Rzecz 
jasna, że przy tego rodzaju ich nastawie- 
niu, będą musiały one odegrać rolę wcale 
poważną w trarzycie z portów sowiec- 
kiej Ukrainy. W ten sposób wkraczamy na 
drogę ku ożywieniu naszego zę 


Gospodarcza prasa niemiecka poświę- 
ca bardzo wiele uwagi przyjazdowi do 
Polski rumuńskiego ministra przemysłu i 
handlu p. Madgearu. Polska, wywodzą 
Niemcy, związana jest z Rumunją ścisłym 
sojuszem wojskowym — na polu jednak 
gospodarczem nie było pomiędzy temi 
krajami głębiej sięgającego spółdziałania. 
Ani Polska dla Rumunji, ani Rumunja dla 
Połski nigdy nie stanowiły dość pojemnego 
rynku zbytu I wymiana pomiędzy temi kra- 
jami nie była tak wielką, aby odegrać 
peważniejszą rolę. Co więcej, niema nara- 
zie widoków ożywienia tej wymiany w 
sposób wydatniejszy. Cóż zatem może 
być przedmiotem narad pomiędzy min. 
Kwiatkowskim a min. Madgearu? I pra- 


A, U. 
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kom geograficznym, łącząc Poznańskie i|n 
Pomorze z Berlinem i prowincjami zachod- 
nimi. Dzisiaj ten system komunikacyjny 


Najmniejsza pruska prowincja „Grenz- 
mark Posen—Westpreussen'* jest two- 
rem prowizorycznym, powstałym ze skraw 


sa niemiecka znajduje odpowiedź w twier- 


ózemiu, że oba kraje gotują się do rozwią- 
zania wspólnego problemata stworzenia 
mocniejszej | trwałszej komunikacji pomię- 
zy morzami Bałtykiem a Czarnem. 

Istotnie, odpowiedź ta narzuca się sa- 
ma przez się. Linja Gdynia — Qałac jest 
pod względem geograficznym najkrótszą 
finą komunikacyjną pomiędzy temi dwo 
ma morzami. Konstanca - Bukareszt - Ga- 
lac - Czerntowce - Warszawa - Bydgoszcz 
- Gdyała — oto jest ten naturalny szlak, 
po którym powinna się Północ komuni- 
kować z Południem, szlak dawno znany, 
po którym przed wiekami jeszcze podąża- 
ty licme wyprawy kupieckie. 

Szłak ten zapomniany został od chwili, 
Ey polityka niemiecka zdecydowała 
pognębić Odańsk i przerzucić cały tran- 
iyt z północy na południe do Szczecina, 
ga koleje niemieckie I austrjackie. Wtedy 
to Haja komunikacyjna Bukareszt-War- 

a rostała zaniedbana. Dopiero wojna 
Śnie jej odcinek wiodący x Lublina do 
Lwowa, odcinek, który I dotąd nie znajdu- 
je się jeszeze na należytym poziomie. 

lowojenne wyczerpanie gospodarcze za- 
Poleki jak i Rumunji nie sprzyjało 
pżywieniu na tej linji w należy- 

wj mierze, I dopiero budowa I wykończe- 
vle portu Gdyńskiego oraz dojazdu do 
portu przez Bydgoszcz stwarza zu- 
pełnie nowe warunki konkurencji komu- 
hiksayjeej, warunki, na które muszą zwró- 
HiS uwagę rządy I społeczeństwa nie tyl- 
ko Polski | Rumunji, ate wszystkich kra- 
jów zarówno Bliskiego Wschodu jak i Bat- 


łyku. 

„irdustrie - und Handels-Zeitung" np. 
informuje, że sprawy  ujednostajnienia 
przepisów kolejowych, uproszczenia mani- 
ptiłacyj celnych, aż do całkowilego zanie- 
chanła Ich przy tranzycie, a wreszcie 
stworzemia jednolitej taryty ulgowej dla 
wszystkich przesyłek pomiędzy porta- 
mi czarnomorskiemi Rumunji a Qdynią by- 
ły w sposób wyczerpujący omówione przez 
obu ministrów i że w najbliższej przysz- 
tości będę one przedmiotem obrad specjal- 
nych konferencyj technicznych, których za- 
gamiem będzie wprowadzenie wszystkich 
tych zasad w życie. A będzie to miało o- 
gromne znaczenie nietylko komunikacyjne, 
ałe przedewszystkiem zadecyduje o otwar- 
ciu dta polskiego węgla rynku bałkań- 
skiego. 

Pismom niemieckim powinniśmy 
wdzięczni za te wynurzenia, zwracają one 
bowiem uwagę na zagadnienie pierwszo- 
rzędne, w Polsce przez szeroki ogół nale- 
łycie niedocenione. Ujawniają one wła- 
ściwy, międzynarodowy charakter portu 


być 


gdyńskiego, który zupełnie odwraca 

. . , , 
wsgystko to, co  irracjonalna polityka 
państw zaborczych zdołała wytworzyć. 


Port ten nietylko daje nam ujście na mo- 
rzę, ale czyni z Polski kraj tranzytowy 
rówajeż w. kierunku południowym, sprawia 


ków b. prowincji poznańskiej i Prus zachod 
Nie ma ona naturalnych granic geo- 


nich, 
graficznych; między jej część północną 
i środkową wciska się Brandenburgfa, mię 
dzy środkową i południową — prowincja 
śląska. „Grenzma. mia ksstałt osobli- 
wie poszarpany I wycłągnłęty wzdłuż gra- 
nicy połskiej. 

Pod względem komunikacyjnym stano- 
wi prawdziwe curiosum, Szosy i tory ko- 
lejowe przecinają ją w kierunku poprzecz 
nym, z zachodu na wschód; jest to pozo- 
stałość z czasów przedwojennych, kiedy 
ten: kierunek odpowiadał istotnym stosun- 


nooo woo 


jest nonsenseim. Konfiguracia Grenzmar- 
ki wymaga dróg żelaznych i łatych z połu: 
nia na północ i vice versa. W. interesie 
gospodarczym kraju jest konieczna nowa 
linja kolejowa, biegnąca równolegle po gra 
nicy polskiej I łącząca północną część pro- 
wincji z południową, lecz ze względów stra 
tegicznych rząd waha się przystąpić do 
jej budowy. 

Ludność Grenzmarku liczy 350,000 mie 
szkańców na obszarze 8.000 kilometrów 
kwadratowych. Są to przeważnie rolnicy, 
osiedli na gruntach mało urodzajnych. Prze 
mysł bardzo słaby, próby wiercenia ropy 


Amerykański rynek emisyjny 


po ewentualnem przyjęciu planu Younga 


Położenie na amerykańskim rynku |ta załatwiona była w ten sposób, że ban- 
ki prywatne wszystkie plany pożyczek 


emisyjnym nie było dotychczas pomyśl 
ne dla pożyczek europejskich. W dru- 
gim kwartale 1929 r. umieszczono w 
drodza emisyjnej w Stanach Zjednoczo- 


nych zagranicznych papierów wartościo- 
wych na sumę 212 milj. dolarów. Sta- 


nowi to ubytek 28 proc. w porównaniu 
z pierwszym kwartałem bieżącego roku, 


a 67 proc. w porównaniu z okresem ana- 
logicznym w roku ubiegłym. Ogranicze- 


nie kredytu amerykańskiego  najmoc- 


niej dotknęło Europę. Zmniejszenie się 
pojemności rynku amerykańskiego dla 
emisyj zagranicznych spowodowane jest 
wybujałością spekulacji na giełdzie no- 


wojorskiej i niesłychaną zwyżkę akcyj 


w ostatnich miesiącach. Publiczność, szu 
kająca lokaty kapitału zwraca się wsku- 
tek tego chętniej do amerykańskich pa- 
pierów dywidendowych, zaniedbując pa- 


piery zagraniczne, o stałem i stosunkowo 
wygokiem oprocentowaniu. 
Na przyszłość 


szyngtonie kroki, by ułatwić zaciąganie 


pożyczek w Stanach Zjednoczonych za- 
gramicznym rządom. Dotychczas sprawa 


jednak spodziewana 
jest gruntowna zmiana sytuacji. W ra- 
zie przyjęcia planu Younga przez kon- 
ferencję haską poczyniono już w Wa- 


zagranicznych przedkładały finansowe- 
mu departamentowi Stanów, który nie- 
jednokrotnie wydawał opinję ujemną,) 


poczem pożyczka nie przychodziła do 
skutku. Działo się to stale w wypad- 
kach: 1) kiedy państwo, żądając pożycz- 
ki, nie zabezpieczyło swych dotychczago- 


wych długów względem Stanów Zjedno- 
nych, 2) jeżeli 


słowi amerykańskiemu. Na przyszłość 


tylko ostatnie dwa warunki będą utrzy- 
mane w mocy. Co do pierwszych, będą 


one zastąpione warunkiem ogólniejszym, 


by budżet państwa, ubiegającego się o 
pożyczkę był zrównoważony, oraz by pań 
stwo to nie zaprzeczało swych długów w 


Stanach Zjednoczonych. 


Podkreślić należy, że fabryka paro- 
wozów Baldwina zamieściła na pierw- 
wia- 
mimo wielkich 
nieraz trudności finansowych, w przepi- 
sowym terminie spłacił dostarczone na 


szej stronicy „New—York Times" 
domość, iż rząd polski 


kredyt parowozy, 


Okazja do handlu z zagranicą 


W. biurze Izby Przemysłowo - Handlo- 
wej w Łodzi (Targowa 63) znajdują się 
następujące ogłoszenia: 

Firma eksportowo - importowa w Ma- 
rokko zakupi jednorazowo większy tran- 
sport grubego sukna granatowego, nadaja- 
cego się dla kolonij. 

Próbki tego sukna są do obejrzenia w 
Izbie Przemysłowo - Handlowej, Targow: 
63 (L. 2154). — 

Berlińska fabryka maszyn do liczenia 
poszukuje w Polsce firm z branży maszyn 
do pisania ewent. urządzeń biurowych, 
której powierzyć mogłaby przedstawiciel- 
stwo na Polskę (L. 2085). 


Firmą w Londynie obejmie przedstawi- 


cielstwo polskich fabryk włókienniczych, 
wyrabiających męskie towary ubraniowe i 
spodniowe oraz przędzę wełnianą dła reek- 
sportu na wschód (L. 2156) 

Firma bułgarska poszuktje przedstawi- 
cielstwa fabryk, wyrabiających towary mo- 
hair na palta damskie oraz towary imitu- 
jące futra, jak np. plusze (L. 2153). 

Holenderska firma eksportowa poszu- 
kuje kołder flanelowych (żakardowych). 
Próbki oglądać można w Izbie Przemysło- 
wo-Handlowej w Łodzi, Targowa 63. (L. 
2172), 

Bliższych informacyj, dotyczących po- 
wyższych zgłoszeń, udziela Izba Przemy- 
słowo - Handlowa w Łodzi, Targowa 63. 


Popierajcie zaa krajowe! 


pożyczką podejmowana 
być miała nie w celach czysto produk- 
cyjnych, 8) jeżeli miała na celu zbroje- 
nia, 4) jeżeli miała służyć turystom za- 
granicznym, mogącym szkodzić przemy- 


Pani Prezydentowa 


na wystawie regjonalnej 
w Łowicza 

W dniu 15 b. m. zostały zamknięte wy 
stawy regionalne w Łowiczu I Pułtusku, W 
ostatnich dniach przed zamknięciem, 
zwiedziła wystawę w Łowiczu p. Ignaco- 
wa Mościcka, oraz pani Kwiatkowska. 
Szczególne zainteresowanie wysokich go- 
ści budził przemysł ludowy księżaków. Pa- 
m Mościcka wyraziła chęć poparcia ich 


sztuki udowej, 


„Grenzmark | Posen - - Westpreussen” 


naftowej zupełnie zawiodły,” Handel pod- 
upadł, rzemiosło wegetuje. Kupcy ra- 
dziby doczekać się jak najprędzej traktatu 
handlowego z Polską, lecz boją się go ro- 
Inicy, a ich opinja przeważa. Pod wagłę- 
dem gospodarczym przedstawia Grenz. 
mark typ niejednolity i niezdecydowany. 


Podobnie jest i pod względem kulturał- 


nym. Ścierają się tu jeszcze nieprzebrzmłą 
łe tradycje przedwojennej przynależności 
do Poznańskiego i Pomorza, mieszają słę 


nowe wpływy brandenburskie i śląskie. 
Dawne ogułska kultury: bibljoteki, tea- 
try, muzea, archiwa przypadły Polsce, Tak 
samo szereg zakładów użyteczności pu- 
blicznej, szpitali, szkół, zakładów wycho- 
wawczych. Do roli stolicy kraju preten- 
duje jej metropolja administracyjna — Pi- 
ła, pod względem niemieckich tradycyj hi- 
storycznych bez znaczenia, mogąca się po- 
wołać na jedną tylko sławę — połskego 
Staszyca...-. 

To też „Orenzmark* jest w zakresłe 
kulturalno - oświatowym całkowicie zda+ 
na na łaskę prowincyj zachodnich i agi- 
tację narodowo-polityczną rożmtaitych szo- 
winistycznych organizacyj niemieckich, jak 
„Heimatdienst', Ostbund” i t. p. 

Wśród ludności niemieckiej jest jeszcze 
niesharmonizowany konglomerat dawno o- 
siądłego żywiołu z napływowym, osadni- 
czym — pochodzenia szwabskiego, śląs- 
kiego i saskiego, który uważa się za coś 
lepszego i wywyższa ponadt autochtonów, 
silna w kilku powiatach ludność polska 
ciąży oczywiście kulturalnie i religijnie ku 
macierzy polskiej. Utrudnia konsolidację 
ludności jej rzadkość, gdyż na 1 klm. przy- 
pada tylko 43 mieszkańców. 

Tak więc nowa prowincja „Grenz- 
mark* przedstawią najbardziej w całych 
Niemczech niejednelity typ pod względem 
geograficznym, kulturalnym i etnograficz- 
nym. Jest to sztuczny, dziwaczny zlepek 
rozmaitych odrębności i nawet sprzeczno- 
ści. Właściwie powinien być podzielony 
między sąsiednie prowincje; wyszłaby na 
tem dobrze I ludność „Grenzmarku* i zy- 
skały kasy państwowe, które muszą cią- 
gle, za.. ać wieś i miasto. Rozumieją ta 
dobrze w Niemczech, ale upór jest silniej- 
szy niż rozum. Rozmaici „patrjoci* uro- 
bili komunał, że „QGrenzmark* typowy 
twór bez tradycji, jest właśnie klejnotem 
tradycji, wzniosłem memento rozbioru Nie 
miec, tkliwą pamiątką straconych ziem na 
rzecz Polski. 

Dzisiaj jest „Grenzmark* kłopotliwą ku 
lą u nogi, lecz kiedyś — jak pouczają ode- 
zwy _„Heimatdienstu”* — będzie to ziemia 
wypadu, z której wszystkie drogi prowadzą 
na wschód. Drogi te — to niemieckie 
„„Kraftlinien”, jak czytamy w tych odez- 
wach. To też słusznie oświadcza  „,,Bal- 
ische Presse", zastanawiając się nad cha- 
rakterem „Ostmarki”, że jest ona wytwo- 
rem szowinizmu i nacjonalizmu niemieckie« 
go, jest kosztownym symbolem idei odwe- 
tu i wymarzoną kadrą mobilizacji przeciw= 


polskiej. W istocie Grenzmarka jest pro- 


wineła — niemieckiego wypadu- 
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W roku bieżącym minęły dwa wieki 
nieprzerwanej pracy połskiej na niwie 
prasy. Wobec tego nietylko specjaliści, 
ale cały ogół inteligentny interesuje się 
w tej chwili żywiej zagadnieniami rozwo 
ju prasy i szuka źródłowo opracowanych 
wydawnictw  przedstąwiajacych cało- 
kształt naszego dorobku na tem polu. 
A nadmienić tutaj musimy niestety, że 
naszą literatura o prasie jest bardzo u- 
boga, brak naprzykład dotychczas zupeł- 
nie, szeroko zakiojonego dzieła, któreby 
przedstawiło źródłowo historyczny Toz- 
wój prasy polskiej. 

Tem większą usługę oddają więc 
społeczeństwu Katalogi Prasowe „Para”, 
których rocznik I. ukazał się już w ro- 
ku 1921 jako „Pierwszy Polski Spis 
Gazet i Czasopism”. W tych dniach na- 
tomiast ukazał się rocznik V. wspomnia- 
nego Katalogu, ulepszony znacznie tak 
pod względem. wygladu zewnętrznego 
jak i pod względem treści, 

Katalog cały podzielony jest na 9 
częśći — w zeszłym roku T-i poprzedzo- 
my jest obszernymi wstępem. W zwię 
złym zarysie zaznajamia tutaj Katalog 
czytelnika z historją prasy w Polsce, 
dziełąc ją na przedrozbiorową, porozbio- 
rową, wojenną i historję prasy w Pol- 
sce niepodległej. Uwypukła się przytem 
bardzo silnie nierozerwalny związek hi- 
storji prasy naszej z dziejami myśli po- 
litycznej narodu, której upadek stano- | pam 
wił zawsze o upadku prasy a wzlot | kopią 
rozwój zawsze był bardzo silną podnie- 
tą na polu wydawnictwa prasowego. 
Wstęp Katalogu zawiera pozatem o0- 
świetienie zagadnienia reklamy w pra- 
sie, stwierdzając, ż że właśnie ten rodzaj 
reklamy uważać należy jako najskutecz- 
niejszy. QOmawia-przytem szereg kwe- 
stji z praktyki ogłoszeniowej, podając 
pod tym względem wskazówki bardzo 
cenne dla poszczególnych gałęzi naszego 
życia gospodarczego. Oprócz tego znaj- 
dujemy na wstępie także jeszcze spis 
rzeczy w językach polskim, angielskim, 
francuskim i niemieckim, co ułatwia czy- 
telnikowi orjentację i umożliwia także 
tbeokrajowcóom korzystanie z Katalogu. 

Część pierwsza Katalogu zawiera 
wykaz wszystkich pism w Polsce (ra- 
zem 1821) i to oświatowych, politycz- 
nych i s połecznych, tak polskich jak ob- 
tojęzy cznych. Zmajdujemy tutaj dane 
tyczące tendencji pisma, wysokości na- 
kładu, cen ogłoszeń, ilości łamów, sze- 
rokości, rozmiarów, stron druku, wyso- 
kości przedpłaty, daty założenia, nazwi- 
ska naczelnego redaktora i wydawcy 
etc, Wykaz podzielony jest według wo- 
jewództw. Na podstawie tych danych 
stwierdzamy, że ilość czasopism pol- 
skich utrzymuje się mniejwięcej w jed- 
nym poziomie. Wzrasta natomiast ilość 
czytelników, co przyczynia się niewątpli- 
wie do wewnętrznej konsolidacji wy- 
dawnictw. 

Część druga Katalogu Prasowego za- 
wiera spis pism polskich wychodzących za 
granicy (razem 187). Na czele kroczą 
już od lat dziesiatek Stany Zjednoczo- 
ne Ameryki Północnej z 88 wydawni- 
ctwami, a pozatem reprezentowane są 
Ameryka Południowa, Belgja, Chiny, 
Czechosłowacja, Francja, Litwa, Łotwa, 
Niemcy, Rumunja i Rosja Sowiecka, 
Wśród miast zagranicznych  większemi 
ośrodkami prasy polskiej są Chicago, 
Dieszyn Czeski i Paryż. 

W trzeciej części Katalogu umieszczo 
ny jest spis kalendarzowy książkowych 
i BŚ wychodzących w Pol- 

ła, podając bliższe dame do formatu 
ich, wydawcy, cen ogłoszeń ete. Wobec 
wielkiej poczytności kalendarzy tych w 
szerókich sferach ludności polskiej a 
mianowicie robotniczej i włościańskiej 
dział ten niewątpliwie zasługuje na bacz 
n uwagę sfer zainteresowanych, 

Cześć czwarta zawiera wykaz alfabe- 
city ezagopism, kalendarzy, i gazet i 
ułatwia temsamem bardzo znacznie or- 
ientację w Katalogu samym. Następna 
część natomiast podaje wykaz miast 
pona d 3.000 mieszkańców i liczebnie 
mniejszycł 1, o ile w danej miejscowości 
ukazuje się pismo, a temsamem ulat- 
wia orjentację w regjonalnym rozmiesz 
rzaniu naszei prasy. 


T ASEO" z dnia 18 sierpnia 1929 r. 


po dwustu latach 


W następnej części umieszczono Spe- 
cjalny spis prasy zawodowej i sporto- 
wej; co wobec wzmagającego się w Pol- 
sce zainteresowania tym działem prasy 
zostanie niewątpłiwie przyjęte przychy!- 
nie. Część siódma podaje spis pism obco 
języcznych w Polsce. Przytłaczającą 
większość posiadają pisma niemieckie 
następują co do ilości żydowskie, a po- 
zatem idą ukraińskie itd, 

Część ósma zawiera spis najważ- 


niejszych pism politycznych i czaso- 
pism zawodowych zagranicznych.. Wo- 
bec rozwijających się coraz bardziej na- 
szych szans eksportowych i zacieśniają- 
gyeh się coraz PAG pia migipyae 


rodowych zestawienie choć tylko naj- 
ważniejszych pism zagranicznych w Ka- 
talogu Prasowym bardzo jest pożądane, 
stwarzając dła sfer handlowo-przemy- 
słowych bardzo poważny podręcznik. 
Ostatnia, dziewiąta część, podaje ja- 
ko dział ogłoszeń bardzo wiele cieka- 
wych szczegółów o poszczególnych pis- 
mach, których z natury rzeczy w spi- 
sie samym zamieścić nie było można. 
Wszystkim bliżej zainteresowanym 
dział ten polecamy ku bacznej uwadze. 
Nadmieniamy jeszcze, że do Katalogu 
dołączono mapę gazetową Połski, dającą 
bardzo jasny. pogląd na rozmieszczenie 
prasy pasel w PRGRZNEĆ maż 


wództwach. 
Całość por względem > techimęznyg 
czyni wrążonie bardzo estetyczne, a © 
do obfitości i płanowego rozmieszczenia 
treści zadowolić może każdego zawo- 


dowca z dziedziny prasy. Katałog Ta- 
być można w wszystkich ki, koi 
ovaz centrali timy „Par” aznaniy 
Aleje Marcinkowskiego 11i Oddzia» 
łach jej w Warszawie, ul. Bracka 17, w 
Bydgoszczy, ul. Dworcowa 7%, w Kato: 
wieach, ul. Poprzeczna 8, w Krakowią 
Rynek Główny 46, we Lwowie, uł. Alt 
demicka 14, w Toruniu, ul, Szeroka 4€ 
i w Poznaniu fija 27. Grudnia 18, 


Praca zawodowa kobiet w Polsce 


Praca zawodowa kobiet wydaje 
się nięktórym ludziom rzeczą nową i nie 
właściwą, a przytem zjawiskiem przejścio 
wem, charakteryzującem czasy powojen- 
ne. Nie biorą oni zupełnie pod uwagę fa- 
ktu że pracę zawodową pełniły w Polsce 
miljony kobiet od wieków. Mimo pozorne 
go demokratyzmu bowiem, społeczeń- 


swo nasze nie bierze zupełnie w rachubę 
kobiet z Sako Na roli, w MNE fabry 


cznym, w całym szeregu rzemiosł w za 
wodach służbowych pracowały kobiety 
polskie i przed wojną. 

Nowością jest tylko, ża w wir pracy 
zawodowej wciągnięte zosiały teraz i ko 
biety ze sfer mieszczańskich, kobiety z 
inteligencji, dotychczas uprzywilejowane 
pod tym względem, że jedyną ich pracą 
było wychowywanie dzieci i zarzad gospo 
Ba ia wa oryan: Dziś ten przywilej 


- Osuszanie Holandji 


Wybrzeże Holandjj, wolno ale stale 
zapada się w głąb morza. Gdyby nie po- 
teżne tamy które od daw. lat co roku nod 
wyższane: bronią przystępu morzu, znacz 
na część dzisiejszych ogrodów stanowi- 
taby dno morza kilka metrów glębokiego. 

Praca nad tem. potężnem dziełem tech 
niki wre w całej pełni i wlaśnie w ostat- 
nich dniach przeprowadzone badania ko- 
misyjne stwierdziły wielki postęp robót, 
Olbrzymie pływające bagery, dobywają 
muł z dna jeziora i sypią na linji proje- 
ktowanej tamy. 

Hołendrzy przyzwyczajeni są już do 
tej walki z wodnym żywiołem i nie tylko 
mu nie ustępują, ale owszem zastanawia- 
ja się jakby wydrzeć morzu jeszcze ka- 
wał ziemi, zdatny pod ogrody. W przelud 
nionym kraju każda piędź namulistego 
gruntu posiada ogromna wartość, wiado- 
mo przecież, że holendrzy potrafią z he- 
ktara uzyskać największe plony w Euro- 
pie, na całym świecie zaś ustępują tylko 
chińczykom. 

Stosunkowo wąskiem ujściem połączo- 
ne z morzem, znaczną część, bo około jed 
nej czwartej Holandji zajmuje obszerne 
jezioro Zuiderskię, które z roku na rok 
zwiększa powierzchnie w miarę jak ląd 
się zapada, a woda spiętrza. Olbrzymia 
tama, sypana na najwyższęm miejscu uj- 
ścią gu morzu północnemu, ma odciąć je 
zioro od morza a następ. woda ma zo- 
stać wypompowaną. Na powstałych szcze 
gólnie urodzajnych namuliskach, ma po- 


300.000 ludzi. 

Koszty tego olbrzymiego przedsię- 
wzięcia preliminowano blisko na 2 miljar ję 
dy złotych. Suma ta olbrzymia, lecz w ca 
łości pozostaje w kraju, przepływając ty! 
ko z rąk do rąk. Dzięki bowiem ołbrzy- 
mim inwestycyjnym pracom znaczne ilo- 
ści bezrobotnych znalazły zatrudnienie. 

Większą część tych pieniędzy koszto- 
wać będzie tama, cud nowoczes. techniki 
Na jej szerokim grzbiecie projektowane 
jest założenie dwutórowej kolei i szero- 
kiego gościńca. Kolejno przesypywane są 
warstwy piasku, marglu i układane fa- 
szyny według wypróbowanych w Holan- 
dji recept. W wielu miejscach tama już 
góruje przed fałami, gdzie morze głęb- 
sze, pod wodą jeszcze rośnie szeroka sto- 
pa tamy. 

Holendrzy z dumą obserwują postęp 
pracy i czekają coraz bliższej chwili gdy, 
nie droga podbojów, ale wysiłkiem techni 
ki ich ojczyzna powiększy się o jedną 
czwartą część powierzchni. Dla polaków 
wysiłki holendrów maja szczęgólną wagę, 
jako przykład, bo i u nas da się zwięk- 
szyć powierzchnię użytkową kraju, przez 
osuszenie olbrzymich blot poleskich, Przy 
tem my tamy nie potrzebujemy budo- 
wać, a tylko teren osuszyć. Skutkiem po- 
wstrzymania rozwoju przez rządy zabor 
cze, o wiele dalsi jesteśmy od spełnienia 
planów osuszenia Polesia, niźli szczęśliw- 
si pod tym względem holendrzy, lecz 
przykład ich wytrwałej i celowej pracy 


rość zboże wystarczające dla wyżywienia działa zachęcająco. 


Badania naszych przemysłów 


Instytut Badania Konjunktur Gospo- 
darczych i cen przeprowadzał w końcu 
r. ub. badania całokształtu zagadnień 
przemysłu cukrowniczego. Badania te 
jednak zostały w lutym r. b. przerwane 
z powodu konieczności przeprowadzenia 
niezwłocznych badań w przemyśle węglo- 
wym, metalurgicznym, cementowym i rek 
tyfikacyjnym. 

Badania tych czterech przemysłów 
(przeprowadzona według programu zwę- 
żonęgo obejmującego tylko koszty wła- 
sne i rentowność cen) zostały ukończone 
w początkach bieżącego miesiąca. 

Obecnie instytut zajęty jest publika- 
cją sprawozdań swych badań. Z druku 


wyszło już sprawozdanie o przemyśle wę- 
glowym. Sprawozdanie z przemysłu me- 
talurgicznego znajduje sięw drukarni; 
sprawozdanie zaś o przemyśle cemento- 
wym i rektyfikacyjnym 
się do druku 


przygotowuje 


Po ukończeniu badań w tych przemy- 
słach, sekcja wznowiła w początkach 
sierpnią r. b. studja nad przemysłem cu 
krowniczym. Obecnie zaś na ukończeniu 
badania plantacyj buraczanych, w naj- 
bliższych zaś dniach będą rozpatrywane 
metody handlu cukrem (Bank Cukrowni- 
ctwa i jego oddziały). 

W chwili obecnej prowadzone eą pra- 
ca w cukrowniach: „Opalenice', „Chy- 
bie” i innych. 

Przypuszczalnie program badań w cu 
krownictwie zostanie wyczerpany w koń- 
cu r. b. a sprawozdanie z tego przemysłu 
będzie ogłoszone drukiem w początkach 


roku przyszłego. Ma ono ohejmować: ren 
towność, koszty własne, sprawność orga- 
nizacyjno — techniczną oraz znaczenie 


przemysłu cukrowniczego, dla całokształ- 
tu naszej pospodarki. 


w eyfrach praca zawodowa kobiet $ 
skich. Przedewszystkiem, na stwłerdrenjā 
tego, co powiedziano wyżej, zaznaczam 
że przed wojną kobiety stanowiły 44, 4 
procent ogółu zawodowo czynnych p | 
kańców Polski, 

Obecnie najwięcej sił kobiecych absor 


 |buje rolnictwo i zawody pokrewne, jak 


ogrodnictwo, hodowla, rybactwo, pszczel» 
nietwo. W zawodach tych pracuję 
5,116,971 kobiet. 

Przemysł odzieżowy i galar 
zajmuje drugie z miejsce, zwa 
dorosłe prącujące bat dh dziale 

wią w Warszawie przeszło 84 oni o 
gółu pracowników, w województwie krax 
kowskiem przeszło 40 procent, w wowi 
skiem i tarnopolskiem 31 procent. 

Przemysł włókienniczy zatrudnia baz 
dzo wiele kobiet, W woj. kiel. stanowią 
kobiety 60 procent zatrudnionych w Grą 
przemyśle w Warszawie 55, w woj. bisti 
stogkiem i poleskiem 51, w łódzkiem 4% 
w obwodzie bielskim 36. 

Bardzo znaczna ilość kobiet pracują 
w przemyśle spożywczym; w Warszawie 
44 procent, w woj. lwowskiem i tanana 
skiem 65 procent (fabryki konserw) © 
gółu robotników stanowią kobiety. 

Przemysł chemiczny zatrudnia w wo; 
łódzkiem 45 procent, w Warszawie 4 
procent, w woj. poznańskiem 82, w i 
leckiem 25 procent, kobiet na ogółną H 
bę zatrudniońych w tym dziale. 

Przeróbka minerałów, garncarstwo, 
garmistrzostwo, złotnictwo, przemysł 
dowłany, fotografja, mtroligatorstwo it 
p. są to przemysły najmniej zatrudniają 
ce kobiet, pomimo, że niektóre z nich ba: 
dzo się dła kobiet nadają i w tym kierun« 
ku jest dla szkół zawodowych żeński 
otwarte olbrzymie pole pracy. 

Natomiast w charakterze służby do 
mowej i przy usługach osobistych (żry« 
zjerki, praczki, manicurzystki, łazienzzi 
ezki, woźne, kelnerki) pracuje (r. 1921), 
274,000 kobiet. W zawodach tych jest œ 
gromna przewaga kobiet nad mężczyzna» 


mi, 

W dziale handlowym. pracowało % 
1921 r. 109.000 kobiet. Na poczcie, przy 
telefonach, telegrafach w komunikacji * 
transporcie pracowało w 1921 r. 11 tys. 
kobiet. Cyfra ta niewatpliwie od tego cza 
su wzrosła znacznie. 

Dużą ilość kobiet zatrudnia służba 
higienistkij 
felczen 


zdrowia (lekarki, dentystki, 
położne, pielęgniarki, aptekarki, 
kii t. d.). 

W dziale wychow nę udział kobiet 
7 1927—8 było w 
w 
urzędach 


jest bardzo poważny: 
szk, powszech. 387,40 ky es LE A 
W 


szkołach średnich 8927. 


zanika i zanikać będzie coraz  bardzięj, 
To nie jest zjawisko przejściowe, to etap 
w ewolucji społeczeństwa. 

Bardzo interesująco przedstawia 


tw. i kom. w r. 1921, pracowało 


państw 
15.626 kobiet 
Coraz więcej kobiet spotyka się w 
prasie literaturze, riauce, sztuce, archite: 
kturze, inżynierji i zawodach prawni 
czych 

Idzie to naprzód falą niews 
i żadne kruchciane westchnienia nie 
ewolneji 


trzymaną 
na 
tó nie poradzą. Prądu nie 
wstrzymaj 


$tr. 6 


— 


„HASŁO” z dnia 18 sierpnia 1929 r. A Nr., 225 


Pocałunek w ciągu wieków i w historji narodów 


Potrzeba natury ludzkiej czy sztuczny wytwór cywilizacji 


Co myślą zakochani o pocałunku? Za- 
pewne niewiele z młodych par, oddających 
się przyjemnej czynności łączenia swych 
warg w czułym, namiętnym gorącym czy 
pieszczotłiwym pocałunku, zastanawia się 
głębiej nad tem co czynią, 

Bo właśnie słodycz miłości polega na 
tem, że ludzie, nią opętani,nie wiedzą, co 
czynią. Ciekawem natomiast jest, jak się 
zapatrują na kwestję pocałunku ludzie, 
przyzwyczajeni patrzeć na świat przez swą 
lupę badacza, a traktujący ludzi na podo- 
bieństwo ciekawych owadów, czy mikro- 
bów. 

Socjołog Spencer powiada, że pocałii- 


Aaek wywodzi się z chęci zaspokojenia 
mmysłu smaku. Być może, że uczony nasz 
ma po części ra ję. Prze,'ażną Cz3ŚĆ po- 


giłucków jest — smaczna. Dlatego też 
nte nazywali pocałunek „słodyczą”. 
ZESOĄ Grecy uważali usta swych 
'mert zdrady. To też gdy Wwy- 
der z domu, kazali swym śalkonkóm 
ać większą iłość cebuli, aby ewen- 
załotników.... odstraszyć. 
aż natomiast „słodycz“ czyli| 
pocałunek uważali za jeden z środków de- 
tęktywtczno-domowych. Rzymianin zabra- 
njat surowo swej żonie picia wina, zwłasz- 
cza przestrzegano tego ściśle w domach 


str wskich. Zwykle po powrocie 
e doń. Rzymianin całował swą żonę, 
tad przekonać się — czy nie przekroczyła 
adkiem jego zakazu. (Dziś odwrot- 

— żona całuje powracającego w do- 
humorze do domu męża, aby się prze- 

mać, jakie jest Źródło jego nagłego roz 


” 1 = 


Pocafunek w Rzymie stanowił również 
pewnego rodzaju akt urzędowy. Mężczyz 
_ na, całujący publicznie dziewczynę, doko- 
mywał niejako aktu zaręczyn. Po pocałun 
ku zaręczynowym zaciągał już wobec swej 
narzeczonej zobowiązania. W razie śmier- 
W1 przed dojściem do skutku małżeństwa, 
połowa jego majatku przechodziła na włas 
ność narzeczonej. Pocałunek był w pew- 
nym okresie w Rzymie tak wiełką święto- 
Edig, iż mąż nie odważył się nigdy pocało- 
wać swej żony w obecności dzieci. 

W średniowieczu pocałunek staje się 
<ymbołem poddaństwa. Książętom całuje 
Sẹ stopy, a nawet ziemię, po której stąpa- 
H — wyraz barbarzyństwa ze strony ksią : 
tat a upodlenia płynącego ze strachu po 
stronie poddanych. 

W Anglji pocałunek popularyzuje się. 
Do dobrego tonu należało ucałować po 
przyjęciu żonę i córki' gospodarza. Ba, 
uprzejmość swą kobiety posuwały do tego 
stopnia, że one same dziękowały po tań- 
gu swym partnerom soczystym pocahin- 
kiem. 

Długi czas również w kościele angli- 
fańskim utrzymywał się zwyczaj, iż pastor 
mdzielający ślubu całował serdecznie pana 
młodego i pannę młodą. W Szkocji pou- 
fałość swą posuwał jeszcze dalej. Przy ce- 
remonji pocałunku pociagał państwa mło- 
dych za ucho, jakby chcąc w ten 
symbolicznie ukarać za ich 
frok. 

Erazm ż Rotterdamu pisze w swych ti- 
stach o pocałunkach anglikańskich: „Kie- 
dy przyjedziesz do Anglji, wszyscy cię wi- 
tają pocałunkami. Ciągle są tutaj wymie- 
nłane pocałunki, a kiedy raz już ich skosz- 
towałeś, wydają ci się słodkie i pachnące. 


sposób 
nierozważny 


Na honor, zapragnątbyś tutaj mieszkać 
przynajmniej dziesięć lat, o ile nie życie 
łe". 

Znanym również powszechnie zwycza- 


fem Bożego Narodzenia w Angjji, jest ca- 
łowanie się pod jemiołą. Jest to rozkosz 
ny praywiłej dła me-wq, jedyny nrzy- 


wilej — przeciwko któremu kobiety nie 
protestują. Polega to na tem: na środku 
pokoju u sufitu zawiesza się gałązkę jemio- 
ły, a kto podprowadzi swą partnerkę pod 
ową gałązkę, ma niezaprzeczone prawo za- 
żądania w zamian serdecznego  pocałun- 
kı, Jest to wyczaj dotąd jak najsumien- 
niej przestrzegany w społeczeństwie angiel 
skiem i nie było wypadku, by się ktoś 
chciał z pod niego wyłamać. 

Ludom dzikim, barbarzyńskim pocału- 
nek jest prawie nieznany, bo też zapewne 
i dlatego są ludami dzikiemi. W Afryce 
wśród wielu ludów murzyńskich pocału- 
nek nie był zupełnie znanym. Pewna mło- 
da murzynka, ną której czerwone usta w 
czarnej oprawie, chciał uczynić zamach ja- 
kiś podróżnik, przestraszyła się niezmier- 
mie, gdyż jak później opowiadała, sądziła 
że ma do czynienia z. ludożercą, który 


otwiera usta, żeby ją połknąć. 
Rzeczywiście może miała trochę rację, 

pocałunek ma trochę w sobie z ludożer- 

stwa. Zresztą kochając kogoś bardzo, mó- 


wimy często: „chciałbym go zjeść”. 

Na szczęście, kroniki policyjne Europy 
nie notują żadnego wypadku ludożerstwa 
z miłości. Cyganie jedli swych bliźnich 
„na dziko” i „w sosie pomidorowym” 
ale czynili to raczej z miłości do ich mię- 
sa, niż do nich samych. 

Mongołowie także nie znają zupełnie 
właściwego pocałunku. W przystępie czu- 
łości kładą ros na policzek ukochanej oso- 
by, oddychaja szybko, zamykając przytem 
oczy. Następnie rozlega się lekkie mlaś- 
nięcie warg, które jednak nie dotykają skó- 
ry policzka. Niektóre ludy „całują się, 
dmuchając na poszczególne części ciała 
ukochanych osób. Inne wreszcie ludy z 
nadmiaru uczucia pocierają się nosami 

Możemy być dumni. Rozkosze poca- 
łunku są sztucznym wytworem naszej wy- 
sokiej cywilizacji, która jeszcze, zdaje 
się, w tym kierunku nie wypowiedziała 
swojego ostatniego zdania. 

Pomimo to niektóre prawodawstwa sta 
raja się walczyć z pocałunkiem. Przypo- 


minają w tem biednego Don Kichota wył. 
czącego z wiatrakami. Kiłka państw ame- 
rykańskich wkroczyło nawet w dziedzinę 
pocałunku filmowego: ustawy zabrania- 


„lią by pocałunek na ekranie nie trwał dłu- 


żej, niż trzy sekundy. Czterosekundowy 
pocałunek bowiem demoralizuje. Zwołen- 
nicy kinematografu odpowiadają, że na 
wielu obrazach mistrzów pocałunek trwa 
od wieków i nikogo jeszcze nie zgorszył..„. 

Rekord teatralno - operowego pocałun 
ku osiągnięto w operze „Pieśń Nibelun- 
gów". Pocałunek, jaki wyciska Zygfryd 
na ustach Brymłilely, trwa przez 21 ta k- 
tów. Oczywiście pocałunek ten musiał 
być tak potężny, gdyż Brymhiłda spała 
przez dwadzieścia lat i dopiero ten pcca: 
łunek miał ją przebudzić. 

Obok pocałunków czułych i namiętnych 
istnieją pocałunki niewinne. Dziecko w 
dwudziestym tygodniu życia może już wy, 
ciągnąć swe usteczka do pocałunku, 
W następnym okresie dziecko nietyfke 
przyjmuje, ale i oddaje pocałunki. 


A 


WYSPA LIPARI 


przymusowem osiedlem 
włoskich więzniów politycznych 


Na wyspie znajduje się około 500 de- |dną swobodę, znajdują się jednak stałe 


Trzech bezwzględnych wrogów reżymu 
faszystowskiego, a mianowicie bratanek 


«| Mussoliniego Francesco Ritti, profesor u- 


niwersytetu w Genui Roselli, oraz poseł 
Lussu, zbiegło w tych dniach z wyspy 
Lipari, miejsca deportacyjnego dla prze- 
ciwników faszyzmu, Wylądowali oni po 
pełnej przygód podróży w małej łodzi mo- 
torowej na wybrzeżu Francji. 

Obecnie przebywają wszyscy trzej 
Paryżu. 

Według opowiadania wyratowanych z 
obozu deportowanych, znajduje się obec- 
nie na trzech wyspach liparyjskich, około 
1,200 osób. Są to przeważnie więźniowie 
polityczni. Zesłanie tych ludzi odbyło się 
trybem SORENTO: 


w 


portowanych, z czego większość poli- 
tycznych, reszta zaś to akt: szerki skazane 
za niedozwolone zabiegi, b. właściciełki 
domów publiczaych i t. d. Obszar wys- 
py wynosi 36 klm. kwadratowych; na 
obszarze tem przebywa 400 dozorców 
to 200 milicjantów, 100 policjantów, resz- 
ta zaś to karabinierzy;, marynarze oraz a- 
genci policji tajnej. Naokoło wyspy zaś 
krążą 3 łodzie motorowe z karabinami 
maszynoweri, a poza tem jedna kanonier 
ka. Każda droga na wyspie pilnowaną jest 
przez dozorców, wybrzeże zaś obstawio- 
ne patrołami w niewielkich odstępach. 
Ucieczka zatem jest prawie wykltczoną. 
W mieście deportowani mają yagis- 


Bunt zwierząt w menazerji 


Grozna ucieczka lwicy 
i jeszcze groźniejsza dwu małp 


Z Londynu donoszą, że w menażerji w 
Southend wybuchł formalny bunt zwie- 
rząt. Zaczęło się od tego, że pewnego po- 
południa, kiedy tłum ludzi przypatrywał 
się okazom menażerji, lwica  wyłamała 
się ze swojej klatki, Na szczęście pokaza 
ło się, że ma ona ochotę tylko zmienić 
mieszkanie, bo udała się do pustej klatki 
po niedźwiedziu. 


Gorzej poszło z ucieczką dwu małp, 
którą się wydarzyła prawie  równocze- 
śnie. 

Jedna z małp, po dwu dniach wolno- 
ści, wędrując dachami, dostała się o pół 
mili odległości do mieszkania niejakiego, 
pana Jamesa Squiera. 

Małpa wdrapała się po rynnie na pię- 
tro, wiazła do wnętrza przez otwarte o- 
kno, rozbiła zwierciadło, a potem zaba- 
wiała się rzucaniem butów, które znalą- 
zła pod łóżkiem. 

Przeniósłszy się do ogrodu 
ła nagle na plecy pani Spuiere, 


wskoczy- 
która 


tem przestraszona, tak upadła, że aż wy- 
wróciła koziołka przez płot. 

Pan domu próbował schwytać małpę 
zapomocą arkanu, do którego przywiąza- 
ny był banan. Ale małpa dała się wziąć 
na banana i zjadła go ze smakiam ale nie 
P-ła się wziąć na arkan, ` 


Kiedy już mie można było sobie dać 
rady z nieproszonym gościem, małpa sa- 
ma nagie wlazła w pułapkę, zakradając 
się do kuchni, W jednej chwili pozamy- 
kano drzwi i okna i zawezwano dozorcę 
menażerji. 

Ale zaledwie ten wszedł do kuchni, 
krzyknął, ażeby czeraprędzej zamknięto 
gazomierze, bo złośliwa małpa pootwiera 
ła wszystkie kurki gazowe. Następnie w 
napełnionej gazem kuchni odbyło się dłu 
gie polowanie, które skończyło sie pojma 
niem małpy. 

Druga jej towarzyszka buja już swo- 
bodnie od dwu tygodni i stała się prawdzi 
wą plaga pewnego teatrzyku przy Bowl 
Flite. 


Zaraz pierwszego dnia służba zastała 
ja przy stole dyrektora, zjadająca kanap 
ki przygotowane na śniadanie, 

Od tego czasu niejeden obiad i niejed 
no śniadanie utonęło w małpim żołądku, 
a ponieważ wszelkie sposoby wałki z 
tym małpim najazdem okazały się bez- 
skuteczne więc dyrektor owego teatbrzy- 
ku oświadczył z rezygnacją dziennika- 
rzom : 


— Pogodziłiśmy się już z nią, jak zi 


karą za nasze grzechy ,. 


M 


pod obserwacją. Otrzymują dziennie 10 
lirów za którą to kwotę uffzyikywać mw 
szą siebie i ewentuałnie rodzinę, 

Na wyspie sąsiedniej Tremiti przebya 
wa jeden tylko deportowany: jest nim 
morderca posła Matteotti'ego, Dumini. 

Na temat samej ucieczki,  uciekinia 
rzy nie zdradzają, ze względu na pozosta» 
łych na wyspie pomocników, najmnieje 
szego szczegółu. Również i dlatego, by nik 
zdradzić władzom faszystowskim zasto» 
sowanych metod ucieczki, które nieza. 
wodnie wozwiązać pragną zagadkę za 
każdą cenę. Skoczyli oni pewnego wies 
czora do morza na kilka minut przed go» 
dziną 9-tą. Tej nocy było pochmurno. Q 
godz. 9,15 znajdowali się na skale oddae 
lonej o 150 m. od brzegu skąd zabrał 
ich na umówioną minutę przybyła od wya 
brzeża Francji łódź motorowa. Powođzes 
nie całęgo planu wisiało na włosku. 

Uciekinierzy miełi tylko 10 mina 
czasu, albowiem o godz. 9,30 odbywała 
się na wyspie ostatnia kontroła podczas 
której musiano zauważyć ich ucieczkę, 
Łódź jednak, aczkołwiek przebyć musiała 
około 1,000 kim., przybyła punktualnie na 
minutę. Gdy znajdowali się w łodzi i sto 
sunkowo w znacznem oddałeniu od wys- 
py, zauważyli promienie reflektorów elek 
tycznych: to powiadomiona o ucieczce 
załoga kanonierki wszczęła poszukiwa» 
nia za zbiegami. Łódź krążyła po morzu 
śródziemnem 36 godzin — poczem  do- 
płynęła do miejsca bezpiecznego. 


PRLEĆ "TEM 


Niezwykłe siestry Sjamskie 
W jednym ze szpitali nowojorskieł 
zmarły po operacji dwumiesięcznej bliź. 
niaczki, siostry Marża i Juanita Lenz, która 
urodziły się jako siostry Sjamskie, zro- 
śnięte w ten sposób, że słowa jednej bwłą 
po stronie nóg drugiej. 
-900—— 


Amerykańs 


zginął od kuli 


„RASŁO* z dnia 18 sierpnia 1929 r; 


i Rinaldo 


opra detektywów 


swoich rywali 


Fiładelfji | w Filedelfji, ałe pomimo jego postano- |czem dzięki jego szczęściu i dzięki dale- |wi 
dawnem Ży Wt tym im jak 


Policja amerykańska w 
aakala Ś D, M. © m. ńa ulicy zwłoki mężczy- |więńia zerwania z 


zuy, odzianego w brudne y: a 
zamordowanego sześciu strzałami rewol 
werowemi. 


W ki zamordowanego zma- 
leziomo pap na nazwisko Artura 
Collina. 


Policja zrazu była przekonana, że to 
ktoś ukradł dokumenty . Collina, które- 
go osoba dobrze jej była zmana. Pałac 
Collina bowiem jest jednym z najwspa- 
nialszych w mieście i jest położony przy 
najgłówniejszej ulicy w  Fiładelj, a 
dzień i noc strzegli go jak oka w głowie 
uajęci detektywi. 

Collin wprawdzie ĉo roku wyjeżdżał 
raz, albo kilka razy, w niewiadomym 
kierunku, na odpoczynek i właśnie te- 
raz był na takich wakacjach, ale żeby 
ra niego brać owego żebraka, to chyba 
wykluczone. 

Jednakże rodzina i przyjaciela Col- 
lina poznali go niewatpliwie w zamordo- 
wanym, a przekonana tem policja, rozpo- 
częła poszukiwania i zmalazła  nędzną 
brudną izbę na poddaszu, drugie miesz- 
kanie Collina, w którem spędzał on swo- 
je tajemnicze wakacje. 

Wobec tego nie ulegało wątpliwości, 
že Collina zamordowali członkowie ban- 
dy, czy band, które miały porachunki z 
nim, z czasów, kiedy jeszcze był sam 
czynnym bandytą, 

Bo Collin był jednym z najgłośniej- 
szych złodziei amerykańskich, którego 
nawet jeden z powieściopisarzy angiel- 
skich, mianowicie Hornung, wziął so- 
bie za pierwowzór, tworząc bohatera 
swoich powieści sensacyjnych, pod na- 
uwiskiem Raffles. 

Przez długie lata Collin był postra- 
chem miljonerów, których okradał, obra 
bowywał i wymuszał od nich groźbami 
ogromne sumy, z całą bezlitosnością ro- 
mantycznego bandyty włoskiego Rinal- 
do-Rinaldiniego, z którym dzielił też za- 
miłowanie do popisywania się uczynka- 
mi dobroczynnemi względem ubogich. 

Wielokrotnie aresztowano go i sta- 
wiano przed sądami, ale za każdym ra- 
zem Collin umiał się wywinąć, gdyż za- 
cierał wszelkie ślady do tego stopnia, 
że istniały przeciw niemu jedynie poszla 
ki, a żadnych dowodów. 

Collin obrabowywał  mailjonerów, a 
obdarzał biednych pomiędzy którymi naj 
widoczniej za najbiedniejszego uważał 
siebie samego, bo z kradzieży i rabun- 
ków uciułał sobie wprost olbrzymi ma- 
iątek. 

Wszedłszy w ten sposób sam w sze- 
regi miljonerów, Collin przed 6 laty po- 
stanowił skończyć swa karjerę i prowa- 


dzić już życie uczciwego człowieka. 
Wtedy to nabył ów wspaniały pałac 


bunach wyścigów i na przeiażdżkach 


ciem, nie 
mógł go wykreślić am z pamięci wla- 
snej, ani z pamięci swoich wrogów w 
świecie złodziejskim. 
adze pogodziły się z nim, nia mo- 
gac go zamknąć do więzienia i udzieliły 
mu za pieniądze opieki, ale nie pogodzili 
się z jego spokojem koledzy-złodzieje. 
W ciągu więc ostatnich sześciu lat 
Colin był wielokrotnie przedmiotem za- 


ike ar gą 
BACIÓW która „onokżo spełzły na ni- [że tęsknił do REWA po 


Dostojne władczynie ś śmietników 


brylantami i jezdzą automobilami 


połyskują 


ko idącym środkom ostrożności. 


u nerwów, 
S} pokazało 
Jego bogaty pałac był formalną for- Artur Colin TIK FT oi 
tecą, doskonale strzeżoną, jego automo- sławionej dzielnicy w dj je czę. m b 


bil, 
ciecaki, był 


którym odbywał przejażdźki i wy-|i corocznie spędzał w 
automobiłem pancernym, wolnych od trwogi, za 


zbrojnym w dwa karabiny maszynowe, a|się wszelkich wygód za os wyró Się 
manami żebraczemi 


sam Collin zawsze nosił przy sobie trzy 
nabite rewolwery. 

Jednakże to ciągłe pilnowanie się, 

a trwoga męczyła go, e 


te us 


pod łach: 
Jednakże pn pisze wrogowie wystedzi: 


li wzegzcie tk o zwycząj teraa otw 
dosięgły go kute morderców, 


Statystyka podatkowa zdradziła ich tajemnicę 


Istniało kiedyś dobre pismo humory- 


styczne, a w niem znalązł się pewnego dnia 


doskonały rysunek zatytułowany „Dwie |! 
panie”. 


Na tle śmietnika kamienicznego, z0- 


bionego z desek, przedstawione były dwie | 


potworne megery, okryte lachmanami, z 
workiem w jednej ręce, a haczykiem do roz 
grzebywania śmieci w drugiej. 

Podpis brzmiał krótko: „€zy pani już 
była w tej pace?" i 

Oczywiście dowcip połegał na kontra- 
ście tego słowa „pani', a ostateczną mę- 
dzą %mrciaiek: 

A jednak w Paryżu Ś$mieciarkani są 
prawdziwe „panie“. i to panie całą gębą, 
strojne w jedwabie, połyskujące brylanta- 
mi i jeżdżące najlepszymi Rołl-Roysami. 

Takiej damy, która błyszczy w pierw- 
szorzędnych lożach teatralnych, na try- 
w. 
lasku Bulońskim, niktby nie posądził o to, 
że jest śmieciarką, gdyby nie francuska 
statystyka podatkowa, 

Ona to jest tym zdrajcą, który odkrył, 
że wiele najbogatszych kobiet we Fran- 


cji zawdzięcza majątek śmieciarstwu. 


Na tem polu panuje tam wiełka kon- 
kurencja, Każdy dozorca domu i każdy 
administrator realności, zwłaszcza w lep- 
szych i bardziej załudnionych dzielnicach 
miasta, otrzymuje z różnych stron nęcące 
propozycje pieniężne, za przywilej zabie- 
rania skrzyń ze śmieciami. 

Zawiera się o to prawidłowe kontrakty 


Odwieczny problem 


Zmiana rtę 


ci na złoto 


opiera się na ściśle naukowych możliwościach 


A więc zmartwychwstał znowu odwie 
czny problemat kamienia filozoficznego? 
Powie czytelnik. Nie zmartwychwstał by 
najmniej, odpowiemy, żyje on ciągle, po- 
cząwszy od Hermesa imegistosa, po- 
przez Zosimosa z Panopolis, Gebera z 
41-—-Dżabaru, św. Tomasza z Akwinu, 
aż do dni dzisiejszych. 

Zmiana rtęci w złoto oparta o stan 
dzisiejszej wiedzy nie jest już hermety- 
czną mrzonką i opiera się na ściśle nau- 
kowych i zbadanych możliwościach. 

Przed niedawnym czasem uważano za 
niepodobne przemianę jednego pierwiast 
ka na drugi, równoanaczne to było bo- 
wiem z rozbiciem atomów, co wydawałc 
się nieosiągałnem. takte był 
istota elektronów, owych 
nych ciałek, które w kawlwm pierwiact. 
zu krążą dookoła jądra atomu. 

Dzisiaj mamy już obliczone, że każdy 
atom rtęci zawiera w sobie 80 elektro- 
nów, podczas tego gdy atom złota mie- 
Séi ich tylko 79. 

I oto stracenie „jediiego., elektronu z 
«tomu rtęci zamienić go może w złoto. 

Próby podobne podejmowali uczeni 


austryjaccy Kirsch i Petlerson i angiel- 
ski badacz Rutherford, posługując się 
promieniami „Alfa” emanowanemi 
przez rad. Nie osiągnięto jednak wów- 
czas żadnych konkretnych rezultatów i 
ów jedęn elektron oparł się wszelkim de 
strukcyjnym zakusom i nie pozwolił wy- 
eksmitować się ze swego atomu rtęci. 

Obecnie nówe próby w tym samym 
kierunku rozpoczął francuski fizyk Per- 
rin, używając do nich promieni „Ultra— 
X", odkrytych w naturze przez austrjac 
kiego uczonego Hessa. 

Są one bez porównania silniejsze od 
promieni radu, a siła ich jest tak kolosal 
na, że przenikają one dwumetrowej gru- 
bości bryłę ołowiu. 

Powstają one z gazów otaczających 
tworzące się dopiero w Wszechświecie 
gwiazdy i są zupełnie różne w swym 
składzie od wszystkich ciał lotnych zna- 
nych na naszym globie. 

Z taką więc nową siłą przystępuje|" 
do walki francuski fizyk z owym jedy- 
nym mikroskopijnym elektronem, 


swoich funkcjonarjuszy, jeżd 


zapewniające dozorcom domów zapłatę, 
o wiele przewyższającą nieraz ich normal- 
ne dochody, wzamian za zobowiązanie nie 


łoddawania śmieci nikomu, a tytko zákon- 


traktowanej śmiecłarce, 

Te dostojne władczynie śmietników 
paryskich nadzorują osobiście całe armie 
za nimi 
automobiłami najnowszej i nalepszej mar- 
ķi. 

Robota trwa przez całą noc aż do ra- 
na, gdyż do 8-ej godziny skrzynie na śmie- 


uzbrołeni 
posługu- 


cie muszą być znowu puste. 


Funkcjonarjusze Śmieciarek, 
w najnowożytniejsze narzędzia, 


jąc się drogiemi autami cłężarowami, sta- 
rannie rozżsortowują zawartość śmietni- 
ków. 

Naturalnie znajduje się w nich od cza- 
st do czasu jakaś rzecz cenna, nawet coś 


ze złota i z djamentów, ale nię na tem po: 
lega właściwie zysk  śmiecłarki, tyłko në 
samej masie, 

Nie bowiem w śmietniku nie jest będ 
wartości. Potrzebą tylko fo „coś” rom 
sortować i przydzielić do właściwej 
py, a potem oddać, jako surowiec, odpo 
wiednięmu tabryaiowi, 

Nawet najdrobniejsze strzępy Brudne 
go papieru mają swoją wartość, głyż 
zwłązane w ogromne bale, wędrują z 
wrotem do papierni, 

Pozostaje tylko sam pył, samo, najwłaśń 
ciwsze śmiecie, ale i ono posiada 
tość, bo idzie do pałarni, na sztuczny m 
wóz stanowiąc w ten sposób jedną cegieh 
kę więcej w majątkach paryskich sime 
ciarek w automobiłach, 


Zona to nie piernik 


więc nikt ją 


mie nadgryzł 


Złe porównanie nie przekonało sędziego 


Przed sądem w Chicago rozpoczął 
się bardzo charakterystyczny proces Toz- 
wodowy, który wytoczył swojej żonie 
niejaki Franck D. Urban, szofer autobu 
sów miejskich w Chicago. 

P, Urban, jako 49—letni mężczy- 
zna, postanowił wreszcie zmienić stan ka 
eR ski, urzeczony wdziękami nie cał- 
kiem już młodej wdowy, pani Ridley. 

Załedwo jednakże upłynął rok szczę- 
śliwego małżeństwa, kiedy pan Urban o0- 
trzymał spóźnione gratulacje  listowne 
od jakiegoś pana Cradocka. P. Oradock 
wyraził życzenie, żeby w małżeństwie z 
panią Ridley powiodło się Urbanowi le- 
piej, niż jemu i Hiszpanowi Bascope. 

Pan Urban oburzył się. Jakto? — po 
myślał — żona mu powiedziała, że mia- 
ła tylko jednego męża przed nim,a tu 
pokazuje się, ża prócz Ridleya miała je- 
szcze ich dwóch! 

Wyszukał więc: Cradocka i otrzymał 
od niego informacje, że dzisiejsza pani 
Urbam istotnia przypadła mu w legalnym 
spadku po Hiszpanie Bascope. właścicie- 
lu handlu delikatesów w pewnem małem 
miasteczku, niedalego Chicago. 

Urban zaczął w 'ęszyć coś nieczystego 
w przeszłości swojej żony i odnalazł o- 
wego Bascope, który przyznał się do mał 
żeństwa z późniejszą panią Urban, ale 
dodał, że wtedy była rozwódką po nieja- 
kim panu Sundell, portjerze hotelu w 


Chicago. 

Z kolei p. Sundell, w coraz to Dar- 
dziej podnieconem śledztwie gn Urba 
na stwier 'dził, że on także ożenił się z roz 
wódką, panią Zii warcli, dodając, że Zin- 
gari elj był właścicielem baru włoskiego. 


Z trudem odszukany Zingarelli po- 
włóż ył tę samą śpiewkę, powołując się, 
jako na swero noprzednika, na niejakie- 


go Penę, a Pena znów zaręczył, że, ok 
nił się z rozwiedzioną żoną urzędnika ko 


lejowego Mowsdena. 

Teraz nieszczęśliwy pan Urban g% 
dził, że w Mowsdenie znajdzie nazeszcia 
pierwszego małżonka swej żony. Ale ża 
wiódł się, bo p. Mowsden zapewnił go 
że w chwili małżeństwa z nim obecna a 
ni Urban była już wdową j » | ABA 
jej raałżonek nazywał się akie 
ford. 

Ze zmarłym panem Shakiefordem na 
turalnie pan Urban nie mógł a ze 


wywiadu, ale mając już listę oś 
żonków swojej Żony, przedłożył ją bz 


| jej połowiey i otrzymał od niej zeznanie, 


że przed Shaklefordem już była zamężna 
z niejakim Jamesem Brownem. 

W ten sposób Msia urosła aż do dzie: 
sięchi małżonków, liczęc w toi 
czego pana Ridleya, a pan Frank Urba 
zaprzestał już dalszego poszzkiwania. 

Uczał się oszakanym i wystąpił do. są 
du s żądaniem unieważnienia mafżeń: 
stwa. 

Sędzia jednak nie podzielił jego obu 
rzenia i przedstawił TOZZOTYCZONEMIUI 
małżonkowi, że wszy rstkie poprzednię 
małżeństwa jego żony były legalne i le 

galnie rozwiązane, a tem samem legale 
nem być musi i jego małżeństwo. 

— Panie sędzio — odparł na to Franh 


Urban — coby pan powiedział, gdyby 
panu dano piernik i powiedziano, że zosi 
tał nadgryziony tylko przez jednegt 
łowiecka: a tymczasem pokazało się, ża 


kosztowało go aż 10 rozmaitych ludzi? 

— żona to nie piernik — odparł fiło 
zoficznie sędzia i oddalił pana Urbana 2 
jego skargą rozwodową. 


—LMmM 
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KNUT HAMSUN 


W SIEDEMDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ URODZIN 


Knut Hamsun, a właściwie Knut Pe- 
dersen był synem krawca Pedera Skutt- 
hakena z Loma w dolinie Gułdbransdalm, 
w głębi Norwegji położonej. Do 14 roku 
przebywał u swego wuja, pastora w Nord- 
land. Tam też oddany został na naukę do 
kupca Hlestliagena. Mając lat 17 uczy się 
rzemiosła szewckiego we wsi rybackiej 
Bidó. Następnie zmieniał często zawód, 
będąc już to rozwozicielem węgla, na- 
uczycielem, gońcem u naczelnika okręgu, 
kaniieniarzem i — drwalem. 

Działalność literacką Knut Hamsun roz- 
począł w 18 roku życia i wówczas dopiero 
właściwie począł używać pseudonimu 
Hamsun. 

Pierwszem dziełem jego była powieść 
fitosna „Zagadkowa”, która się ukazała 
w Tramsä, i tu też wydał zbiór wierszy 
p. t. „Powrót. m 

Przy materjalnej pomocy pewnego kup- 
ja Knut udaje się do Kopenhagi, a następ- 
śle do Chrystanji (Oslo) lecz w obu tych 
miastach nie miał powodzenia u wydaw- 
Bów. Powrócił tedy do rodzinnej wsi, 
gdzie przeżył następne dwa lata jako pro- 
By robotnik drogowy. Tu, w wytartem u- 
"braniu i zniszczonych bucikach przepę- 
fmał noce z soboty na niedziełę na tań- 
pach z dziewczętami, 

Mając 23 lata wyjechał do Ameryki, 
gdzie zaczął zarabiać na życie, jako pro- 
sty. robotnik, imając się każdej roboty, by- 
łe tyłko zarabiać na kawałek chleba. 

W roku 1883, już jako dorosły męż- 
bayzna powraca do ojczyzny i poświęca 
się dziennikarstwu, lecz po kilku latach 
gnowu wyjeżdża do Ameryki jako kores- 
pondent gazety „Verdensgang”. 

Sława Knuta Hamsuna rozpoczyna się 
właściwie dopiero z rokiem 1886, kiedy 
po powrocie do kraju. rozpoczął druk pier- 

wocej swojej powieści p. t. „Głód”. 

Powieść była rewelacją w literaturze i 
wywołała entuzjazm nietylko pośród kryty- 
ków, ale czytelników całego świata. Mo- 
rmewalnie została przelłomaczona na 


wszysźkie niema! europejskie języki. 
„Ołd”* bowiem nie jest tyłko powie- 
jest 


keiz. najszczerszą, Siwak: 


spowiedzią autora. Wspaniałe opisy nędzy, 
cierpienia człowieka głodującego, jego 
obraz psychiczny, to nie żadna fantazja li- 
teracka i przemyślane w wyobrażni stu- 
djum psychologiczne tylko wierna, fotogra 
ficzna wprost kopja nędzy i poniewierki 
Knuta Hamsuna, który w lat kilkadziesiąt 
potem został jednym z największych pi- 
sarzy świata. wink „MĄŻ ZA 

Po „Głodzie” astępiły liczne powieści 
jak „Misterja”, „Redaktor Lynge", osnuta 
również na biografji własnej i osobi- 
stych przeżyciach autora, wspaniała o 
peja norweska „Błogosławieństwo ziemi" 
„Ostatni rozdział” i wiele innych. 

Próbował też Hamsun pisać dla teatru, 
lecz bez szczególnego powodzenia. 

Mimo poczytności i sławy Knut Ham- 
sun nłemal ustawicznie znajduje się w 
bardzo ciężkich warunkach matecjalnych | 


a w pewnym okresie czasu ciężka choroba 
doprowadziła go do takiej nędzy, że jakiś 
czas żył ze składek publicznych. 

W roku 1900 Knut Hamsun otrzymał 
nagrodę Nobla i odtąd sytuacja jego ma- 
terjalna poprawiła się znacznie, tak iż 
jest w możności pracować bez trosk i kło- 
potów o kawałek chleba. 

Przed kilku dniami Norwegja I cały 
świat kulturalny obchodziły 70-tą rocznicę 
urodzin Hamsuna, który nie znosząc żad- 
nych uroczystości uciekł zawczasu ze 
swojej posiadłości do schroniska dla ma- 
,|rynarzy w Christian Sand, gdzie swego 
czasu napisał powieść „Pan'. 

Z dzieł Hamsuna przebija przedewszyst 
kiem realizm, nieoparty jednak, na pód- 
kreślaniu brutalności lecz stosowany sub- 
telnym liryzmem. ; 

Do najgłębszych i PEP. po- 


ga 


wieści należy epopeja chłopska poemat 
na jj, pracy „Błogosławieństwo ETA 
, która w literaturze europejskiej da- 
je się porównać tylko z „Chłopami” Rey- 
monta, EN 
Przed kilku laty Knut rozmawiając 3 
pewnym kolegą po piórze wyrzekł tę 
znamienite słowa: ti ace OO 


centrach. To nieprawda. Kłamstwo, o- 
szustwo, miłość, nienawiść, śmiech i łzy — 
to wszystko ma miejsce i w 

ych „dziurach“. W. centrum życia 
stoi człowiek 1 tylko sajowiak. Mate nie 
zaciekawia społeczeństwo, mnie interesu: 
je prawda i ja szukam tej prawdy w ket- 
áym oddziełnem indywidien", — 


A 


s. 


wa. 


POETA — 


Knut Hamsun, wielki poeta norweski i 
laureat Nobla, który właśnie obchodził 
70-tą rocznicę swych urodzin, jest wielkim 
wrogiem reklamy; a więc i wszelkich wy- 
wiadów dziennikarskich. Również i obec- 
nie z okzji jego siedemdziesięciolecia re- 
prezentaci prasy, reporterzy niemal wszyst 
kich pism ścigali go poprzez wsie i mia- 
sta — napróżno. „Ofiara* zawsze wy- 
mykała się z zasadzki, czasami w ostat- 
niej chwili, jak np. w przeddzień utoczy- 
stości jubileuszowych, kiedy to trzech 
dziennikarzy z Oslo wywęszyło poetę w 
Christiansand, i już, już miało przypuścić 
do niego atak, gdy Hamsun i fewo żona, 
zmiarkowawszy, że tajemnica ich kryjów- 
ki została wykryta, smochodem umknęli do 
Flekkefjord, zacierając za soną wszelkie 
ślady. 

Jeden z redaktorów dziennika „„Aften- 
posten“ opisuje, jak przed laty dało mu 
się odkryć hotel, w którym Hamsun zatrzy- 
mał się w przejeździe przez Oslo. Ham- 
sun właśnie wchodził po schodach, z zamia 
rem ndania się do swego pokoju, gdy na- 


TA 


(Na marginesie VIII 


UDCZYCY 


Zjazdu Legjonistów|, 


w Nowym Sączu) 


Zastanawiając się nad obecnem poło- 
żeniem polskiego państwa myśl każdego 
świadomego obywatela stawia sobie wiel- 


kie.pyłanie: ku czemu Polska dąży i jaki 
jest cel tych potężnych poczynań, ku któ- 
rym najlepsze siły narodu przez Wskrze- 
siciela Ojczyzny zostały powołane. I mi- 
miowoli sięgnąć musimy wówczas w dni 
odległej przeszłości, by z nią nawiązać 


silną więź, której przyświecać będzie pol- 
ska racja stanu i CA BENE pewnego po- 
słannictwa, jakie 
idzkości posiada. 
Nasze życie polityczne zostało rozbite 
przez drapieżcze rozbiory i zdawało się, 


każdy naród w rozwoiu 


że od tej tragicznej chwili życie narodowe 
Polski innem popłynie korytem, niż idea, 
która przyswiegaia pokoleniom Chrobrego 
i Żółkiewskiego. Stało się inaczej. W tej 
właśnie dopiero niedoli powszechnej na- 
ród uświadomił sobie wielki cel poprzed- 
ników swoich i na sztandarze porki 
hasło wolności zostało wypisane, jak 


ideał przyszłej wy A Ojczyzny. 


Konfederacja Barska, powstanie Ko- 
ściuszkowskie, Legjony Dąbrowskiego, Po- 
wstanie listo sado jwe, rabacja chłopska 
1846, wisa ludów, insurekcja stycznio 
wa, rok 1905-y, strzelcy, peowiatv, 


sudczycy 


Si 


ii — Oto Kalwaria polsleiaga, czyz 


pii- symbolem, który znałazł swój 


WRÓG REKLAMY 


trętny dziennikarz przedstawił mu się, pro- 
sząc o kilka zdań dla swego dziennika, przy 
tem starannie unikał słowa „wywiad*. 
Hamsun zdjął z nosa binokle, zmierzył nie- 
proszonego gościa przenikliwym spojrze- 
niem i rzekł: „Niech mnie pan, z łaski swo 
jej, pozostawi w spokoju. Do widzenia” 

„Wywiad” był skończony. 


Odosobnienie, w jakim żyje poeta nor- 
weski sprawia, że prócz jego książek, nie 
posiadamy żadnych wskazówek i danych 
co do jego światopoglądu, oraz jego sto- 
sunków do różnych aktualnych zagadnień 
etycznych, społecznych i politycznych, 
Istnieje jednak dokument, który rzuca pew 
ne światło na osobiste zapatrywania i upo- 
dobania Hamsuna. Jest nim ankieta, roz- 
pisana w swoim czasie przez największą 
skandynawską księgarnię  Gyldendala, 
wśród jej współpracowników. Ankieta ta, 
w której ku niezmiernemu zdziwieniu całe- 
go literackiego świata skandynawskiego, 
wziął udział i Hamsun, była utrzymana w 
siylu amerykańskim i zawierała następu- 
REŻ ORAN pytania: 


— Co jest pańskiem najmilszem 

ciem? — Układanie pasjansa w A 
chwilach. 

— Która książka cieszy pana najbar- 
dziej? — Książki wogóle mnie nie ciesz 
Cenię jednak np. zgodny z prawdę oh 
ucieczki z Sybiru Klaczki, 

— Jakie osobistości historyczne cení 
pan najbardziej? — Znam ich tak mało, i 
nawet z pośród tych niewielu nie mogę 
zdecydować się na żadną. 


— Jaką historyczną osobistością naj- 
bardziej pan gardzi? — Szeregiem pokfy- 
ków z wojny światowej i z czasów później 
szych. 

— Jakie są pańskie ulubione potrawył 
— Nie jestem ani żarłokiem ani łakomcem, 
jadam i pijam wszystko, co mi podają. 

— Jaką cechę ceni pan najwyżej w 
mężczyzn? — Może uczciwość. 

— A u kobiety? — Jeszcze raz uczeł- 
WOŚĆ. 

— Co uważa pan za największe nie. 
szczęście? — Umrzeć, 


W dążeniu do odzyskania własnej nie 
podległości państwowej i narodowei wol- 
ności, Gdziekolwiek sztandar swobody zo- 
stał wzniesiony tam walczyliśmy jako sze 
regowcy czy wodzowie, pełniąc 

przez przodków przekazaną. I kiedy 
nym nieśliśmy siłą SWERO Ea i talen- 
tu wolność i szczęś 
Kościuszkę, Pułaskiego, Bema czy, m 
sława Dąbrowskiego, to nasz naród wzne- 
sił cierpienie swoje na szczyt Golgoty poi 


misję 


skiej, wierząc, że nadejdzie dzień zmar- 
twychwstania, w którym rozbrzmi „głosie 
„Alieluja* tych, co krwią swą zmoczyli 
gościniec Sybiru i Kopalnie Kerczyńska, 


Toteż gdy nadszedł dzień wyzwolenia 
i jedyny wódz narodu, wziąwszy W 
dłonie święty sztandar ks. Józefa i Mickie- 
wicza, wezwał do boju, mającego dniem 
radosnego wyzwolenia czyn Jego uwień= 
to imię Józefa Piłsudskiego stało się 
wyraz w 
w odpowiedzial- 


swe 


CZ żyć, 


Iświądomem określeniu, 


nem słowie: „,Piłsudczycy”. Ostatni etap 
walki o narodowe odrodzenie, ostatni 
ofiarny czyn potokiem krwi najlepszych 
synów w narodzie oblany, już nie Golgo- 
tą, ale Monsalwatem polskiego zwycię- 
stwa został uwieńczony. Od tej chwili sło- 
wo — pojęcie „Piłsudczyk* stało się w 
Polsce syntezą tych wielkich dążeń, któ- 
re przez wieki nam przyświecały, stało 
się synonimem dobra i poświęcenia dla 
wyzwolonej z pęt niewoli Ojczyzny. 

W tym celu, by pojęcie to pogłębić w 
najszerszych warstwach społeczeństwa na- 
szego, by wskazać mu jedyną drogę, pgo- 
wadzącą do spełnienia dziejowega posian- 
jetwa na sztandarze naszym wypisanego 
po przez Lignicę, Grunwald, Kłuszyn, Cho- 
cim, Wiedeń, Racławice, Rarańczę, — 
odbywają się od ośmiu lat zjazdy legjoni« 
stów, tych pierwszych żołnierzy rycers- 
kiego ducha, co spełnili czynem modlitwę 
mickiewiczowską a wieszcza: „O wojnę 
ludów błagamy Cię Panie" 


a 
8... 


suterynie było zawsze ciemno. W 


;godniejszy nawet dzień, kiedy 
złociło blaskiem swoim cały 
t dookoła, tutaj nie zajrzał nawet 


feden jedyny jasny promyczek. 

To też mrok czaił się po kątach, a na 
| nach usadowiła się wilgoć; w powie- 
/kczu unosiła się przykra woń  stęchlizny 
l jednem słowem grób, w którym czło- 

zmuszony był za życia przebywać. 

Umeblowanie tego piwnicznego miesz 
kania było więcej niż skromne. Zewsząd 

yzierała nędza. Zwykły sosnowy nie- 
malowany stół, trzy krzesełka, jakaś 
stara szafa rzeźbiona, widocznie pamiąt- 
ka z lepszych czasów, a pod ścianą stały 
dwa żelazne łóżka — ot i wszystko. 

W suterynie tej od roku zamieszkiwa 
ła Borowiecka wraz ż dwiema córeczka- 
mi. Dawniej, gdy żył jeszcze mąż Boro- 
wieckiej powodziło im się dość dobrze. 
pio należeli do ludzi zamożnych, ale na 
ch skromne potrzeby najzupełniej wy- 
starczało. 

Borowiecki pracował w fabryce jako 
mąnter i zarabiał nieźle; był oszczędny, 
nie pił, nie grał w karty, przynosił więc 
całkowitą tygodniówkę do domui na 
wszystko wystarczyło. Zajmowali dwupo- 
kojowe mieszkanie, nad którym miała 
pieczę Borowiecka. 


Pewnego jednak dnia Borowiecki 
zachorował. Choroba przewlekała się i 
pochłonęła wszystkie oszczędności Boro- 
wieckich. Nie dość na tem — Borowiec- 
ka musiała się nawet zapożyczyć. 

Wszystko byłoby jednak dobrze gdy- 
by Borowiecki wyzdrowiał, los jednakże 
zrządził inaczej — Borowiecki umarł. 

Z chwilą tą bieda zajrzała do miesz- 
kania DBorowieckiej. Musiała sprzedać 
nieomal, że całe umeblowanie aby po- 
spłacać długi, a wreszcie nie mogąc pła- 
cić komornego wyniosła się z zajmowane 
go dotychczas lokalu do suteryny. 

Nie mogąc znaleźć pracy Borowiecka 
zajęła się haftem, którego za swoich 
młodych lat się uczyła. 

I mijały dzień za dniem tydzień za 
tygodniem. W wilgotnej suterynie przy 
mdłem świetle lampy siedziała Borowiec- 
ka długo w noe i haftowała aby zarobić 
na chleb dla dzieci. 

Niewiele jej coprawda ta praca przy- 
nosiła, więc też niejednokrotnie głodna 
była, coreczki natomiast były zawsze 
syte. 

Jednakże praca ta wyczerpała słaby 
brganizm Borowieckiej. Zachorowała i 
położyła się do łóżka, z którego od 
dwóch tygodni nie podnosiła się wcale. 

Teraz dopiero w mrocznej suterynie 
zaczęła rozgrywać się tragedja. Bezlito- 
sny głód usadowił się na progu mieszka- 
nia i wyciągał swe kościste ramiona po 
matkę i dzieci. 

Za ostatnie kilka złotych wezwano le- 
karza. 

Przyszedł, opukał chorą pokiwa: gło- 
wą, zapisał lekarstwo i powiedział: 

— Lekarstwa tu niewiele co pomogą. 
Trzeba koniecznie wyjechać na wieś. 
Słońce, dobre odżywianie się, zdrowe 
powietrze oto czynniki, które powrócą 
pani zdrowie, W tej piwnicy najzdrow- 


„HASŁO! z dnia 18 sierpnia 1929 m 


szy człowiek po pewnym czasie zachóro- 
wać musi, 

Lekarz wyszedł. Borowiecka z cięż- 
kim westchnieniem opadła na poduszki. 

— Wyjechać na wieś — szeptała po- 
bladłemi wargami. — W domu niema 
ani grosza i pomocy znikąd nie mogę się 
spodziewać, 

Po jej wychudłych policzkach, 
czyły się dwie wielkie łzy. 

Spojrzała na córeczki, które stały o- 
bok jej łóżka z wykrzywionemi od pow- 
strzymywanego płaczu usteczkami. 

— (o sięz wami stanie sierotki — 
myślała — gdy nie daj Boże ja zamknę 
oczy na wieki? 

Mózg jej począł gorączkowo praco- 
wać aby wynaleźć jakąś radę. Upłynęło 
kilka długich minut, przerywanych ci- 
chym szlochaniem dzieci. 


sto- 


Nagle Borowiecka uniosła głowę do|zpowrotem. 


góry 

— y/andziu! — zwróciła się do star- 
szej córeczki — w szufladzie w szafie na 
samym spodzie leży bilet loteryjny; po- 
daj mi go. 

Wandzia wykonała polecenie matki 

Drżącemi palcami ujęła Borowiecka 
bilet loteryjny i podniosła go do oczu. 

— Wczoraj było ciągnienie — wy- 
szeptała 

Nadzieja zakradła się do jej serca. 

Przed trzema tygodniami, kupiła bi- 
let. Wszystkie oszczędności swoje wyda- 
ła „Może wygram myślała" i dzisiaj my- 


śli tej chwyciła się jak ostatniej deski 
ratunku. 
— Wandziu! — zwróciła się powtór- 


nie do córeczki — poproś dozorcy, aby 
pożyczył ci na chwilę gazetę, 
Wandzia wybiegła i za chwilę była 


WMZIYTYIAAWERPCYOTEZNE 


USMIECH LOSU 


— Proszę — mówiła podając matce 


dzieńntk. 

Serce Borowieckiej biło bardzo moc: 
no, gdy brała do rak gazetę. S5ojrzałą 
na wykaz wygranych i krzyknęła fadoś: 
nie, r 

— Wygraliśmy I 

W jednej chwili z przed oczu jej zni 
knęża mroczna suteryna i ujrzała w swej 
wyobraźni, źielone łąki, złociste pola i 
ciemne bory skąpane w potokach świst 
ła. Dookoła słońce, słońce, słofice... 


LJ ik * 


Od miesiąca Borowiecka wraz z dzież 
mi mieszka na wsi. Zdrowie powróciło 
jej zupełnie, a i córeczki wygladają zna» 
komicie. Do miasta nieptędko zamłe 
rzają powrócić. Los loteryjny przyniósł 
im szczęście. J. N. 


ry +, 


Gawędy Z 


Często słyszymy utyskiwania, że daw- 
niej była o wiele lepsza publiczność te- 
atralna, że dawniej chętnie uczęszczała 
na sztuki wielkiego repertuaru a dzisiaj 
woli farsy i krotochwile. Zarzut ten nie 
jest zbyt uzasadniony. Powodzenie wiel- 
kiego repertuaru zależało zawsze przede- 


PER Z. ER WOS Tf EWISZK 


wszystkiem od kierowników teatrów, któ- 
rzy potrafili tej publiczności zamiłowanie 
do sztuk klasycznych narzucać. Publicz- 
ność zaś sarna nie wiele się zmieniła. Za 
dyrekcji Bogusławskiego jeszcze skarżono 
się, że widownia świeci pustkami na tra- 
gedjach Corneilla czy Racine'a, ale zato, 


KJ GUZ WRA SSE 


Nowy wynalazek fi 


Imowy 


Amerykanie wynaleźli film plastyczny 


Jedną z niewątpliwie ujemnych cech 
obecnego filmu jest jego płaskość, dzię- 
ki której obrazsbardzo wiele traci na wy- 
razistości i nie daje pelnego złudzenia 
rzeczywistości, 

Ostatnio Jednak i pod tym względem 
dokonał się przewrót. Dwóch amery- 
kańskich inżynierów w Chicago wynala- 
zło t. zw. film plastyczny, który przed- 


000 


stawia wszystko w ten sposób, jak dane 
przedmioty widzi oko ludzkie, ze wszyst- 
kiemi uwypukleniami. 

Próby z nowym wynalazkiem wypadły 


znakomicie. W  _ połączeniu z filmem 
oźwiękowym osiagnie się w ten sposób 


film, odtwarzajacy obrazy z całą dokład- 
nością rysunku, wymiarów. ruchów i 
dźwięków. Będzie to już nie film, lecz te- 
atr mechanicznye 


Wyższe kursy pracy społecznej 


zostaną założone w Warszawie 


Z inicjatywy „Polskiej 
Szkolnej“ i „Biura pracy społecznej” 
powstały w Warszawie t. zw. „Wyższe 
kursy pracy społecznej” o poziomie aka- 
demickim. 

Kursy będą dążyły do systematyczne 
go i głęszego ujęcia aktualnych zagad- 
nień życia społecznego Polski, w formie 
programu, opartego na podstawach ety- 
ki i świadomej myśli katolickiej oraz 
idei rozwoju i ekspansji polskiej cywili- 
zacji narodowej. 

Komitet organizacyjny kursów two- 


Odtąd powstaje to nowe imię „Piłsud- 
czyk*, będące symbolem najwyższej ofia- 
ry dla dobra powszechności, najczystszej 
myśli, przez którą Polska w duchu ma się 
słać godną bohaterskich wysiłków swo- 
ich pradziadów. 

Bo jeżeli sięgniemy do dziejów polskie- 
go bohaterstwa to musimy stwierdzić, że 
te. idee, które drogą powolnej i stopniowej 
ewolucji przenikają w masy ludowe, są je- 
dynie pobudką urzeczywistnioną w imio- 
nach poszczególnych jednostek, jakie w 
swej genjalnej i twórczej działalności skry 
stalizowały pragnienie zbiorowego ideału 
* zbiorowego czynu, 

JU nas szczególnie przejawia się to zja- 
wisko. od chwili utraty niepodległości, od 
dnia w którym dążymy do wyzwolenia z 
pod obcej przemocy, pragnąc samoistnie 
spełnić swą historyczną misję. 

f Ci właśnie, co zrozumieli ten wielki 
mesakicośwnianania dla_acdrodzenia państwa, 


Stal, się popresc JD . która 
rozbłysnąć czynie pokolenia 
współczesnego. We wszystkich- krajach, 
gdzie jarzmo niewoli narodowi zostało na- 
rzucone, można znaleźć bohaterów, co ży- 
cie swe wolności poświęcili. Lecz w Pol- 
sce wyjątkowy w tej mierze panuje ideal 
i tem właśnie różnimy się i od Francuzów, 
Niemców, Włochów, mając własną drogę 
i własny cel, którzy w sławie oddźwięku: i 
plastycznem pięknie wieszczów, od Mic- 
kiewicza, Chopina, Grottgera aż do Żerom 
skiego i Wyspiańskiego, wskazany nam zo 
stał, Szczególnie właśnie w w. XIX ducho- 
wa treść zbiorowego wysiłku społecznego 
rosła i potężniała, nabierając ogólno-ludz- 
kiego znaczenia i wpływu. 

Wierzyliśmy, 


że rozwiązanie Sprawy 


polskiej to nietylko jedno z zagadnień poli- 
tyki eurcpejskiej czy światowej, ale to czyn 
mający wielkie znaczenie w sensie kosmi- 
cznym. wszeęchświałOWYMa 


Macierzy |rzą: ks. biskup Szlagowski, prof. 


WŁ. 
Grabski, prof, Wasiutyński, dr. J. Świe- 
żyński, dyr. J. Stemler i dyr. Miklaszew- 
ski, 

Nauczanie w Wyższych kursach pra- 
cy społecznej będzie trwało 2 lata, podzie- 
lone na 4 semestry. 


Na kursy moga być przyjęci Polacy 
i Polki, posiadający dowody ukończenia 


conajmniej szkoły średniej. 
szych kursów pracy spo 
Zło- 


Siedziba W 


w lokału przy ul. 


łecznej mieści się 


tej nr. 14, 


Wierzyliśmy że odzyskanie niepodle- 
głości polskiej to nejako tylko środek, 
j wyda wyniki 
iia _ przyszłych świata, I czy 
to walką nazwiemy, bojem o zwycięstwo 
pojęciu 


który w celowości swojej 


pokoleń 


człowieka w najszlachetniejszem 


tego określenia , czy o triumf wolności 
tąd niewolą, czy wreszcie o realizację 
ideału społecznej równości — to nie 


rzeczy: spełnimy powin- 
i bohaterów przeszło- 

To jest właśnie ta 
najgłębsza treść polskości, 
mu życie cliarnc 
poświęcić, 
Lecz kwintesencję, syntezę tej celowości 
polskiego życia wskazał nam współcześ- 


Odrodzonej Pol- 


zmieni postaci 
ność ùrzez dzieje 
$ci nami wskazaną. 
majświętsza, 
które 


to najwyższy cel, 


jesteśmy 


potowi ząwsze 


nie Pierwszy Marszałek 
ski i dlatego z Jego nieśmiertelnem iinic- 
niem związany któremu słu- 
ży każdy żołnierz wyzwolonej Polski, ro- 
zumiejąc, że przęz te spełnia ‘swój obo- 


został cel, 


przeszłości teatru 


Z Z WO 


Iski 
polski 
gdy zagrano jaką melodramę w rodzaju 
osławionej „Głowy bronzowej” — 
Jaki nacisk i triumf. Jak wielka różnicał 
Ze wszech stron miasta ludu tłoczy sią 
gromadą, 
Od południa paradys zbiera się ciekaw, 
Poważny aeTópag przed sceną zasiada, 
Trzeszczą na wszystkich miejscach ot 
ciążone ławy. 

Gdy w 1775 roku wystawiono w 
Warszawie „Emilję Salotti" Lessinga, pie 
sano o tem przedstawieniu: „Dobra tg 
sztuka, lecz się nie podoba publicznoścł 
warszawskiej, która łaknie tylko śmiechu', 
Gdy w roku 1815 grano „Horacjuszów” 
Corneilla — jak mówi ówczesny wierszyk 
— Z uniesieniem, ze łzami wołali Polacy 
akże to wzniosła sztuka, jak 

loracyl - 
Dziwili się i zdaniom i czuciom i nfyślż 
Klaskali, ale jednak drugi raz nk 
przyszłi. 

O wznowieniu „Szkoły kobiet“ -Mē 
liera w 1815 roku czytamy: „Sztuka Mes 
liera! Żołkowski grać będzie! Cóż to zo 
ścisk będzie na parterze... gdyby tyłza 
jeszcze można dostać bilet... tak mówiąa 
biegłem ku teatrowi. Już bije siódma a ja 
jeszcze na Miodowej ulicy — co za niee 
szczęście! Spieszę się, biegnę, lecę i zas 
staję — trzy dryndulki przed teatrem, Kits 
ka osób w lożach i większą część partert 
pustą. Molierze! W dzień ten triumfowali 
nad tobą autorowie „Głowy bronzowej" 
| „Człowieka z czarnego lasu”, 

Tak samo dziś — po tylu latach nad 
„Lelewelem” triumfowała — „Panienka 4 
dancing”. I pomyśleć, że są jeszcze krye 
sztuki Utożsae 


tycy, którzy powodzenie 


miają z jej wartością! 


za dziś i dla jutra wolnego spor 


wiązek 
leczerńistwa. 
Dlatego też każdy zjazd legjonowy jest 


jakby rachunkiem sumienia dokonanej 
pracy wbrew woli „tymczasowych patrjo= 
tów", co przedpokojową polityką pra» 
gnęli Polskę uczynić niewolnicą niewola 
ników. 

Szczególnie może zjazd VIII, odbyty w 
miejscu walk, mogił i krzyżów młodej le= 
gjonówej braci, przyniósł nietylko słowe 


rad A 
ZgOGNIE Z 


Em 


wodza i komendanta, lecz 
ych 
swój 
obowiazek; 
yt hasłem 


i świętej, 


ro myślą wezwał wszystkich pragnąc 


służyć polskiej sprawie i spehić 
względem macierzy ojczystej 
by łączyli się w jeden związek pi 
Polski potężnej, niezwalczonej 
„Piłsudczyk”. staje na tych, 


co pras 


czele 
gną ofiarą, praga i talentem służyć Polk 
sce praojców i przyszłych wolnych a 
szczęśliwych pokoleń. 


" Prof. Kazimierz Grafczyński | 
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„AASŁO” z dnia 18 sierpnia 1929 m 


otr. 10 
RY VR $ E 
KRONIKA 
AA B DZIS: 
| SIERPIEŃ a Firmina B. W. 
| J 
AF a | a JUTRO: 
| a |; J Marjana i Rufina 
Liro E Wach. słońca g. 4 m. 23 Wczoraj w godzinach przedpołudnio- 
Zachód „ g. I8 m. 57 
Wa. księżyca g.19 m.13 | skiej 
Feehan wg. 1 m.49 apadła 
jakaś młoda dziewczyna. Przechodnie wi- 
dząc, iż wije się ona w bólach zawezwali 
Komunika AB, 
Komunikat pogotowie ratunkowe, którego lekarz 
Zarząd Cechu Rzeźniczo ~ Wędłiniar- | stwierdziwszy 


skiego w Łodzi komunikuje, że urządza wy- 
cieczkę swoich członków na Powszechną 
Wystawę Krajową do Poznania. Zapis 
przyjmage do dnia 18 b. m. gospodarz Ce- 
chu p. Konecki Kopernika 46. Wyjazd na- 
stąpi w dnu 24 sierpnia r. b. z dworca ka- 
Hskiego o godzinie 12 minut 20 w nocy 
(0:20 m). 
Wpisańni na Kstę winni się stawić w 
dniu wyjazdu o godznie 11.30 m. (23 
minat 30) punktualnie w poczekafni na 

dworcu kaliskim klasa IL 
—B—a4 


Sprawca kradzieży 
przy ulicy Hauslera 

malez? się pod kłuczem 
Ubiegtej nocy dokonano kradzieży mie- 
szkatfowej u kupca Hermana Weintrauba 
przy ui. liausiera 5. Poszkodowany nie- 
wiecznie zaałarmował policję. 
QGodzieny pościg za złodziejem uwień- 
szony został pomyśinym wynikiem, gdyż 
słodsieja schwytano. Złodziejem okazał 
ete Waciaw (Tygielski, kiłkakrotnie kara- 
my, zamieszkały przy ul. Konarskiego 5. 
Schwytano go w  „melinie” podczas 
kiedy chciał towar skradziony spieniężyć, 
gobedzono go w urzędzie śłedczym do dy- 
fepozycji sędziego śledczego. (p) 
M 


Nocze dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki; 
M. Epszteina (Piotrkowska 225), M. 
Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), M. 
Rozenbłuma (Cegielniana 12), SS—rów 
Gorfeina (Wschodnia 54), J. Koprowskie 
ge (Nowomiejska 15). 


Wybuch maszynki 
prymusowej 


W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
p. Frenkla przy ul. Gdańskiej 40 podczas 
pompowania maszynki prymusowej na- 
stąpił wybuch, który fatalny był w swo- 
ich skutkach. 70—letni Chaim Frenkiel, 
stojacy obok został ciężko poparzony. 
Pogotowie po opatrzeniu go pozostawiło 
go na miejscu pod opieką rodziny. (p) 


Nieudany zamach samobójczy 
Ulica Zgierska była wczoraj terenem 
Około domu Nr. 


15 szedł trotuarem jakiś starszy jegomość, 


niezwykitego wypadku. 
jak widać było z nierównego kroku moc- 
» pijany. 
rzucił 


W pewnej chwiHi człowiek ten 


sie na ziemię i po kilkuminutowym tarza- 
nia się po trotuarze jezdni skoczył pod 
przejeżdżający tramwaj. Motorniczy zdą- 
żył w porę zahamować tramwaj. Niedo- 
szłeęgo samobójcę, którym okazał się Wła- 
dystaw Matusiak, 


KMreświcki 


zamieszkały przy ul. 


j 9 odwięziono do domu. (p) 


Cey jesteś już członkiem 


Czerwonego Krzyża? 


otrucie kwasem solnym 
przewiózł ją po zastosowaniu pierwszych 
środków zapobiegawczych do szpitala 
św. Józefa. 
I tu młoda denatka opowiedziała, wzru- 
szającą historję swego życia. Nazywa się 
Stefanja Banaszczyk, ma łat 18, mieszka 
stale w Kielcach u rodziców. Przed czte- 
rema miesiącami 
przyjechał do Kiele 
młody przystojny łodzianin, który przed- 
stawił jej się za Franciszka Rymkiewicza, 
syna przemystowca łódzkiego i oświadczył 
jej, że ma pałac swój przy ul. Zgierskiej 
87 oraz przyrzekł jej, że się 

z mig pobierze: 
Młoda niedoświadczona dziewczyna, 
zaufała w zupełności Rymkiewiczowi a za- 
ślepłona w nim była do tego stopnia, że 
kiedy jej ukochany oświadczył, iż nie ma 
pieniędzy na powrót nie zawahała się 
ukraść własnemni Ojcu 
100 złotych. 
Pò upływie frzech miesięcy od- dnia 
wyjazdu narzeczonego Banaszczykówna po 
czuła, że ma 
zostać matką. 
Rodzice dowiedzieli się również o tem i 
wypędzili ją z domu, każąc jej jechać do 
narzeczonego. 
Po przyjeździe do Łodzi udała się na 
ulicę Zgierską 87, gdzie rzekomo miał 
znajdować się pałac jej ukochanego, lecz 
w miejscu tem stała 
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W roku 1920 
podczas inwazji bolszewickiej 
Józef Mularczyk młody dobrze usytuowa 


dom, młodą narzeczoną i ruszył na zew w 
obronie Ojczyzny. 

Jako kapral a potem plutonowy był 
przez szereg miesięcy na froncie, napa- 
trzył się na wszystkie okropności wojny. 
potem dostał się 

do niewoli bolszewickiej 

gdzie przez dwa miesiące żył pod ciągłą 
grozą śmierci. Cudem jakimś umknął z 
niewoli i znów 

wciełony do wojska 

walczył w ebronie ukochanej Ojczyzny. 
Po ukończeniu wojny wrócił do swa- 
go rodzinego miasta do Łodzi. 

Po kilkutygodniowem kołataniu do róż 
nych firm udało mu się zdobyć jakąś po 
sadkę w fabryce 

w której ongiś „pracował 

na poważniejszem stanowisku. 

Po roku ożenił się i pędził życie na- 
wpół z biedą, Tak trwało kilka lat. Fabry 
ka w której pracował Mularczyk reduko- 
wała częściowo dni pracy aż wreszcie 

6 ulegla likwidacji 

i Mularczyk został z żoną i małem dziec- 
kiem na bruku. Nastały dni nędzy. 
Napróżno kołatał Mularczyk do 


zku do związku, wszędzie spotykał się z 
odpowiedzią że pracy nigdzie niema. 
Miał Mularczyk przyjaciela Bzczecińskie- 
go zamieszkałego przy ulicy Piotrkow- 
skiej 69 na którego bardzo liczył. 

W dniu wczorajszym udał się Mular- 
szyk do mieszkania Szczecińskiego 
go prosić 


ny wówczas majster tkacki rzucił pracę, |. 


róż- | 19032, w 
nych fabryk, napróżno chodził od zwią- |; 825, w Zduńskiej-Woli 1055, w 'Tomaszo- 


drewniana parterowa chatka, 


Nr, 225 


Tragiczna opowieść uwiedzionej 
Młoda dziewczyna popełniła samobójstwo 


przed „pałacem swojego uwodziciala 


niecnego uwodziciela, 


wych przed domem Nr. 87 przy ulicy Zgier-|a nikt z mieszkańców ulicy Zgierskiej nie | Bez wahania postanowiła pozbawić się ży« 


wiedział nawet o istnieniu przemysłowca, |cia, wolała bowiem śmierć niż hańbę. 


nazwiskiem Rymkiewicz. 


Jak się dowiadujemy stan jej jest dość 


Wtedy dopiero zrozumiała, iż padła 0-| poważny, życiu jednak jej nie zagraża nie- 


Zuchwałe świętokradztwo 


bezpieczeństwo, (p) 


Złoczyńca skradł cenne wota 
lecz został ujęty i osadzony w więzieniu 
W czwartek w godzinach popołudnio- |razy, rozwścieczonych ludzi, Złodziej nie- 


wych zakradł się do klasztoru łagiewnickie 
go przez okno złodziej, który 

e obrabował doszczętnie 
jeden z bocznych ołtarzy. 

Na alarm, wszczęty przez zakonników 
rzucili się w pogoń łodzianie bawiący w łe- 
sie łagiewnickim. Po dłuższym pościgu 
udało się świętokradcę 

schwytać, 
zdążył on jednak w czasie pościgu porzu- 
cić cenne wota zrabowane w klasztorze. 


przytomny upadł na ziemięz 
Od niechybnej śmierci 
uratowała go policja, 
która zdołała zapobiec ewentualnemu Saw» 
mosądowi. 
Złodziejem okazał się 17-letni Zygmunt, 


Cheresiński, bez stałego miejsca zamiesz- 


kania, który posądzony jest o dokonanie 
kilku kradzieży 

mieszkaniowych. Okutego w kajdany zło» 

dzieja przewieziono do Łodzi i osadzone 


Na pochwyconego złodzieja posypały stę w więzieniu przy ul. Kopernika. (p) 


» 
Świadectwa pochodzenia towarów polskich 
wydają Urzędy Wojewódzkie i Izby Przemysłowo-Handlewe 


Ministerstwo Przemysłu i Handlu za- 
wiadomiło Izbę Przemysłowo-Handlową w 
dzi, że od dnia 1 września 1929r. do 
wystawiania świadectw pochodzenia na 
towary polskie upoważnione są wyłącznie 
Izby Przemysłowo - Handlawe oraz Urzę- 
dy Wojewódzkie. W szczególności więc 
do wystawiania świadectw pochodzenia u- 
poważnione są z dniem |l-go września 
r. b. Izby Przemysłowo - Handlowe: we 
Lwowie; Krakowie, Bielsku, Warszawie, 


W 


zt o małą pożyczkę 
ponieważ w mieszkaniu Mularczyków od 
dwóch dni nie 
było już chleba. $ 
Jakież było jego przerażenie kiedy do 
wiedział się że Szczeciński wyjechał i 
niewiadomo kiedy wróci. Wtedy odszyra- 
ła się w nim 
choroba nerwowa 
której nabawił się na froncie. Z przeraźli 
wym krzykiem począł zrywać z siebie 
ubranie i tłuc głową o ścianę. 
Mieszkańcy domu rzucili mu się na 
pomoc i skrępowali go ręcznikiem alar- 
mując jednocześnie pogotowie ratunko- 
we. 
ZA 


Poznaniu, Bydgoszczy, Grudziądzu, Ło- 


dzi, Lublinie, Wilnie, Sosnowcu, Izby Hans 
dlowe w Katowicach i Gdańsku oraz Urzę« 
dy Wojewódzkie w Warszawie, Łodzi, Kief 
cach, Lublinie, Toruniu, Poznaniu, Katówi= 
cach, Krakowie; Lwowie, Tarnopolu, Sta- 
nistawowie, Łucku, Brześciu n-B., Białym= 
stoku, Wiinie, Nowogródku oraz Komisarz 
Generalny R. P+ w Gdańsku. 


szy ET © % ® 
ielkiej wojny 
Bezrobotny który się nabawił choroby nerwowej na froncie 
dostał pomieszania zmysłów 


Kiedy karetka pogotowia przyjechała 
Mularczyk lężaż wapełnie spokojnie na 
podwórzu, wobec czego nie zakładano mu 
kaftana bezpieczeństwa i przewieziono 
go do Zbiorni Miejskie. 

Tu Mularczyk dostał powtórnego 
f ataku szału 
i podarł na dyżurnym urzędniku  ubmu 
nie. 

Wtedy nałożono mu kaftan bezpieczeń 
stwa i przewieziono do szpitala dla umy- 
słowo chorych w Kochanówku. Jak się 
dowiadujemy zona Mularczyka na wieść 
o zwarjowaniu męża ciężka zaniemo: 


gia. (p), 


19032 bezrobotnych w Łodzi 


Z zasiłków korzystało 13664 osób 


Na terenie Państwowego Urzędu Po- 
średnictwa Pracy w Łodzi (miasto Łódź i 
powiaty) łódzki, łaski, słeradzki, łęczycki 
i brzeziński w dniu 17 sierpma 1929 roku 
było w ewidencji zarejestrowanych bezro- 
botnych 25824 w tem w samej Łodzi 


Pabjanicach 1500, w Zgierzu 


wie-Maz, 1575, w Konstantynowie 291, w 
Aleksandrowie 319, w Rudzie Pabjantc- 
kiej 227. 
Z zasiłków korzystało w ubiegłym ty- 
godniu 17101 bezrobotnych. 
. W, samej kodai z; 


w ubiegłym tygodniu 13664 bezrobotnych. 
Pracowników umysłowych brało zasiłki do- 
raźne 53. 

W. ubiegłym tygodniu straciło pracę 
na terenie Łodzi 482 bezrobotnych, otrzy- 
mało pracę 525, wysłano do pracy 100, 
zdjęto z ewidencji z innych przyczyn 516. 

Urząd rozpoiządza 15 wołnemi miej« 
scamń dta robotników różnych zawodów. 

14 bezrobotnych otrzymało w ciągu tyx 
jgodrńa zniżki kolejowe na pszelazd kole 
państwowemi. 
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Tuszyn pod sprężystemi 
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ichej osady — wzorowe miasto 


Dokonano wielu inwestycyj, wznowiono sereg 
Na marginesie rzekomych „nadużyć” przy parcelacji lasu 
r AGE: miejskiego, zawarte w zażalenia 


Z chwilą odzyskania Niepodległości 
szereg osad w Państwie zostało pódnie- 
zione 

do rzędu miast. 
Między innemi i osada Tuszyn w powiecie 
Łódzkim. 

Zostały rozpisane w Tuszynie wybory 
do Rady Miejskiejj po ukonstytuowaniu 
się, której burmistrzem miasta został wy- 
brany p. Józef Domowicz, 

Pod 

sprężystemii rządami 
p. Domowicza Tuszyn z lichej osady, nie- 
posiadającej zabrukowanych ulic, w ciągu 
kiłku lat zmienił się 
do niepoznania. 

Wybudowano wzorową rzeźnię miej- 
sa, łaźnię, wzniesiono piękny gmach 
szkolny, nadbudowano piętro na ratusz 
na dawnym budynku szkolnym, który 
przeznaczono na miejski dom czynszowy, 
Wybrukowano ulice, ułożono chodniki, za- 
tożono Miejską Kasę  Pożyczkowo 
Oszczędnościową i t. d. 

Jednem słowem w okresie 5-lecia umia- 
stowienią Tuszyna poczyniono 

bardzo wiele inwestycyj, 
co świadczy, iż obywatele m. Tuszyna 
nie zawiedli się powierzając 
pieczę nad miastem 
ë. Domowiczowi. 

Celowa i pożyteczna praca burmistrza 
p. Domowicza nad podniesieniem m. Tu- 
szyna, znalazła zrozumiały oddźwięk 

u władz zwierzchnich 
(p. wojewoda Jaszczołt przeprowadzając 
inspekcję m. Tuszyna wyraził władzom 
niejskim podziękowanie. 

Zdawałoby się, że doprowadzenie Tu- 
izyna 

do kwitnącego stanu 
powinno wyrazić się ogólnem uznaniem 
dla tych, co się do tego przyczynili, Jed- 
akże gdzież niema 
zawistnych? 
Miasto Tuszyn posiadało pewien ob- 
szer lasu. Las ten 
nie przynosił dochodów, 
to też Rada Miejska postanowiła ge 
rozparcelować 
i na tym terenie stworzyć wzorowe miasto 
ogród. 

Tranzakcja ta w wysokim stopniu za- 

siliia 
fundusze 
Kasy Miejskiej, pozwalając na przeprowa- 
dzenie szeregu niezbędnych inwestycyj i 
założenie 
Miejskiej Kasy Pożyczkowo - Oszczędno- 
ściowej. 

Znaleźli się jednakże tacy którzy po- 

częli 
zazdrościć swemu burmistrzowi 
miru u współobywateli i rozpoczęli oszczer- 
czą kampanję. 

W.imieniu tych kilku malkontentów 
wystąpili niejacy: Salski i Filipiński aspiran 
ci do fotelu jeżeli nie ministerjalnego to 
chociaż 

do burmistrzowskieg0 

] zaczyna się krecia robota. 

Wniesiono skargę do Starostwa Łódz- 
kiego, obwiniając burmistrza i członków 
magistratu, o rzekomo nielegalną sprzedaż 
placów parcelacyjnych, łapowitietwo, fa- 
woryzowanie przy kupnie przyjaciół i t. 
d. Jednem słowem z Bogu ducha winnych 
tudzi, którzy pracowali dla 

dobra miasta 
chciano uczynić zawodowych korupcioni- 
stówa 


Ta pierwsza próba. rzucenia plamy na |z łódzkich pism poranny ch, poprzedzaj 


dobre imię burmistrza i członków magi- 
stratu 
spaliła jednakże na panewce. 
Starostwo przeprowadziło odnośne do- 
chodzenie, z którego okazałoasię iż oskar- 
życiele byli 
zwykłymi oszczercatmi,» 

Zazdrość jednak zaślepia. Malkonten- 
ci pod wodzą swych prowodyrów w 030- 
bach Salskiego i Filipskiego, po poraźce 
w Starostwie zwrócili się do _ Wojewódz- 
twa z nową skargą, jednakże i tutaj oka- 
zało się iż zarzuty ich są 

wyssane z palca. 

Jednakowoż ci tuszyńscy malkontenci to 
naród zawzięty: — Nie wskóraliśmy w 
Łodzi — powiedzieli sobie — spróbujmy 
w Warszawie a nuż się uda. I kropnęli 

tasiemcowe „zażalenie 

do pana Ministra Spraw Wewnętrznych, 
na działalność burmistrza p. Domowicza j 
członków magistratu, 

Zażalenie to zamieściło in extenso jedno 


je wstępem nie ipie ZASOBNE w rze 


wiste fakty co "B 


W "fałsz l zwykle kałunako. 
Przy tej sposobności nie _pomfnięto osoby. 
znanego | cklilonego 
działacza państwowego p. starosty Rżew- 
skiego, oraz wzorowego urzędnika, jakim 
jest inspektor samorządowy starostwa łódz. 
kiego p. Szczerbiński, 

W. tasiemcowych wyyócinacn 
wych ochrzczonych mianem „zażół 
oraz w inspirowanym przez mówi 
tów z powołania „uzupełnientu” zarzucono 
burmistrzowi p. Domowiczowi szereg rze- 
komych przestępstw, co tolertge p. staro- 
sta Rżewski, 

Jak to już wspomnieliśmy tak o- 
becne zażalenie, jak i poprzednie skargi 

mijała się całkowicie z prawdą. 

Przedewszystkiem p. Domowicz 
został zwolniony z policji, tylko ustanił 

na wiasną prośbę. 

Dalej rzekome nadużycfa przy parcela- 


Ao 


„Lepiej później niż wcale“ 


Akcja Magistratu 


przeciwko podwyżce 


W dniu wczorajszym Magistrat wy- 
stosował do Urzędu Wojewódzkiego na- 
stępujący memorjał w sprawie podwyż- 
szenia taryfy tramwajowej: 

W dniu 2 sierpnia r. b. Zarząd Spół- 
ki Akcyjnej K. E. Ł. uchwalił — pomi- 
mo sprzeciwu członków Zarządu z ramie- 
nia Magistratu, po 1—sze podniesienie 
zasadniczej taryfy dziennej z 25 gr. na 
30 gr., po drugie podniesienie ulgowej 
taryfy porannej z 15 gr. na 20 gr. ogra 
niczając przytem jej zastosowanie do 0- 
sób, wykupujących jednocześnie bilet na 
5 przejazdów; po 3—cie podwyższył tary 
fę ulgówą dla uczniów z 10 gr. do 15 gr.; 
po 4—te podniósł nocną taryfę z 30 gr. 
na 40 gr.; po 5—te zniósł dla normal- 
nych biletów prawo do bezpłatnego prze- 
siadania i wzamian wprowadził bilety 
przesiadkowe po cenie 15 gr.; wreszcie 
po 6—te wbrew par. 3 i 12 umowy zawar 
tej w dniu 22 grudnia 1928 roku pomię- 
dzy Sp. Akc. K.EŁ., a Łódzkiemi Kolej- 
kami Dojazdowemi, wprowadził dla bile- 
tów kombinowanych opłaty w wysoko- 
ści 15 gr. za prawo przesiadania się na 
tramwajach miejskich. 

Wszystkie te podwyżki z wyjątkiem 
podanej w punkcie 1—szym, na tym sa- 
mym posiedzeniu Zarządu postanowiono 
wprowadzić z dniem 11 sierpnia r. b. 
Wprowadzenie podwyżki, uchwalonej w 
punkcie l—szym postanowiono odło- 
Żyć. 

Zarówno członkowie Zarządu Sp. Akc. 
K.E.Ł. z ramienia Magistratu, jak i Ma- 
gistrat zaprotestował przeciwko wprowa- 
dzeniu w życie uchwalonej podwyżki. 
Przytem Magistrat zażądał przedstawie- 
nia ścisłej kalkulacji, na podstawie któ- 
rej Sp. Ake. K.E.Ł. uznała za koniecz- 
ne wprowadzić podwyżkę taryfy. 


© o 
Wolne miejsca | 
Kto chce otrzymać pracę niechaj się zgłosi 
U. P. 


do P. 
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy 
w Łodzi, Kilińskiego 52, posz zikóje kandy- 
datów z dobremi świadectwami i reieren- 
cjami do obsadzenia następujących posad: 


NA WYJAĄAŻD w KRAJU. 
W oddziale dla rzemieślników i robotni- 
ków 4- 
torskiego, l-go specjalistę do dekatyzowa- 


1 


ch gatrarzy, 1-go majstra introliga- 


o o 
taryfy tramwajowej 

Pomimo tych protestów Sp. lAkc. 
K.E.Ł. wprowadziła z dniem 11 sierpnia 
uchwalona podwyżkę taryfy. 

Magistrat do dnia dzisiejszego mie 
ctrzymał żądanych danych. któreby Ù- 
sprawiedliwiały zastosowaną podwyżkę. 
Na zasadzie jednak rocznego sprawozda- 
nia dyrekcji za rok 1928 widzimy, że w 
roku 1928 Spółka miała nadwyżkę wpły- 
wów nad wydatkami, wyrażającą się cy 
fra złotych 4.008.098.62. Ze sprawozdań 
miesięcznych widzimy że wpływy Sp. 
Akc. K.E.Ł. za pierwsze pięć miesięcy 
roku bieżącego (styczeń — maj) wyno- 
siły zł. 5,458,471,65 stanowi nadwyżkę 
w wysokości złotych 958,552,50. 

Jeżeli zwrócić uwagę, że w roku bie- 
żącym okres zimowy był bardzo ciężki i 
długi i mrozy cbchodziły do 30 st. R. i 
wskutek tego ruch w mieście w ciągu, 
paru miesięcy był zupełnie sparaliżowa- 
ny, dojść musimy do wniosku, że zasto- 
sowana przez Sp. Ake. K.E.Ł. w miesia- 
cu bież. podwyżka taryfy nie jest uspra- 
wiedliwiona stanem finansowym przed- 
siębiorstwa. 

Wobec powyższego Magistrat uprasza 
Urząd Wojewódzki o interwencje w tej 
sprawie. 

Do memorjału powyższego dołączone 
zostały protesty Magistratu oraz człon- 
ków Zarządu Sp. Ake. K.E.. z ramie- 
nia miasta. 

kj ka + 

Na skutek żądania członków Zarządu 
K.E.Ł. 
ło na czwartek, dnia 22 b. m. 


Na porządku dziennym znajduje 


tu przeciwko podwyższeniu taryfy tram- 
wajowej 


P. 


| nia materjaiów, 1-go prasowacza, 2-ch pil- 
oazy maszynowych, l-go Ślilierza na 
pilniki i 1-go heblarza na pilniki. 

w oddziale dia pracowników  umysło- 
wych. 1-go iut nowaneg o buchaltera, l-ną 
stenotypistkę niemiecko - polską, |-go kie- 
townika bittra związku, sy biutaliste: 
umiejętność biegłego pisania na maszynie. 


nego przez stebie 


nie 


z ramienia miasta zwołane zosta- 
posiedze- 
nie Zarządu Kolei Plektrycznej Łódzkiej, 
się 
sprawa rozpatrzenia protestów Magistra- 


budowii 
ejskiego 


po przeprowadzeniu dochodzenia przes 
nan Wojewódzki za poBrednictwem Sta- 

a (6 hodzenie prowadził referens 
darz p. Suchecki) dochodzenie przekazane 
zostało Urzędowi Prokuratorskiemu w 
Łodź, poifieważ Urząd Wojewódzki 


"dle dopatrzył się Żaónego 
przewiałeśia. 


O takiej detyzfi Saltsła i TESS 
rowe? | powiadomieni. Pan Prokurator 
podstawie tych aktów jak í pia ae a 
dochodzenia, skargę, 
umorzył , o czem przed 2 miesłącami po- 
wiadormiił piśmientife zatnteresowanych. 

Zażalerte powyższe stawia również za 
rat p, Szezerbińskiemu, Że prowadził rze- 
komo „state” dochodzenie, oraz fż należa” 
do komisji szacunkowej przy parcelach 
lasu. 

W |ymczasem jak nas intormuyą ze źródeł 
miaródająych p. Szczefbiński do komsi 


ję 


szacunkowej 


nie ustożał 

i prowadził tytko raz jeden dottiodzenie, w 
jakiejś błanhej sprawie na skutek skargi 
niejakiego Goldberga. 

I tak dalej. Cała ta skarga 

mie prawdzie 

00 ały poprzednie dochodzenia. 

Stwierdzić musimy jeszcze jedno fe 
insuowante p. staroście Rżewskiemu po: ' 
płerania osóby burmistrza p. Domowicza, 


jest zwykłem oszczerstwem. 


Kwitnący stań m. (Tuszyna, zaufanie 
ludności do burmistrza p. Domowicza, ki$ 
ry za czasów gminy obrany był wójtem a 
obecnie płastuje mandat burmistrza 

po raz drugi 
świadczy, iż wszełkie zarzuty sxierowam$ 
przeciwko nienti 
są bezpodstawne. 

Wreszcie zaznaczamy, że p. Domowied 
nie należał do chadecji i swoje zapatrywa- 
nia póliłyczne umieścił na jednej platfor 
mie z poglądami B. B. 

EJ * Ld 

Niezadługo Tuszyn obchodzić będzię 
uroczystość 500-lecia swójego istnienia 
Rocznica ta da możność wszystkim prze 
konania stę o” 

owocnej dla miasta 
pracy p. Domowicza i członków obecnegć 
magistratu. 

Że istnieją malkontenci trzeba się 2 
tem pogodzić bo jak mówi stare przysło: 
wie: „Jeszcze stę taki nie narodził, któryby 
wszystkim dogodził". A Z 


DEE SE TE E TT S 
Dzieci sędziami 
małoletnich przestępców 


W walce z wciąż wzrastającą przes 
stępczością wśród małoletnich w Stanach 
Zjednoczonych powołane czynniki stosu 


ją wszelkie zdobycze badań naukowych 
nad psychologją dzieci, przyczem nieje 
dnokrotnie dokonywane są z różnym © 
czywiście skutkiem ekspetymenty, mają 
ce dać najlepszą receptę na skuteczną 
walkę z przestępczością młodocianyci 

Ostatnio np. w Brookżynie i r@ 
sądy dla młodocianych wobec ogromnej 
iiości Spraw postanowił iy powółac do ży 
cia ni mniej ni więcej tylko i 
trybunały” złożone wyłącznie z dzieci 1 
sądzące mniej ważne pr stwa 
swych rówieśników. Przewodnik m 
takiego trybunał jes ( zazwyczaj Uszęd: 
nik policyjny r, który v i } 2 rą 
puje mlodociany s SEL , odg c 
nych rolę ławy przysięgłych 


% chwila powstanią Kas Chorych 
P.P.S. starała się 

opanować r 
te instytucje co też jej się w niejednym 
wypadku udało. 

Atoli rządy P.P.S. w Kasach Chorych 
dla ubezpieczonych 

nie zdziałały nic dobrego 
gdyż instytucje te opanowane przez „to- 
warzyszy' zamieniły się na ośrodki agi- 
tacyjne. 

Mijał czas cekawiści rządzili się w 
Kaeach Chorych jak u siębie w domu, 
nając na względzie nie interesy 
. ubezpieczonych, 
łecz własne, partyjne. 

Taki stan rzeczy wywołać musiał co 
jest zupełnie zrozumiałe, 

energiczny sprzęciw 
fbezpieczonych i wreszcie Rząd zmuszo- 
hy był walądnąć w tą „cekawistyczną” 
gospodarkę, 

Przeprowadzone lustracje wykazały 
uiezbicia 
7 wadłiwość Y 
sosjalstycznej gospodarki w Kasach Cho 
rych i w rezultacie trzeba było miano- 
wać komisarzy rządowych, aby nie dopu- 
ścić 

do zupełnego zabagnienia 
panujących w nich stosunków. 

Z chwilą mianowania komisarzy rzę- 
dowych w poszczególnych Kasach Cho- 
rych P.P.S. z pod znaku O.K.W. podnio- 
sia wielki krzyk. 


Uderzowo na alarm. Dzieje się nam 
jak również i ubezpieczonym 

— WOiBLO. 
W rzeczywistości jednak chodziło o 


utrzymanie się przy intratnych posadach 
4 o niestracenie 

4 trybuny agitacyjnej 

w postaci Kasy Chorych, 

Wszak socjaliści uważali Kasę Cho- 
fych za swój folwark, gdzie oni rządzili, 
cizaneli zyski, a ubezpieczony był od te- 
go aby płaci regularnie składki. 

"Pomiędzy Kasami Chorych, które o- 
trzymały komisarzy rządowych znņalą- 
zła się i kaliska. 

„lowarzysze' jednak nie mogli się 
pogodzić z tym stanem rzeczy i poczęli 
wszelkiemi siłami dążyć 

do usunięcia 
niewygodnego dla nich komisarza rządo- 
wego. 

Otóż Rada Związków Zawodowych w 
Śalissu, będąca pod wpływem P.PS. 
GCK.W., wystosowała do Okręgowego U- 
rzędu Ubezpieczeń w Warszawie memor- 
jat w sprawie miejscowej Kasy Cho- 
rych, 

Podajemy do wiadomości tylko koń- 
sowy. ustęp memozjału, świadczący 
3 e metodach k 
iakiemi posługują się panowie z P.P.S. 

“W. ` 

„Reprezentując ogromną większość 
47) ubezpieczonych Radą Zwięzków Zawo 
dowych stwierdza, iż gospodarka zamia- 
mowanego przez O.U.U, Komisarza budzi 
powszechńe niezadowolenie. Mianowany 
gracz O,.U.U, Komisarz p, Dagnan, będą- 
sy jednocześnie vice dyrektorem O,U.U. 
poświęca sbyt mało czasu interesom Ka- 
sy. Wyraża się to w zalegania zasiłkach 
ma Odduiałąch, ograniczeniu w ilości, w 
gatunkach wydawanych lekarstw, 

Zdrugiej zaś strony Kasa Chorych 
ma jednak ogromne zaległości sięgające 
tilcuset tysięcy złotych w składkach u 
pracodawców, Stwierdzamy, iż dyrektor 
p. Buczkowski wydaje zarządzenia tero- 
ryrujące lekarzy, jeśli takowe nie idą na 
rękę ma w ograniczaniu świadczeń. Z dru 
giej strony wydatki administracyjne prze 
kroczyły 10 proc. dzięki nieumiejętnej or 
ganiyncji biurowości I w stosowaniu ru- 
gów personalnych. 

Dyrektor i Komisarz Kasy Chorych u- 
Gywa samochodu do obsługiwania cho- 
rych i lekarzy na zwiedzanie rzekomo 
Kasy Chorych w Poznaniu, ze szkodą u- 
bezpieczonych, oczekujących w wypadku, 
obłożnej choroby kilka dni na pomoc le- 
karskę. 

Wyzaienione wyżej fakty 

$ mas da sianoweśżzo admin o 


zmuszają 


„HASŁO! z dnia 18 sierpnia 1929 m 


Nr. 225 


pierzchnął sen o potędze w Kasach Chorych 


o.. intratne posady 


Jakiemi metodami posługuje się P. P. S. C. K W. 


Kłamstwa i oszczerstwa zawsze się wydadzą 


rychlejsze rozpisanie wyborów celem od- 
daria Instytucji tak ważnej dla ubezpie- 
czonych, jak Kasa Chorych w ręce władz 
wybranych, reprezentujących zywo:ne in- 
teresy ubezpieczonych. 
Rada Zw. Zaw, w Kaliszu 
Sskretarz: (—) Rutkowski. 
wje Przewodniczący: A. Marek“. 
W sprawie zarzutów stawianych w 
tym memiorjale komisarzowi w Kasie 
Chorych zabiera głos na łamach »Gaze- 
ty Kaliskiej'* jeden z ubezpieczonych, po- 
dajac do publicznej wiadomości garść fa- 
któw, świadczących wymownie o 
„uczciwych metodach 
cekawistów. 
Oświadczenie to przytaczamy w do- 
słownem brzmieniu: 


„Zarząd rozwiązano, w dniu 6—go czerwca 
1928 r. Wydatki administracyjne, na które kła- 
dziecie szczególny nacisk, na 1.VI 28 r. wynosi- 
ły złotych 53.556 czyli 10,7 proc. w stosunku 
do dochodów Kasy — natomiast na 1. VI. 1929 
r. wynoszą zł. 54.578 co równa się 9,4 proc. w 
stosunku do dochodów zaległości u pracodaw- 
ców z tytułu składek na 1. VIL. 29 r. zł. 412,766 
— na 1. VI. 29 r. 463,868 zł. zwiększyły się co 
kolwiek z powodu ciężkiej sytuacji w jakiej 
znajduje się obecnie handel i przemysł, lecz 
suma zł. 412,766 świadczy wymownie, że zāle- 
głości te powstały za czasów rozwiązanego Za- 
rządu Kasy. Dochody Kasy na dzień 1, VI. 28 
r. zł 502,846 — na 1. VI. 29 r. 573,463, swięk- 
szone o złotych 70,614 świadczą również o zdol 
ności administracyjnej Komisarza Kasy. 

Piszecie o zmniejszeniu świadczeń ubezpie- 


Zamach Funduszu Bezrobocia 


na zapomogi robotników sezonowych 
niewykwalifikowanych 


W związku z zamiarem reorganiza- 
cji wypłat zapomóg robotnikom sezono- 
wym w Łodzi oraz zamiarem władz cen- 
tralnych wyeliminowania na sezon mar- 
twy robotników sezonowych niewykwali- 
fikowanych odbyło się wczoraj walne ze- 
branie robotników sezonowych, zorgani- 
zowanych w Chrześcijańskich Związkach 
Zawodowych. 

Po dłuższej dyskusji nad referatem 
w tej sprawie uchwalono wysłać do za- 
rządu głównego Funduszu Bezrobocia w 
Warszawie pismo treści następującej: 
„jak nas informuje zarząd Obw. Fun. 
Bezrobocia w Łodzi robotnicy sezonowi 
niewykwalifikowani, którzy dotychczas 
pobierali zapomogi w sezonie martwym 
mają być w roku bieżącym 

wyeliminowani 
z pod prawa pobierania tych zapomóg. 
Opierając się na tem, że robotnicy sezo- 
nowi niewykwalifikowani, zatrudnieni 
na plantacjach i ogrodach miejskich, są 
podciągnięci pod kategorję robotników 


wyższe zarządzenie zostało wprowadzo- 
ne w życie, wyrządzonoby tej kategorji 
robotników ogromną krzywdę. 

Robotnicy ci pracowali w sezonie o- 
becnym od 4 do 6 miesięcy i tylko po 3 
dni w tygodniu, zarabiając przeciętnie 
od 18—20 zł. tygodniowo. Jest rzeczą ja- 
sną, że płaca powyższa 

nie wystarcza 
nawet na utrzymanie rodziny, nie mó- 
wiąc już o możności poczynienia jakich- 
kolwiek zasobów na zimę. 

Wobec powyższego związek uprasza 
zarząd Główny Funduszu Bezrobocia o- 
raz Ministerstwo Pracy i Opieki Społe- 
cznej 

o przyjście z pomocą 
przez przywrócenie zasiłków dla bezro- 
botnych sezonowych, niewykwalifikowa- 
nych, zatrudnionych na piantacjach”. 

W razie gdyby pismo powyższe nie 
odniosło skutku wysłana będzie do War- 
szawy specjalna delegacja, która inter- 
wenjować będzie u władz centralnych w 


rolnych, nadmienić należy, że gdyby po-|tej sprawie. m), 


Afera paszportowo-emigracyjna 
w Łucku 


Aresztowanie dwóch 


Władze bezpieczeństwa Wołyńskiego 
Urzędu Wojewódzkiego wpadły ostatnio 
na trop poważnych nadużyć, dokony- 
wanych od dłuższego już czasu przez 
biuro okrętowe w Łucku, „Sociale Gene- 
rałe de Transportes Maritimes' 

Nadużycia biura okrętowego polegały 
na tem, że biuro to w wielu miejscowoś- 
ciach na Wołyniu posiadało swych agen 
tów, którzy tajnie działali, nakłaniając 
— dla własnych zysków — przeważnie 
włościan na wyjazd do Kanady, pobiera- 
jąc za każdego podróżnego prowizję w 
kwocie 5 dol. 

Agenci „Sociale Generale” byli rów- 


urzędników starostwa 


nież pośrednikami w wyrabianiu dla emi 
grantów paszportów, biorąc po 10 dol. 
za fatygę od jednego paszportu. Jak u- 
stalono, agenci wyrabiali również nie- 
prawnie paszporty dła emigrantów w 
wieku poborowym. Dochodzenia, które 
trwają, przynoszą sensacyjne wyniki. 

Ze względu na toczące się śledztwo, 
bliższe szczegóły afery narazie muszą 
być trzymane w tajemnicy. 

W związku z omawianą sprawą Zò- 
stało zawieszonych w  urzędowaniu 
dwóch urzędników miejscowego staro- 
Stwaę 


Handel środkami odurzającemi 


Stanowisko Warszawskiej Izby Przemysłowo-Handlowej 


W związku z przystąpieniem Polski 
do międzynarodowej konwencji  genew- 
skiej z dnia 19 lutego 1925 r. „która na- 
kłada na państwo obowiązek prowadze- 
nia ścisłej kontroli nad obrotem sub- 
stancjami i przetworami odurzającemi, 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, ce- 
lem wykonania tego zobowiazania posta- 
nowiło handel hurtowy temi artykuła- 
mi skoncentrować w jednem monopoli- 
stycznem  przedsiębiorstwie, Minister- 
stwo Przemysłu i Handlu przychyiliło się 
również do tego projektu. 

Izba Przemysłowo-Handlowa w War- 
szawie po zbadaniu tej sprawy wyrazi- 
ła opinję, że stworzenie jednego punktu 


eąrneł środków odurzających stano- 


będzie wielką niewygodę dia 


rzy, zwłaszcza prowincjonalnych, którzy 
będą zmuszeni ten jeden artykuł zakupy 
wać oddzielnie od innych i sprowadzać 
go z Warszawy, co spowoduje pozatem 
zupełnie niepotrzebne koszty, związane 
z korespondencją, oddzielną przesyłką 
pocztową i t. d. 

Zmonopolizowanie handlu środkami 
odurzającemi wpłynęłoby, zdaniem Izby, 
1a ich podrożenie, wobec braku wolnej 
konkurencji obecnie w dziedzinie han- 
dlu aikoloidami bardzo silnej. 

Izba, pragnąc, by sprawa ta mogła 
być rozważana wszechstronnie, zwróciła 
się do Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
z propozycją zwołania w tej sprawie kon 


ferencji z udziałem zainteresowanych 


czonych — proszę: wydatki na lecznictwo do 
dnia 1. VI. 28 r. zł. 887,249 t, j. za pięć miesię 
cy — do dnia 1 VI. 29 r. zł. 435,062, również 
za pięć miesięcy roku obecnego. W poszczegól- 
nych wypadkach prawda wasza przedstawia 
się jak następuje: wypłacono zasiłków za pięć 
miesięcy 28 roku zł. 86,852 — za pięć miesięcy 
roku obecnego zł. 108,580, wypłacono za po 
moc lekarską zą 5 miesięcy 28 r. zł. 134,395 — 
za pięć miesięcy w obecnym roku zł. 148,789. 
Te rzekomo uszczuplone przez was lekarstwa 
jak piszecie w swojej rezolucji wyglądają w 
cyfrach na dzień 1, VI. 28 r. zł 81,760 — na 
1. VI, 29 r. zł. 87,644, Koszty leczenia w am- 
bulatorjach na 1. VI. 28 r. zł. 16,270 na 1. VI. 29 
r. zł. 27,467, za to nadwyżka za administra- 
cję Zarządu przy zmniejszonych dochodach o 
70.614 wynosił za 5 miesięcy zł. 58,213 a zarzą 
du Komisarza Kasy przy powiększonych o tą 
sumę dochodach nadwyżki wynosi tylko zł. 
27,041 za taki sam okres to jest za pięć mie- 
sięcy roku bieżącego. 

Tak sławetni obrońcy ludu pracującego wy* 
glądają wasze rzeczowe argumenty w waszej 
rezolucji, że za czasów Komisarza Kasy wydat 
kowano więcej na lecznictwo w takim samym 
okresie pięciomiesięcznym, jak w roku ubieg- 
łym o zł. 47,813 — na zasiłki o zł. 21,656 — na 
pomoc lekarską o zł, 14,394 — na lekarstwa o 
zł. 5.884, —na leczenie w ambulatorjach o zł. 
11,197 — osiągnięto więcej w dochodach Kasy 
o zł, 70,618. Zarząd Kasy pozostawił gotówki w 
Bankach zł. 39,882 — na 1. VI. 29 r. Kasa po- 
siada w bankach zł. 189,789 czyli o 100.000 zł 
więcej. Przez Komisarza Kasy założone zost» 
ły; przychodnia przeciwgruźliczna, Oddziały w 
Koźminku i Liskowie mowa. lecznica dla fizy- 
koterapji przy placu Św. Józefa, zakupiony plac 
pod budowę gmachu, zakupiono cały szereg apa 
ratów leczniczych: inhalator z maski, kąpiele 
żarowe 4, 6, $, i 20 lampowe, S lampy jednoża- 
rówe, diatermia Siemensa na 6 osób, diatermiaą 4 
rokomorowa, 2 lampy „Jesionka”, jeden aparat 
Laendekera, 2 kompletne fotele dentystyczne, 1 
wiertarkę elektryczną i wiele innych rzeczy. 

Uproszczońo system skierowania do lekarzy 
w ten sposób, że skasowano osławione ogonki 
w Kasie, zakupiono całkowite umebjowanie do 
nowej lecznicy i zaprowadzono cały szereg ulep 
szeń i nowoczesnych urządzeń. Te fakty należe 
ło panie Marku umieścić w swojej rezolucji, 4 
nie zaszczepiać jad nienawiści wśród ubezpieczo 
nych. Członkowie Zarządu Kasy z P.P.S. CK 
W. uszczęśliwili nieraz Kasę całym szeregiem 
swoich protegowanych pracowników nierobów i 
nieuków. 

Jeśli piszecie o przekroczeniu 10 proc. w$ 
datków administracyjnych to miało to miejsce 
lecz za waszych rządów panowie. Obecny perso 
nel Kasy otrzymał od Komisarza Statut Słu$. 
bowy jeden z najlepszych w Polsce, dwudziesto: 
procentową podwyżkę pensji i pomimo wszyst 
kiego wydatki administracyjne wynoszą zaled: 
wie 9,4 proc. 

Chcecie panowie za wszelką cenę wyboró” 
do Rady Kasy, by wejść do Zarządu i zastos 
wać własne rugi personalne o których mówi- 
cie, by potem swoimi ludźmi nieukami i niero. 
bami, poobsadzać wakujące posady urzędnicze; 
by dla swoich funkcjonarjuszy partyjnych wyro 
bić w Kasie płatne stanowiska. Lecz panowie 
pieśń wasza przebrzmiała te masy ubezpieczo: 
nych, które reprezentujęcie w waszej Radzie 
Związków Zawodowych, składają sie ze Zwią- 
zku Pracowników Użyteczności Publicznej w 
ilości 100 osób i nic więcej, a Kasa liczyła ubea 
pieczonych na dzień i, VI 28 r. 12,725 osób, œ» 
becnie liczy 12,046. Kłamstwa i oszczerstwa zer 
wsze się wydadzą i pozostanie tylko wstyd. 

Tego rodzaju niestety walki o utraca 
ne wpływy, jak w Kaliszu PP.S. C.K.W, 
stosuje wszędzie posługując się fałszem 
i zmyślonemi cyframi. 


W razie przeziębienia, grypy, 


zapalenia 
gardła, migdałów, przy bólach nerwowych i ła- 
maniu w kościach należy dbać o codzienne, re- 
gularne wypróżnienie i w tym celu używać pół 
szklanki naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa. Opinje, klinik uniwersyteckich stwier- 


dzają skuteczne i przyjemne działanie wody 
Franciszka—Józefa, żądać w apteżrach ł drog. 
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Dziesiąty etap biegu dookoła Polski 


Lublin — Brześć n. Bugiem 
przebywają kolarze bez finischu, wskutek oszczędzania się 


È 


' Powoli zbliża się koniec biegu dookoła 
olski. 

Dziesiąty etap biegu z Lublina do Brze 
%da nad Bugiem odbyło 37 kolarzy. 

Mimo to, iż trasa biegu była  krót- 
ka, gdyż wynosiła 165 kilometrów jed- 
gak na zawodnikach wystąpiło już pewne 
emęczenie, wyrażające się w gwałtownym 
spadku tempa, które z 30 lub 29 kilome- 
trów na godzinę na pierwszych etapach 
spadło obecnie do 23 klm. na godzinę. 

To zmęczenie zawodników spowodo- 
wało też, iż wszyscy jechali zwartą grupą 
przez cały czas drogi. W zeszłorocznym 
Biegu Dookoła Polski wydarzył się taki 
wypadek jazdy bez finiszowania w Czę- 
stochowie. Wówczas zawodnicy, wziąwszy 
się za ręce, przejechali przez miasto bez 
wyścigu, protestując w ten sposób prze- 
tiwko złym brukom w Częstochowie. 

W. roku bieżącym zawodnicy mimo 
sprzeciwu kierownictwa Biegu, postano- 
wili etap ten Lublin—Brześć n. Bugiem 
wykorzystać jako wypoczynkowy przed o- 
czekującemi ich ciężkiemi etapami Brześć 
an. Bugiem — Białystok i Białystok — 
Warszawa. 

Stąd też nie finiszowali w Brześciu i 
wjechali na tor, trzymając się za ręce w 
tolejności kłasyfikacji ogólnej. 

Ponieważ władze i' społeczeństwo 
Brześcia n. Bugiem przygotowały dla za- 
wodników 35 nagród, wobec tego jed- 
nak, iż zawodnicy nie finiszowali i nie wy- 
eliminowali z pośród siebie zwyciężców 
etapu, nagród tych postanowiono nie przy- 
dzielać, 

Zaznaczyć należy, iż we wspólnej gru- 
pie zawodników, którzy przybyli do Brze- 
ścia n. Bugiem, trzymając się za ręce znaj- 
dowąło się tylko 31 jeźdźców. 

Sześciu zawodników, którzy jechali z 
tyłu nie brało udziału w tem porozumie- 
niu i przyjechali na etap jak na każdy in- 
ny, finiszując i starając się zająć jaknaj- 
lepsze miejsca. Zawodników tych powita- 
no entuzjastycznie i tym zawodnikom po- 
stanowiono przydzielić nagrody. 

Są to: Lipiński Jerzy (18), Łazarczyk 
Bolesław (59), Czwarnów Stefan (9), Za- 
wadzki Jan (38), Sierpiński Longin (41) i 
Zacharko Kazimierz (62). 

Zawodnicy ci otrzymali żetony pamiąt- 
kowe miasta Brześcia n. Bugiem. 

Bezpośrednio po wjeździe zawodników, 
władze miejscowe, które się ugrupowały 
na boisku, serdeczną opieką otoczyły przy 
byłych. Na boisku posilali się przy dźwię 
kąch orkiestry wojskowej, następnie po 
kąpieli i kolacji w klubie zawodnicy zosta- 
li rozmieszczeni w pięknym gmachu gim- 
nazjalnym. 

Należy podkreślić, iż tak jak w Brze- 
$ciu n. Bugiem, tak i w ciągu całej trasy 
Lublin — Brześć n. Bugiem zawodnicy 
spotykali się z bardzo troskliwą opieką. 
Mniej więcej na połowie drogi w majątku 
Horodyszcze, właściciel majątku p. Horo- 
dyński kazał wytoczyć na szosę kilka ba- 
niek mleka, ser, chleb i jaja, któremi służ- 
ba dworska częstowała zawodników. Pod 
koniec znalazły się i łody, któremi zawo- 
dnicy gasili pragnienie, 

Wdzięczność swa dla p. Horodyńskiego 


na koniec biegu 


zawodnicy podkreślili trzykrotnym okrzy- 
kiem „Niech żyje!" 

Jest to pierwszy wypadek prywatnej po 
mocy dla zawodników. Dotychczas wszyst- 
kie punkty żywnościowe organizowały in- 
stytucje społeczne i sportowe. 


Sukces automobili Genetal Motors 


Każdy bez wyjątku przyznać musi, że bieg 
maratoński jest daleko większym wyczynem 
sportowym, niż nawet w rekordowym — czasie 
przebyta setka łatwiej bowiem zdobyć się na 
na kilkusekundowy wysiłek, choćby nawet naj- 
większy niź w dobrym czasie i dobrej formie 
przebyć dystans przeszło 42 kilometrów. 

I dąc po tej linji rozumowania i myśląc temi 
kategorjami dojść musimy do wniosku, że jeśli 
powyższe porównanie przeniesiemy na płaszczy 
znę automobilizmu, to za większy wyczyn spor 
towy uważać należy kilkutysięcokilometrowy 
raid niż nawet rekord majora Seegravea. 

Powyższe twierdzenie odnosi się zarówno do 
człowieka i maszyny, o jakości bowiem tej ostat 
niej świadczyć lepiej może długi bieg niż kilku 
minutowa jazda na szybkość, 

Wychodząc z tych słusznych przesłanek 
dojść musimy do logicznego wniosku że najlep- 
szym egzaminem i probieżem jakości maszyny 
jest nic innego jak właśnie długi raid kiedy ma- 
szyna i nerwy kierowcy muszą wykazać się nie 
skazitelną działalnością. 

Dotychczasowe raidy urządzane przez Au- 
tomobilkluby polskie nie przekraczały 100 kilm. 
ale i ten dystans wystarczył w zorjentowaniu 
się które maszyny zdały egzamin swej spraw- 
ności a które go nie zdały. 

Jeżeli przejrzymy oficjalne wyniki z ostat- 
niego raidu ponad 1000 klm. podczas zjazdu 
gwiaździstego do Poznania to zauważymy, że 
na ogólną liczbę 150 startujących maszyn 
pierwsze miejsce i największą ilość punktów za 
jął p. Grętkiewicz Franciszek znany sporto- 
wiec, właściciel i kierownik szkoły samochodo- 
wej w Łodzi jadący na Oldsmobilu (wyrób 
General Motors). Drugie miejsce z maszyn łódz 
kich zajął p. Triebe na Buicku, trzecia nagroda 
przypadła w udziale p. Plihalowi startującemu 
również na Buicku. 

Wszystkie trzy maszyny powyższe są wyro- 
bu General Motors, a więc amerykanki do któ- 
(0) 


Doroczny bieg „6 


Komenda Okręgu Związku Strzelec- 
kiego w Łodzi dorocznym zwyczajem or- 
ganizuje w dniu 8 września b. r. „V Do- 
roczny Bieg 6 Sierpnia” dla członków: 
Związku Strzeleckiego, stowarzyszonych 
w stowarzyszeniach P. W. i W. F. i sto- 
warzyszeń sportowych. 

Trasa biegu wynosi 4200 metrów o0- 
krążając boisko W.K.S. naokoło placu 
Gen. Hallera do mety na boisko W.K.S: 

Początek biegu o godzinie 1l-ej, u- 
przednia zbiórka o godzinie 10-ej w lo- 
kalu Związku Strzeleckiego przy ul. 
Sienkiewicza 8/5. 

Do biegu mogą stawać wszyscy za- 
wodnicy i zgłaszać się tylko za pośred- 
nictwem stowarzyszeń w terminie do 
81 sierpnia 1929 r., pisemnie do Komen- 
dy Okręgu Związku Strzeleckiego ul. 
Piotrkowska 85 (prawa oficyna, II wej- 
ście, II piętro). 

Osobistych informacyj 
menda Okręgu Związku Strzeleckiego 
Łódź codziennie w godzinach od 16— 
19-ej, oraz pisemnie na każde żądanie. 

Zawodnicy zgłoszeni przez stowatzy- 
szenia winni być uprzednio badani przez 
lekarzy i wyniki badania oraz wiek zawo 
dników podać w liście zgłoszeń. 

Zwycięzca biegu otrzymuje przechod- 
nią nagrodę, Okręgu Związku Strzelec- 


udziela Ko- 


kiego i złoty żeton, następnych dwóch 


Na 


U wjazdu do Brześcia ustawiono tri- 
umfalną bramę z napisami. Miasto przy- 
brało wygląd świąteczny a ludność oka- 
zuje wielkie zainteresowanie biegiem, któ- 
ry jest największą imprezą sportową w 
niepodległej Polsce. 


R "a 


rych mieszkańcy miasta naszego nie nabrali cał 
kowitego zaufania, Okazało się jednak że ten 
brak zaufania jest pozbawiony wszelkich pod- 
staw. 

Maszyna p. Grętkiewicza odbyła już dwa rai 
dy bez żadnego defektu motoru. Jeżeli dodamy 
do tego że jest to maszyna szkolna na której 
ćwiczą się uczniowie to musimy dojść do wnio- 
sku że jest to wóz bezwarunkowo doskonały je 
áli mógł nietylko sprostać temu zadaniu lecz 
jednocześnie zdobyć w pierwszym raidzie IV a 
w drugim I nagrodę przebywając łącznie 2340 
kilometrów z przeciętną szybkością 60 kim, na 
godzinę. 

To samo powiedzieć można o Bnicku, który 
ma już wprawdzie ustalong miarkę lecz swymi 
wyczynami ostatniemi ugruntował swą sławę 
jeszcze bardziej. Wyłenia się pytanie co zło- 
żyło się na te zwycięstwa, 

Tym wszystkim którzy nie wiedzą wytłuma 
czymy pokrótce w sposób najzupełniej dostęp- 
ny. 
Zarówno Oldsmobile jak i Buick posiadaja 
szybką akselerację t. j. własność która pozwa- 
la w ciagu kilkunastu sekund na rozwinięcie 
szybkości 70—80 kim, Obie marki zaopatrzone 
są w niezawodzące hamulce, odzneczają się 
nadzwyczajnem przywarowaniem t. j. trzymają 
się świetnie szosy nawet na zakrętach i wira- 
żach, posiadają łatwy do rozruchu silnik, są 
nadzwyczajnie ekonomiczne pod wzgłędem zu- 
życia paliwa i gum, posiadają doskonałe ela- 
styczne resorowanie, silną instalację elektrycz 
ną, niezawodny ster, wygodnie umieszczony i 
łatwy do prowadzenia. 

O motorze który po przebyciu kilkunastu 
tysięcy kilometrów funkcjonował tak sprawnie 
że w czasie 24 godzinnej jazdy nie miał ani 
jednego defektu możnaby napisać cały roz- 
dział, lecz sam wyczyn jakiego dokonał świad- 
czy dostatecznie o jego doskonałości i starczy 
za wszelkie pochwałye 
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trzech bronzowe. 
Stowarzyszenie, do którego należy 
zwycięzca otrzyma dyplom honorowy. 
Komenda Okręgu Związku Strzelec- 
kiego podając powyższe prosi o zgłosze- 


Eroski | nómiechy 


f Na magistrackiej glebie 


rosną dziwaczne pomysły 


Magistraty to cały stog tematów, bę 
naprawdę jest o nich co pisać, Co za po- 
mysły mają... 

Każdy magistrat chcąc zaimponować 
swym wyborcom sili się na nadzwyczaj: 
ne rzeczy, 

W mieście, czy miasteczku, mowem 
wszędzie, samorządowy dyktator łupi 1 
ludzi skórę, 

A wszystkie prześcigają Bię w pomy: 
słach W Łodzi zrobiono wielką rzecz... 

Stoją mury na Polesiu (domy dla 
robotników). Stoją 1 czekają... i robot» 
mk także, 

.«„Wpuszczą Cię tam towarzyszu, ale 
zapłacisz przedtem grubsza gotówkę". 

Stawiają pomniki... 

Robią wielkie miasto... 

..8 ostatnio wywołali trzęsienie zia 
mi. Na Piotrkowskiej ziemia się  zape 
dła, bo kostki bolszewickie iakoś działa» 


Czekamy znowu na jakieś oryginalne 
pomysły. 

W stolicy magrmtrat „wysnk się” na 
wielką rzecz. 

Pomysł oryginalmy z CZASÓW... BOWO 
żytnych... 

Według magistratu warszawskiego 
brzmi: nie wolno jeść w oia 

Chcesz jeść i wzbogacić kraj, to mu. 
sisz płacić magistratowi, ho i magistrat 
chce żyć... 

Obywatele znów interpretują taki 
chcesz w Warszawie mieszkać, musisz da 
Łodzi jechać jeść Śniadania, kolacje, bo 
w Warszawie magistracki podatek... 

Jeżeli pomysły magistrat warszawski 
w dalszym ciągu będzie miał podobne, te 
spodziewać się należy, że wkrótce, 


kupować będziesz spodnie to stój... czw 
ka na cię magistrat... 

„dawaj obywatelu, nad CZASY, 
że w spodniach nosisz piemiądze, wie 


musisz je zgóry opłacić... 

I biedny obywatel będzie ścigany sza 
le przez magistrat, 

Wejdzie do sklepu, a za nin podąm 
kontroler... 

Kupi spodnie, a tu czeka i woła: 
nie, procent na magistrat... 

I tak zawsze... 

Ostatnio wydarzyła się operetka m 
jednym barze warszawskim na tle tega 
słynnego podatku od „siedzenia w re 
stauracjach. 

Oto, gdy o pomocy wszedł ao baru 
kontroler magistracki, aby zainkasowań 
podatek, kilkudziesięciu studentów, siedzą 
cych w sali bufetowej, natychmiasł 
wstało i z telerzami w rękach przystanę 
ło przed bufetem i parapetami przy ścia 
nie. 

Za przykładem akademików poszli go 
ście wszystkich sal, do których wstępo 
wał kontroler. Na jego widok  natyche 
miast wszyscy wstawali od stolików, sta 
wali pod ścianą i spożywali potrawy, sto 
jac. 

Kontroler wyszedł, nie zainkasowań 
szy nic. 

Podobno kontroler ów nie poszedł już 
do żadnego baru... 

Reszta zgromadzonych gości gorące 
oklaskiwała inicjatorów operetki będącej 
na gościnnych występach. 

Zaś dyrekcje teatrzyków posłały zy» 
czenia tej wędrownej trupie... 


bu 


nie zawodników do wzięcia  udziała w 
biegu. 
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(SEO PANATS OI 
USŁYSZYMY BZIŚ 
PRZEZ RABIJO 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ 
FALA 1395. 
18.8. 
— Nabożeństwo z Bazyliki Wileńskiej. 
11.45 — Komunikaty PWK. 
11.56 — Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjac- 
kiej w Krakowie, 


© 


10.15 


1340 — „Jak powinno się kuć konia" — wygł. 
prof. Dobtzański, 

14.50 — Transmisja międzynarodowych regat 
wioślarskich z Brdy-Ujścia pod Bydgoszczą. 


19.00 — Rozmaitości, 


19.25 — „Jak ludy pierwotne podróżują po 
wodzie* — opowie prof, S, Poniatowski. 
19.56 — Sygnał czasu oraz sprawozdanie z 


zakończenia międzynarodowych regat wioślar 
skich w Bxrdy-Ujściu pod Bydgoszczą. 
20.10 — Słuchowisko wesołe z Krakowa 


carskiej. 
22.00 — Komunikaty. 
22.45 — Muzyka taneczna z „Oazy”. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA 

Dziś w niedziełę po raz ostatni „Zastm 
się a postaw się* która w pełni powodzenia u 
stępuje od poniedziałku 9 b. m. pożegnalnej re 
wji p. t. „Kochajmy się”. 

Prócz całego zespołu dotychczasowego bies 
rze również udział P. L. Niemirzanka. Nad 
aniem premiery czuwają K. Tatarkiś 


wicz i autor R. Szmar  (baletinistrz), 
Z. ] chi (kapelmistrz) i K. Mackiewici 
deka 
Rewia „Kochajmy sie“ która pójdzie tylko 
yż w JI x ŁU 
kilka dni zakończą się występy artystów 


miejskiego teatru na scenie teatru letniego 


Str. 1$ „HASŁO“ z dnia 18 sierpnia 1929 r. Nr. 225 


| TERENY LETNISKOWE MAJĄTKU SOKOLNIKI __ (PodŁodzią) | 
: NAJWIĘKSZE KLIĄATYCZNE LETNISKO : 


TERENY LETNISKOWE MAJĄTKU SOKOLNIKI położone są o 16 klm od Łodzi, 8 klm od miasta Ozorkowa, 7 klm od miasta Zgierza. 1 i pół od PR 
linji tramwajowej Łódź—Ozorków (przystanek tramwajowy Emtia) stanowią prawie, że jedyną miejscowość w okolicach m. Łodzi o wybitnych warunkach zdros [2 
wotnych. CAŁY TEREN POKRYTY JERT LASEM PORA YM. W celu utrzymania leśnego charakteru letniska, wlaścicielom nabytych działek dozwolone BR 

ie wycięcie 30 proc. drzew, znajdujących się na działce. i ; i je 
pędzi Eaa komsniescyfóe 2 waplądu ta linje tramwajową Łódź—Ozorków, dobre. Tramwaje kursują co 40 minute Podróż z Łodzi tramwajem trwa30—40 4 
minut. Z chwilą powstania letnisk tramwaj będzie przeprowadzony przez tereny letniskowe. i OZ) . i sę 

Warunki aprowizacyjne idealne. Poza dużym majątkiem Sokolniki, w sąsiedztwie terenów znajduje się kilka wiosek. - NR SA 

Celem dania możności kupienia letnisk najszerszemu ogółowi, teren podzielony został na mniejsze działki wynoszące przeciętnie 1000 metrów kwadrato- ER 
wych. Przez wzgląd na bardzo niskie ceny, płatne w ciągu jednego roku, jesteśmy pewni,że w stosunkowo krótkim czasie osiągniemy zamierzony cel. Cena 
zależnie od położenia, stopnia zadrzewienia, jakości drzew i siedliska waha się od 50 gr. do 85 gr. za metr kwadiatowy: s i 

Sprzedaż działek uskutecznia się na następujących warunkach: przy kupnie na spłaty nabywca wpłaca 25 proc., pozostałą zaś sumę w 11 równych ratach 
miesięcznych bez oprocentowania. j a AAN. J 

Przy kupnie za gotówkę i nabywaniu całych bloków (dla spółdzielni, instytucji)—ustępstwa. 

Dotychczasowa ilość działek (około 2.000) w pierwszej i drugiej parceli została rozsprzedana zaledwie w ciągu kilkunastu dni. 

Wobec tak wielkiego popytu nie wszyscy reflektanci zdołali kupić sobie kawałek terenu leśnego pod budowę własnego letniska i dlatego też za- 
rząd majątku Sokolniki postanowił rozparcelować jeszcze jedną część terenu leśnego na letnisko, stwarzając w ten sposób największe miasto — ogród 
pod Łodzią. 


Obecnie przyjmuje się zamówienia na działki w nowej parceli w biurze sprzedaży przy ulicy 


Zawadzkiej 16-a (róg Wólczańskiej) tel. 27-52, 69-44, Kierownik sprzedaży Z. KOTKOWSKI Ę 


z: 
1 


WYS ZF TE "TWE" ETE TCO JES ECT pe 
zin oe ZCS A Ę ZĘ, PEN 


rar 


rE 
za 
Lyla 


E5 " p p % fe GA PĘDY 4 ocz Pi i EE E i 
R PO ` = Mate NR a 


"WOBEWIE""]"-€6RS0" 


GŁÓWNA 1 ZIELONA 2 


OTWARCIE JESIENNEGO $SEZONU 


JARY PREVOST. GEHENNA TAWERNA, 
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bije rekord, uwodząc swego > piąty z ulubienicą Sz. Publiczności Sensacyjno awanturniczy dramat 
Harrissona Forda Eweliną HOLT W roli głównej 


i podbija serca Sz. Publiczności. 


Kapitalne sceny humoru, rewje czynią x tego i Warwickiem WARD Jack HOLT i Dorothe REVIER 


filmu prawdziwe cacko sztuki filmowej 


Nadprogram FARSA Nadprogram FARSA Nadprogram FARSA 
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A. Spodenkiewicz, Piotrkowska Nr. 150 
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od godz. 10-ej rano 
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Ogłoszenie Ogłoszenie | mekomości, {Pria 
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S | sprzedaż pss li- A Peładaiowaj 8 
BE |cytację ruchomości] -Ai d-in „3 d 
BR) | należących do Elja- Pe ko 
RE | sza Kimelfelda ij 47 Przez CY ACJĘ 
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BA cych do Wolfa Mię: 
Swaeowanych na su. | grzyckiego, składa. | R 
mę 440 Zł. jących się z mebli 
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Biorkowska 50, 


OSWIADCZENIE 
Będąc pracownikiem firmy „Elektryfikacja” 
Lódź, ul. 6-go Sierpnia 2, zmuszony zostałem 
pod terorem otrż; mania nadal pracy, do żyro- 
wania grzecziiościowo weksli, wystawionych 
również przez pracownika firmy p. Zygmunta 
Plueińskiego, zam. w Łodzi, przy u. Wyso- 
kiej 88. 

„Wszystkie te weksle są grzeczność owe. 
Właściciel firmy p. Bronistaw Szmigiel wek- 
sle te dopuścił do protestu, a nawet dzisiaj żą- 
da odemnie ich zapłaty. 

Postępowanie takie oddaję pod pręgierz 
całej handlującej Łodzi. Przeciwko p. Br. Szmi 
glowi występuję na drogę karną. 

Władysław Stefańczyk, 
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p który oprzeć sę może najparażiej zachwiana” 


mie upadnie nigdy, 
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£ mep PRZY TOW. RZEMIEŚLNICZEM 
| 2-ch tokarń do ð- 


rk NIŻ o seles || Bufet klubowy „RESURSA* 


arsz.Akc.Tow. Poź. na zastaw ruchomości Kómorkik nych nasumę 550 zł. | 
Oddział w Łodzi, ul. Zachodnia 31. Jan Jabczyk Łódź, dnia 8-go | |] ul. Kilińskiego Nr. 123. 


| Zawiadamia, że dn. 21,22,23 sierpnia 1929 r., sprze- JSB sierpnia 1929 r, 


vj dawane będą przez publiczną licytację, zastawy M ; j i STANISŁA ZYMANK: 
nieprolongowane we właściwym czasie. Procenty ZAC Mi K pod kierownictwem LWA S x © 
należy wpłacać przed dn. 20 sierpnia 1929 r., gdyż IR b. kuchmistrzą restauracji „TIVOLI 


po tym terminie zastawy dopłacą koszta probierni 
państwowej za cechowanie prób. Wykaz Nr. Nr. PB 
zastawów podlegających sprzedaży ogłószóny be- % 
X dzie w„Kurjerze Łódzkim” i wywieszony w biurźć; 
; nl.. Zachodnia Nr. 31 


| Wydaje OBIADY, ŚNIADANIA i KOLACJE 
l Bufet zaopatrzony w roje e trunki krajowe i zagraniczne 


oraz. duży wy pierwszorzędnej jakości, 167 p 
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Ulubieniea Paryża 
Pikantna gdy mio miłosna x hay Pyka Dolly Gr ey 


Kobieta 


leokioł h 
M miejsce zł. £-— aaa palenie erotycaym © Glorją Swanson 
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ODEON-WODEWIL 


NIEWOLNIK 
ARENY 


w rolach głównych 
MARY JOÓRNSOŃ 
i ANTONI EDTROFER 


A 
$ 


CZARY 


Na ogólne żądanie jeszcze 7 dni 
Tani tydzień 
Wszystkie miejsca w ogrodzie 


po 50 ogr.i 1zi. 


Z powodu remontu sala zimowa H 
na krótki okres czasu zamknięta ją. 


Kino tylko W OGRODZIE 
2 seanse * 79 13% 


Wielka  symfonja serc pa "ge 
___ w potężnym are: 


„Wyspa Rz 


z udziałem 2 gwiazd ekranu 


Lya de Putti 


Te 


W programie wspaniałe 2 szlagiery 


Ulubienica Paryża 


Pikantna eskapada miłosna z udziałem 
uroczej Primahaleryny Paryskiej 


Dolly Grey 


Wkrótce kino daw maa 


ARAA TIEAN RADIT EIN OT AEE E E ATANA, 
PEIA SRE WRZE 5 
ZONE W EPA 


Symfonja nieokiełznanych zmysłów w potężnym 
dramacie erotycznym 


z Glorją Swanson 


Zaacdówe Kuray ER w Sariochodowy cb 


Franciszka Grętkiewicza 
ŁÓDŹ, AL Kościuszki Nr. 21, tel. 75-35, 


Zawiadamiają, że Szkoła nabyła pierwsze w Polsee 
podwozie w przekroju poruszane elelcżry= 
cznością. 

Podwozie to da możność słuchaczom Szkoły 
w krótkim przeciągu czasu gruntownie zazna- 
jomić się ze szczegółową budowąikonstru! seją ą samochodu 


W GIMNAZJUM MĘSKIEJ do? 
BOLESŁAWA PRUSA U dk. 


p | Mo EN EE AS 
Ę z wydziałami matematyczno przyrodniczym I humanistycznym z klasami „A“ $ 
i | 5 nieumiejących czytać i pisać) „B“ i „C”* egzaminy wstępne do wszystkich p 


las rozpoczną się 4-go września. © | EII AN LAM ATO NDI 
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Podania przyjmuje kancelarja gimnazjum przy ul. Prez Narutowicza Nr. 58 fg 
h 


; (tel. 15-30) codziennie od 9 do 2 pp. 
d 
Dyrektor (= 5 KONSTANTY ` WIŚNIEWSKI 
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Początek roku szkolnego dnia 3 września o godz. 9 rano. 
ke M i ld s a A A 
a TIKA DADE SED r. z 


„AASŁO! z dnia 18 sierpnia 1929 r. 
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Kino „RESURSA“ 


Dziś i dni następnych! ul. Kilińskiego. Nr. 123. Dziś i dni następnych! 


WSPANIAŁA UCZTA DLA ZWOLENNIKÓW KINA 
POEMAT NA CZEŚĆ MIŁOŚCI PO A FILM NAD FILMY 


ROMANS HRABIANKI L. 


i ` Pa Ey JI 124,1 REA S sh i 


Rolę główną kreuje urocza włoszka oraz bohater głośnych obecnie filmów 
miss Italia sensacyjnych 


CARMEN BONI JACK TREVOR 


Początek seansów w dni powszednie o godz.: 5,20, 7,15 i 9; w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 19. 


RS CIALA Cza ZAJ CRT, RRSO a NRO 


Kursy Handlowe J. MANTINBANDA 
w ŁODZI, ul, Przejazd Nr. 12, Telefon 57-91 


Wykłady rozpoczynają się 3 września b. 
r. ogólną zbiórką wszystkich grup o godzinie 
7 wiecz. 

Na kursach rocznych wykładane są nastę- 
pujące przedmioty: Księgowość  pojedyńcza, 
podwójna i amerykańska, arytmetyka handlo- 
; wa, korespondecja polska, a w zależności -ed 
1 Wieczorowe dostatecznej ilośċi kandydatów również nie- 

miecka i rosyjska, nauka o handlu, prawoznaw- 
stwo, ekonomja polityczna, kaligrafja, steno- 
grafja i pisanie na maszynie. 


LUSTRA POWIĘKSZAJĄCE DO GOLENIA 
LUSTRA RĘCZNE ; 
LUSTRA STOJĄCE 
LUSTRA SCIENNE 


Z TREMĄ 
Lustra i szkła szlifowane do mebli, budowli, 


poleca po cenach zniżonych 


, [FABRYKA LUSTER 
wz FI WYTWORNIA MEBLI 


Roczne 
i Półroczne 


J. KUKLINSKI 


ŁÓDZ, ul. Zachodnia 22, tel. 78-11 


Dzienne 


samochodów i t. p., 


FABRYKA LUSTER 
Oskar Kahlert 


Sprzedaż NA RATY i ZA GOTÓWKĘ. 
235 


ŁÓDŹ, ul. Wólczańska 109. 
233 Telefon 30-08. 


BZ] Zapisy przyjmuje Kancelarja Kursów codzien- 
SĄ  rie od godz, 11—1 pp. i od 4—8 w. 


Kierownik kursów 
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ZBKATUBICKO 


j|dwa weksle z wystawienia Pelagji BRE EB E E 
Pilarskiej, miejsce płatności Gnie- 


zno, Zielony rynek 9. jeden pła- |kompletne urządzenia oraz poje» 
f| tny 15 grudnia 1929 r. drugi 18|dyńcze poleca długoletnia firma 
f| grudnia 1929 r. oraz patent roze |321 egz, od 1880 r. 


kpina zee VIII A, wydany M. TFERKELTAUB 
Frajdzie Ruchli Rappoport przez 

Starostwo Grodzkie w dn. 9-go 5 ZAWADIKA 5 
listopada 1928 r. W PODWORZU 


SZKŁO OKIENNE 


ernamóntowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty de rznięcia szkła poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK, ż$P%, ,, ** 


UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 


Własna Wytwórnia Kołder 
Z. Chądzyńskiej 
Lo PRZEJĄZD KEES 


Przyjmę 


Poradnia r. med, 5ż ów na inieszka- Łaskawy znalazca proszony jest Dogodne warunki! CENY PRZY- 

W ] e é ż ANER pothe | zie ul, Radwadska z sach ep |; mtj Ra. STĘPNE! Robota gwarantowana! 
m, na: : - 

enero ogi czna G ppoport, Lódź, Kamienna 5, tie KORG T AAE 


b ksle unieważnia się. A 0 5 
Karuzel Oba weksle tie ` nawo 


a 
Choroby skórne weneryczne i mos Sprzedaż motorowa do sprze | PWSZ | 1029 r. 1929 r. 


czopłciowe. okazyjnie zakupio+ | dania, UL Jeneral- . x 
Przyjmuje od 8—10 i od 5—8. Leczenie | 291 bizuterii, Po |eka 8 priy Dre- DOM ej. „eeg pó Ogłoszenie 
Sparo: ACH Komornik Sadu 


lampą kwarcową. Oddzielna poczekalnia ciona_.Piotrkowska | wnowskiej. 176 R r ; } 
z ogródkiem o 4-ch mieszkaniach | Grodzkiego w Ło- | G odzkiogo w Ło. 


dla pań. Dla pań od $—5 pp. 190] Nr123 w podwórzu 
5 5 r A dzi, VIII rewiru Jan | 3. i 
po pokoju z kuchnią, 2 minuty od | Jabczyk,  zamie- Jet kj rewiru Jan 
Poszukuję Wolne posady | | tramwaju do sprzedania, mieszka- |szkały w Łodzi, ie sh odei Dres 


DR. HELLER y tad 
POWRÓCIŁ [pregy jako kiero: nia wayay Walne. WIGGSŚRNŃ Ia" i5 af aae Dn mea 


ik, ink lub i ; dzi Ą 
Choroby skórne i wener. |varswy pucowyk| Potrzebny |770%0 Zgierska 16 prale art 1080 U. | Ust, Post. Cyw o- 
ul. Nawrot 2. Tel. 79-89 


Posiadam wielole= | uczeń stolarski. dniu 10-go września głasza, że w dniu 
tnią praktykę, Jako Miroński Jan, La. | DOTEE E | |029 r. od godz. 6 września 1929 r, 
Do 10 r. i $4=8 w. Dla pań pnia 
godz. 3—5 po pol, w niedz. od 11—2 p 


s d godz. 10-ej rano 

e| kaucję złożę sabes | giownioka 72 10 rano w Łodzi, |°" POCZ Jh 
„| pieczenie hipotecz- w 178 SOD BEN 2208 przy ul. Nowomiej- yć Łodzi, przy NASZ 
A 1” | Nowomiejskiej 3] 
TYSIĘCY ZŁ. |: sprda: prze |bzdsie ię spree- 
g E © |si& sprzedaż przez | ļJ3ż przez licytację 
chłopiec do lat 16 kui š hi licytacją, pes spy ruchomości należą. 
pószukują na pierwszy numer hi» |ęl nale Acha 0 | cych do Fiszla Kona 


s dò biura. Zgłaszać kób. ibl x £ | 
alnia : + łat zi cent od umowy. Ofer- Ja a.  tapiumā li Zeliga Adlera i 
SIE się dò Łódzkiej |poteki, proce wy i składających się: składających się z 


Lekarzy Specjalistów 
ul, Zawadzka Nr. 1 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp. przyj- 
muje kobieta lekara 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper 
Konstiltacje z neurologiem 
i urologiem 
Gabinet Światło-Leczniczy 


Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


23 PORADA 3 zł. 
KTE EETA 


Dzielna 9, tel. 28-98 


Dla niezamożnych ceny lecznie 224|ńe wartości do 50) | seme © 


nr | AO OR | Potrzebny 
FOTO-MECHANIK 


Dr. WOŁKOWYSKI P. FIRCHO 


Cepielmiana 25, Tel 26-87. 


stylowa, | Agencji Wydawni- ini 1i daż 
SEZ. 2 IB ŁÓDŹ,  PIOTRKOWSKA 141 garderoby, szafy, |czaeReklamowej. |*y, Pod B. B. do administracji |60szczotek dużych | wełny, oszacowa. 
pecjalista chorób skórnych * i , |łóżka pojedyńczo i| Piotrkowska 85| „Hasła 173 sume zł, 1000. 2" na sumę Zł 
i wenerycznych 404 przylatuje wszelkie repóracje z brańży | cała ko nplety. w bódWórzu:-— wę 3 450 | ) 
LECZENIE ŚWIATŁEM (lampą kwar- | fotograficznej jakóteż wywoływanie, ko: | Sprzedaja na raty | sau ZZS PAŁ Łódź, dnia 14-go| Łódź, dnia 14-g 


sierpnia 1929 r. 
KOMORNIK 
Jan Jabozyk. 


sierpnia 1929r, 
KOMORNIK 
Jan Jabczy 


cową). Badanie krwi i wydzielin. piowanie, powiększanie i t.p. Stolarnia 
Przyjmuje od pis 8—2, i 6—9pp. |Sólidne I punktualne wykonanie | Warszawską 16, 
w niedziele i święta 9—1 przy  Napiórkaw- 
177 


Du pań od 5—6 oddzielna poczekalnia Ceny konkurencyjne. skiegó. 


CENY PRENUMERATY » 
W Lodzi x niedzielnym dodatkiem ilustrówanym mies. zł. 410 


Zamięjecowa 5 s A, y s Się 
Zagraniczna » p » . „ 8— 
Odnoszxenio do doma > . D - 0,40 


Prenumerztę można przerwać tyko 1 i 15 każdoro miesiąca 
Konto czekowe w P. K. ©. Nr. 65,210 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH 


Na lej stronie 50 gr. za wiersz milimetr. 1 łam (strona 4 tamy} 


tękście . > . - . „ 
Za tekstem 30 -s s A 1x 3 s 
Nekrologi 30 » é « l ë >. & a 
Zwyczajne Sz r * IKE „(10 łamówy 


Drobne 10 gr, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyrsz. Najmniejsze 

ogłoszenie 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. 30 proc. 

drog 4. OosstniA w czerwonym kolorze 30 procent drożej. 
głoszenia akcydensowe 30 procent drożej 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających tilj 
w Łodzi, a ceńtrałe gdzieindziej, o 50 proc. drożej od cén miej. 
scowych. Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. Każda nowa 
podwyżka obowiązuje wszystkie juž przyjęte ogłoszenia do zmiany 
cen bez uprzedniego zawiadomienia. Za terminowy druk ogłoszeń 
komunikatów i ófiar administracja nie odpowiada, _ 

Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, awaza1> 2% 
xa bezpłatne. 

ęqkopisów zarówno wżytych jak i esrzncwnyem redakcja 

nie zwraca 


å 


Thydawcą: Uowaszystwę Rzcmieśliiozo „Resmrsa” w Lodzi Odbiło w drukarni własna, Piotrkowska 1% 


